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Sędziwy Ignacy Kamiński dopiero od 
kil-ku lat rzeźbi w drewnie, ale zyskał 
Już niemałą stawę (patrz strona 17) 

La vieiJIe^e venue, Ig^nacy Kamiński 
s'est mis à sculpter dans !e bois... 



c f m E V I B E U B S E M OtWUIT ICI Mardi 25 Mai â 15 
Marce l Leclerc, dyrektor „Té l é -Magaz ine " dokonał 
demonstracyjnego rozbicia przy pomocy młotka 
swego telewizora na znak protestu przec iw ni -
skiemu poziomowi wie lu p rog r amów telewizyjnych 

Prezydent de Gau l l e odbył ostatnio podróż po za -
chodnich departamentach Francj i . N a zdjęciu: ge -
nerał de Gaul le przemawia w Sables d 'OIonne W Zizers (Niemiecka Repub l ika Federa lna ) utonę-

ło w Renie ponad 500 owiec pasących się na p r zy -
brzeżnych pastwiskach. Przyczyna tego zbiorowego 
samobó js twa nie została jeszcze wy jaśn iona 

w K r a k o w i e mieści się 
muzeum poświęcone 
życiu i twórczości Jana 
Mate jk i . N a zdjęciu: 
pracownia malarza 

Popu la rna aktorka Urszu la Andress wzbudzi ła 
wie lką sensację w chwil i po jawien ia się w C a n -
nes przed pałacem Fest iwalu FUmowego 1965 

Z okazji n f lędzynarodowego Fest iwa lu F i lmowego odbył się w Cannes pokaz 
na jnowsze j mody plażowej . Pon ieważ padał u l ewny desacz, modelki wystąp i -
ły na molo pod ogromnymi parasolami. Czyżby takie miało być całe lato 1965? 

Oto „Miss France 1965" 
— 22-letnIa Christiane 
Sibell in z Lyonu, która 
reprezentować będzie 
Franc ję w konkursie o 
tytuł Miss Europy, I 
„Mi le F rance " — 19-let-
nla Josette Venton, Ictó-
ra uczestniczyć będzie 
w konkursie „Miss I n -
ternational Beauty " w 
Long Beach ( U S A ) 

A L e p r é s i d e n t d e G a u l l e 
a u x Sab les d ' O I o n n e au 
cours de son v o y a g e dans 
l ' O u e s t d e la F r a n c e . 

M a r c e l L e c l e r c , d i -
r e c t e u r d e , . T é l é - M a g a -
z i n e " a d é t ru i t s on pos t e 
pour p r o t e s t e r s p e c t a c u -
l a i r e m e n t c o n t r e la nné-
d i o c r i t é des p r o g r a m m e s 
de T V . 

A C inq cen ts b r e b i s a l -
l e m a n d e s on t c o n f i r m é la 
bêt ise. . . des m o u t o n s d e 
P a n u r g e , en se n o y a n t 
dans l e R b i n . 

A C a r n a v a l é t u d i a n t à 
S t o c k h o l m , où la p o l i c e 
a v a i t f o r t à f a i r e . 

A L ' a t e l i e r du g r a n d 
p e i n t r e p o l o n a i s Jan M a -
t e j k o (1838—1893) dans l e 
m u s é e q u i lu i est c o n s a -
c r é à C r a c o v i e . 

A Ursu l a A n d r e s s a 
p r o v o q u é u n e v r a i e r é v o -
l u t i o n sur la C r o i s e t t e au 
cours du F e s t i v a l d e C a n -
nes. 

A C e t t e „Aga -1920 " est 
la p lus a n c i e n n e des v o i -
tu r e s i m m a t r i c u l é e s à V a r -
sov i e . S o n a p p a r i t i o n dans 
les rues a t t i r e t o u j o u r s les 
c u r i e u x . 

A C h r i s t i a n e S i b e l l i n , 
l y o n n a i s e d e 22 ans. Miss 

F r a n c e 1965, t e n t e r a de 
c o n q u é r i r l e t i t r e de , ,Miss 
E u r o p e " , t and i s q u e Jo -
s e t t e V e n t o n , 19 ans, , ,Ma-
d e m o i s e l l e F r a n c e " d é -
f e n d r a ses c h a n c e s à L o n g 
Beach (trsA). 

A P r é s e n t a t i o n d e la 
n o u v e l l e m o d e des p l a g e s 
à Carmes . L e s p a r a p l u i e s 
soJit-i ls u n p r onos t i c p o u r 
l ' é t é? 

A C e s a n g l i e r a p p r i v o i -
sé, m a s c o t t e de Seda.n, a 
f a i t m e r v e i l l e j u s q u ' à la 
r é p é t i t i o n du m a t c h c o n -
t r e R e n n e s qu i a réussi à 
e n l e v e r la C o u p e . 

W Sztokholmie studenci hucznie I niespokojnie obcho-
dzili s w ó j karnawa ł . Pol ic janci z trudem utrzymywal i 
pozory porządku w dzielnicy parkowe j , gdzie harce 
rozbawione j młodzieży osiągnęły punkt ku lminacy jny 

Ten samochód marki „ A g a " jest najstarszym p o j a -
zdem mechanicznym w Warszawie . W y p r o d u k o w a n y 
w 1920 r. do dziś służy właścicielowi. Każda podróż 
„staruszka" ulicami wzbudza ciekawość przechodniów 

Oswo jony odyniec — maskotka drużyny pi łkarskie j 
z Sedanu nie przyniósł jednak szczęścia. W f inale P u -
charu Franc j i Sedan przegrał mecz z drużyną Rennes 



O B R O N Ę Ż O Ł N I E R S K I E G O H O N O R U 
P O D J Ę L I P O L S C Y E M I G R A N C I 

w t ych dniach m i j a 
ćw ie rć w i e k u od pamię t -
ne j b i t w y pod Laga rde , 
często n a z y w a n e j też b i twą 
pod IDieuze. Spisa ły s ię w 
n i e j chlubnie oddz ia ły po l -
skie s f o r m o w a n e po klęsce 
w r z e ś n i o w e j na gośc inne j 
z i emi f rancusk ie j . Ich 
t rzon s tanowi l i emigranci . 

La ta uc ieka ją , zac iera 
się w pamięc i tok d a w n o 
zaszłych w y d a r z e ń . P e w n e 
f a k t y p r z e radza j ą się w l e -
gendy , n ieraz urasta ją d o 
m i t ó w . D la poko len ia , k t ó -
re osobiście p r ze ży ł o kosz-
mar I I w o j n y , pozosta ły 
wspomnien ia . D la poko l e -
nia, k tó remu dane by ł o 
urodz ić się pó źn i e j I I w o j - . 
na jest ostrzeżeniem. 

W R O C Z N I C 
N a kartach książek o d ż y w a j ą n a z w y upamię tn io -

n e w kron ikach w o j n y . Ź r ó d ł o w e op racowan ia h i -
s t o r y k ó w p r z y w r a c a j ą l e g endom i m i t o m war tość 
dokumenta lną , a wspomnien ia naocznych ś w i a d -
k ó w są cennym uzupełn ien iem ma t e r i a ł ów histo-
r y c znych . 

Ostatnio k r a j o w e w y d a w n i c t w a p r zekaza ł y na 
pó łk i ks ięgarsk ie aż t r z y n o w e o z y c j e zw i ą zane 
z w a l k a m i P o l a k ó w w e F r a n c j i 1940 r. O j edne j 
z nich p isa l iśmy (nr 15 z 11.IV. br.). Chodz i tu o 
, ,Wrzes ień pod A l p a m i " R o m a n a Jasińskiego. K s i ą ż -
ka ta, jak wszys tk i e do tyczące w a l k P o l a k ó w w e 
F ranc j i , natychmiast została ro zchwytana pr zez 
c z y t e l n i ków . R e l a c j a z p r zeżyć żołnierza, k t ó r y po 
k lęsce w r z e ś n i o w e j 1939 roku przedosta ł się do 
F ranc j i , b y nadal w a l c z y ć p r z e c i w k o h i t l e r y z m o w i 
w szeregach 2 D y w i z j i S t r z e l c ów P ieszych, z aw i e ra 
w i e l e c iep łych uwag , pośw ięconych naszym e m i -
g rantom. Ponad to ostatnio ukazały się: Bo l es ł awa 
Studz ińsk iego „ N a polach L o t a r y n g i i " i Z y g m u n t a 
Kos i o ra „ B i t w a pod L a g a r d e " . 

Ob ie książki , chociaż t ematyc zn i e bardzo są so-
b ie bl iskie , różnią się j ednak ca łkow ic i e z a r ówno 
w założeniu, jak i w treści. Ks i ą żka B. J. S tudz iń-
sk iego jest wspomn i en i em ar ty l e r zys ty z w a l k d y -
w i z j o n u 1 D y w i z j i G r e n a d i e r ó w na polach L o t a -
ryng i i . Dziś k i l ka u w a g pośw i ę camy p racy Z y g m u n -
ta Kos i o ra pt. „ B i t w a pod L a g a r d e " . 

Ks i ą żka ta d a j e pe łny obraz b i t w y s toczone j 
p r zez 1 D y w i z j ę G r e n a d i e r ó w w dniach 17 i 18 
c z e rwca 1940 r. w ramach 20 korpusu 3 a rm i i f r a n -
cuskie j . A u t o r dokona ł p r ó b y o b i e k t y w n e j oceny 
b i t w y i j e j skutków. W a l k i 1 D y w i z j i G r enad i e -
r ó w pod Dieuze, dok ładn ie pod Laga rde , s tanow i ł y 
ostatnią f a z ę działań opóźn ia jących , p r owadzonych 
p r z e z 20 korpus. Faza ta prze rodz i ła się w b i t w ę 
obronną na K a n a l e M a m a - R e n . 

Grenad i e r z y r ek ru towa l i się w p o w a ż n e j części 
z e m i g r a n t ó w - g ó r n i k ó w i r o ln ików . B y l i t o e m i -
g ranc i polscy z lat 1924—1938. P e w i e n procent p o -
b o r o w y c h s tanowi l i s y n o w i e em ig ran tów , urodzen i 
w Wes t fa l i i . Ludz i e ci Po l sk i n igdy n ie w idz i e l i , 
c zasem nawe t j ę z yka o j c z ys t ego dobrze nie znal i . 
Mouale ich j ednak i ich pa t r i o t y zm by ł y bardzo 
w y s o k i e . W szeregach d y w i z j i w a l c z y l i ponadto 
ochotn icy z L e g i i Cudzoz iemskie j , z B r y g a d y M i ę -
d z y n a r o d o w e j im. J. Dąbrowsk i ego , w łaśc ic ie l e 
pas zpo r t ów nansenowskich. Skład w i ę c bardzo 
różnorodny . „ D o p i e r o b i twa odsłoniła p r a w d z i w e 
ob l icze tych ludzi . Okaza ło się bow i em , że n ie t y l k o 
n ie straci l i nic z po l sk i ego ducha bo j owego , a l e 
n a w e t — co p r a w d a w n ie l i cznych p r z ypadkach — 
przeroś l i swych ko l e gów , żo łn ierzy z kampan i i 
w r z e ś n i o w e j . Ogó ln i e mów iąc , Po l ak - em i g ran t l e -
p i e j znał świa t i z r egu ły m i a ł w i ę c e j dośw iadcze -
n ia ż y c i o w e g o niż j e g o rodak stale m i e s zka j ą cy 
w K r a j u " — pisze m . in. Z y g m u n t Kos i o r , p r a c o w -
n i k n a u k o w y W o j s k o w e g o Instytutu H i s t o ryc zne -
g o w K r a j u . 

Cała książka jest dokumen ta lnym pr zeds taw i e -
n i e m t rudne j i n i e z w y k ł e j sy tuac j i 1 D y w i z j i G r e -
nad i e r ów , w j ak i e j musia ła wa l c z y ć w kampani i 
1940 r. Jest ś w i a d e c t w e m do l i żo łn ierzy — przede 
w s z y s t k i m emig ran tów , k t ó r y m los przeznaczy ł 
ob ronę honoru żołnierza po lsk iego . T e n akcent 
p r z eb i j a w ca ł ym dz ie le , choc iaż ma ono charakter 
p racy naukowe j , opa r t e j na dokumentach, a p r z y -
go t owana została przez z a w o d o w y c h h i s t o r yków 
w o j s k o w y c h . Z. Kos i o r podz ie l i ł ks iążkę na ściśle 
p o w i ą z a n e ze sobą rozdz ia ły . A w i ę c , w a r u n k i p o -
l i t yczne i w o j s k o w e pows tan ia 1 D y w i z j i G r ena -
d i e r ó w , w a l k i w „Sek to r ze ob ronnym Saary " , b i -
t w a p o d L a g a r d e oraz ogó lne wn i osk i z w a l k pod 
Laga rde . Uzupe łn ien iem są l iczne załączniki . A u t o r 
kończy tę cenną ks iążkę s ł o w a m i : „ K r w a w e w a l k i 
1 D y w i z j i G r enad i e r ów podczas kampani i f r a n c u -
sko -n i emieck i e j 1940 r., a w szczególności b i twa 
pod Laga rde , oraz lo ja lność i so jusznicze b ra te r -
s two broni g r e n a d i e r ó w wobec f rancuskich 

k o l e g ó w w obl iczu w r o g a na po lu walk'" s tanowią 
rh lubny w k ł a d do d z i e j ó w oręża po l sk i ego " . 
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U góry z l ewe j — obóz 
wo j skowy Coetquidan z 
ledwością mieścił ochotni-
ków zgłaszających się do 
armii polsldej. W bardzo 
szybkim czasie s formowa-
no szereg dywizji , które 
gotowe były do udziału w 
walkach z Niemcami. Po 
lewej : mapka sytuacyjna 
bitwy pod Lagarde, gdzie 
I Dyw iz j a Grenadierów 
stoczyła zaciętą bitwę z 
nacierającym wrogiem 

S P O T K A N I E w P A R Y S K I E J S T A C H N A U K O W E J P A N 
w pa rysk i e j S tac j i N a u k o w e j 

Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k odby ło 
się spotkanie p r zeds taw ic i e l i te j 
p l a cówk i z Z o f i ą R O M A N O W I -
C Z O W Ą , znaną l i teratką em i g ra -
cy jną , j e j m ę ż e m — d y r e k t o r e m 
ks ięgarni po lsk ie j „ L i b e l l a " oraz 
Ga l ć r i e L a m b e r t i p. A R O N S O -
N E M — znanym f rancusk im 
k r y t y k i e m sztuki. P l a c ó w k ę 
k r a j o w ą r ep re zen towa l i : j e j d y -
rektor , p ro f . Fe l iks W I D Y - W I R -
S K I , pro f . Jul iusz S T A R Z Y Ń -
S K I — his toryk i k r y t y k sztuki 
z W a r s z a w y , Jan C Y B I S — j e -
den z na jwyb i tn i e j s z y ch m a l a -
r z y po lskich i j e g o żona. Spo t -
kan ie upłynę ło w bardzo ser-
deczne j a tmos ferze . 

P r a g n i e m y p r zypomnieć C z y -
te ln ikom, że p. Z o f i a R o m a n o w i -
c zowa z d o m u Górska, zamiesz -
kała przed w o j n ą w Radomiu , 
w 1941 r . znalaz ła się w r a z z 
o j c em w oboz ie zag łady h i t l e -
r o w s k i e j w RavenBbriick, gdzie 
p r z e b y w a ł a c z t e ry lata (o jc iec 
j e j został z amordowany ) . T a m 
zaczęła pisać p i e rws z e w ie rsze , 
k tó re w y d a ł a po w o j n i e w R z y -
m i e (w K r a j u w y d a n e zostały w 
antologi i ravensbruck i e j w 1961 r.). 

Studia f i l o l og i c zne odbyła na 
pars^k i e j Sorbonie , gdz i e w y -
spec ja l i zowa ła się w p rowansa l i -
styce. B ib l i o teka Zak ładu N a r o -
d o w e g o im. Ossol ińskich w y d a ł a 
w K r a j u anto log i ę l i r y k i p r o -
wansa l sk i e j .— w przek ładz ie i 
opracowan iu Z. R o m a n o w i c z o -
We j . Dz iś ma w s w y m dorobku 
d w a t o m y p r z ek ł adów : „ A p o k r y -
f y N o w e g o Tes t amen tu " i „ D z i e -
j e duszy " . W l i teraturze po lsk ie j 
p. R o m a n o w i c z o w a zasłynęła 
powieśc ią pt. „Baśka i Ba rba -
ra " , która zyskała duży rozgłos. 

Ponad to w y d a ł a „ P r z e j ś c i e p r zez 
M o r z e C z e rwone " , „S łońce dz i e -
sięciu l i n i i " oraz „ B r e w i a r z m i -
łośc i " — powieśc i , k tó re cieszą 
się dużą poczytnością . 

Obok twórczośc i l i t e rack ie j Z . 
R o m a n o w i c z o w a uprawia pub l i -
cystykę , wspó łp racu j e z rad iem, 
jest korek torką w y d a w n i c t w a 
„ L i b e l l a " i kustoszem Ga le r i e 

L a m b e r t w Paryżu . W twórc zoś -
ci swe j łączy ta lent z na j l eps zy -
mi t r adyc j am i powieśc iop isar -
skimi i współczesną w iedzą . 
U t w o r y j e j cen ione i znane są 
wś ród Wychodźs twa . W K r a j u 
W y d a w n i c t w o „ C z y t e l n i k " i P a ń -
s t w o w y Instytut W y d a w n i c z y 
p r z y g o t o w u j ą d o d ruku d w i e p o -
w ieśc i Z o f i i Roń i anow i c zowe j . 

N a zdjęciu od lewej : prof. Feliks W idy -W i r sk i — dyrektor Stacji 
P A N , prof. Juliusz Starzyński — historyk sztuki z Warszawy, p. Zo -
f ia Romanowiczowa — znana powieściopisarka z Paryża, p. A ron -
son — znany francuski krytyk sztuki, p. Jan Cybis, wybitny malarz 
polski, p. Cybilsowa I p. Romanowicz — dyrektor Księgarni „ L i b e l -

l a " w Paryżu i Galerii Obrazów Lambert 



Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

I ja jestem 
za noujgm formatem 
S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

D o ogó lnych życzeń Czyte ln ików,- że -
by d rukować „ T y g o d n i k " w m n i e j -
s z ym f o rmac i e — do łączam i m ó j głos, 
tK> j es t em też za n o w y m f o rmatem, 
ale musi być dobrze spięty bo się roz -
leci. M i a ł b y m i ja różne inne życzenia, 
a le w i e m , że nie m o ż e m y za dużo żą -
dać, bo trzeba wz i ąć pod u w a g ę ko -
szty w y d a w a n i a . W y d a w n i c t w a t y god -
n i owe na d o b r y m pap ie r ze z ko lo ro -
wj rmi f o t o g ra f i am i są bardzo kosz tow-
ne i z da j ę sobie sprawę , że p r zy s top-
n i o w y m zanikaniu polskości na em i -
g rac j i w y d a w n i c t w a w j ę zyku po lsk im 
m a j ą c iężki byt. W i e l u R o d a k ó w chy -
ba pamięta, i le to d z i enn ików i t y g od -
n ików wychodz i ł o tu w czasach p r z ed -
w o j e n n y c h i jeszcze parę lat po w o j -
nie. P o w o l i w y g i n ę ł y tak jak g inie na-
sze tak bu jne przed tem życ ie spo łecz-
ne na emig rac j i . Co nam p>ozc(stało? — 
Pozosta ł nam jeszcze „ T y g o d n i k " . M y , 
s tarzy , k t ó r y m ipolskie p ismo i T o w a -
r z ys two jest codz iennym, druchowym 
po żyw i en i em , s tw i e rd zamy tę p rawdę . 

MieczysUw P R O C H 
Troyes (Aube ) 

Mam d r o b n e o s z c z ę d n o ś c i 
a l e b ę d ę a b o n o w a ł p i smo 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Dz i ęku j ę bardzo za regu larne p r z e -

syłanie , , Tygodn ika " . Cho ru j ę już od 
stycznia 1964 r., od p ięc iu mies ięcy 
j es t em w szpitalu. Podczas p racy d o -
stałem para l i żu g ł o w y i straci łem m o -
w ę i słuch. B y ł e m w ub i eg ł ym roku 
ope rowany , lecz pozosta łem 75 proc. 
g łuchoniemy. 

M a m 63 lata i op łacam składki ubez -
p i e c z en i owe przez 23 lata u j ednego 
patrona i sam nie j es tem w stanie t e -
raz starać się o rentę a myślę , że coś 
mi się na leży . Szpi ta l d a j e m i j ak i e 
tak ie ut rzymanie , a le na drobne w y -
datk i zawsze coś potrzeba. 

P roszę o przesłanie m i mandatu na 
abonament 3 mies ięczny, t o zapłacę ze 
swoich d robnych oszczędności. 

Józef K R Z E M I E Ń — Hôpital Rural 
Mont fort - l 'Amaury (S. et O.) 

O d p . r e d a h e j i : 

N a p i s z e m y do P a n a l ist po w y j a ś n i e n i u 
s p r a w y p r z e z nas z e go p r a w n i k a . P o n i e w a ż 
j es t P a n w w y j ą t k o w o t r u d n e j s y t u a c j i p o -
s t a n o w i l i ś m y P a n u n a raksie w y s y ł a ć „ T y -
g o d n i k ' * b e z o p ł a c e n i a na l e żnośc i za p r e n u -
m e r a t ę . Z a p ł a c i P a n n a m , j a k P a ń s k a s y -
t u a c j a m a t e r i a l n a s ię p o p r a w i . 

Z a ł ą c z a m y s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a . 

P r o s z ę o p r z y s ł an i e mi 
b raku jqcych n u m e r ó w 
W a s z e g o „ Tygodn i l c a " 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Jestem b y ł y m żo łn ierzem 2 D S P — 
po kamjpanii f r ancusk i e j in t e rnowany 
w Szwa j ca r i i , gdz i e za łoży łem rodzinę. 
Żona m o j a jest S z w a j c a r k ą — córka 
i s y n o w i e studiują . Wszyscy — z w y -
j ą tk i em żony — i>osiadamy o b y w a t e l -
s two po lsk ie i u t r z y m u j e m y stały kon-
takt z K r a j e m , do k tó rego j e źdz i l i śmy 
już k i lka razy na w a k a c j e . 

P r a w i e od roku j es tem czy te ln ik i em 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , k tó ry bardzo 
mi s ię podoba, jak r ówn i e ż dz iec iom. 
N ies te ty , s tw i e rdz i ć mu'szę, że „ T y g o d -
n ik " o t r z y m u j ę n ieregularn ie , a n ie -
k tóre numery w ogó l e d o m n i e n ie d o -
chodzą (nie o t r z yma ł em nr 14, 19 i nu-
meru turystycznego ) . R e k l a m o w a ł e m 
w t e j s p raw i e d w a razy w R U C H - u 
(pon ieważ tam z a m ó w i ł e m „ T y g o d n i k " ) 
i nic s ię n ie poprawi ło . Z w r a c a m się 
w i ę c teraz bezpośrednio do r edakc j i 
o in te rwenc ję . P ros i ł bym r ówn i e ż 
o przys łan ie m i b raku jących nume-
rów. 

Dz i ęku jąc z g ó r y za za ła tw ien ie 
prośby przesy łam moc serdecznych 
pozd row i eń i życzę da lsze j o w o c n e j 
pracy . 

Kazimierz S T A W A R Z 
V i l l e r e t (Suisśe) 

Odp. redakcji : 

Z a j ę l i ś m y s ię n a t y c ł i m i a s t F a ń s k ą r e k l a -
m a c j ą . m a m y n a d z i e j ę , że o d t ą d b ę d z i e j u ż 
P a n o t r z y m y w a ć „ T y g o d n i k " r e g u l a r n i e , 
b e z p o ś r e d n i o z P a r y ż a i s ą d z i m y , że w t en 
s p o s ó b u n i k n i e s ię o p ó ź n i e ń . B a r d z o d^zię-
k u j e m y z a m i ł ę s ł o w a u z n a n i a d l a „ T y -
godn ika** i p o z d r o w i e n i a . P r o s i m y r ó w n i e ż 
p r z y j ą ć o d nas s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a 
i w y r a z y s zacunku . 

Ważne dla Czytelników 
„Tygodnika" w Polsce 

K O C H A N A R E D A K C J O ! 
Uda ł o mi s ię k i edyś p r z y p a d k o w o 

kupić „ T y g o d n i k Po l sk i " . Od tego 
czasu stale p i lnuję , żeby go kupić. 
N ies te ty , r zadko m i się to uda je , a j e -
śli m a m szczęście go dostać, to c zy tam 
go „od deski do d e sk i " .Może redakc ja 
wskaże m i sposób zaprenumerowan ia 
„ T y g o d n i k a " tu w Po lsce? Ba rdzo g o -
rąco bym o to prosi ł . M a m do r edakc j i 
j eszcze j edną w i e l k ą prośbę. Jestem 
inwa l idą , żonaty, m a m 30 lat . M o i m 
n a j w i ę k s z y m zam i ł owan i em i r o z r y w -
ką jest zb ieranie poc z t ówek z w i d o k a -
m i z różn-^^h k r a j ó w . CShętnie w y m i e -
n ia łbym poc z t ówk i z j ak imś czy te ln i -
k i em , ,Tygodn ika " w e F ranc j i , g d y b y 
by ł o m o ż l i w e zamieszczen ie w „ T y g o d -
n i k u " m a ł e j w z m i a n k i o tym, to m o ż e 
znalaz łby się ktoś chętny. 

Go rąco p o z d r a w i a m ca łe g rono r e -
dakc j i i za łączam w i d o k ó w k ę . 

Boles ław B A N A S Z E K 
K u r ó w Lube l sk i 

pow . P u ł a w y (Po lska ) 

Odp. redakcj i : 
O t r z y m u j e a n y b a r d z o d u ż o l i s t ó w z P o l s k i 

0 p o d o b n e j t r e ś c i . C i e s z y nas, ż e r ó w n i e ż w 
K r a j u „ T y g o d n i k * * s p o t y k a s i ę z t a k d u ż y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m . P e w n ą i l o ść e g z e m p l a i r z y 
n a b y w a B i u r o K . o l po r t a żu W y d a w n i c t w Z a -
g r a n i c z n y c h „ R U C H * * w W a r s z a w i e i r o z s y -
ła d o m i ę d z y n a r o d o w y c l i k l u b ó w ks i ą żk i 
1 p ra sy < i s tn i e j ącyc l i w e w s z y s t k i c ł ł m i a -
s t ach w o j e w ó d z k i c ł i ) , do k i o s k ó w d w o r c o -
w y c ł i i i n n y c h . 

W y s y ł a m y t a k ż e „ T y g o d n i k * * b e z p o ś r e d -
n i o z P a r y ż a n a i n d y w i d u a l n e a d r e s y w 
P o l s c e , j e d n a k t y l k o w t y c h w y p a d k a c h , 
g d y p r e n u m e r a t a j e s t o p ł a c o n a w e f r a n -
k a c h b ą d ź i n n e j w a l u c i e z a c h o d n i e j . N a j -
c z ę ś c i e j p r e n u m e r a t y t e są o p ł a c a n e za p o -
ś r e i l n i c t w e m o-odzin z a m i e s z k a ł y c h w e 
F r a n c j i , A n g l i i , B e l g i i i t p . 

Zdarzyło się to 
po raz pierwszy 

Nasi zecerzy i korek torka tak zapa-
t r zy l i się w mag iczną c y f r ę 400 
umieszczoną na okładce popr zedn i ego 
„ T y g o d n i k a " , że zapomnie l i o zmian i e 
da t y tego jub i l euszowego numeru. P o -
w inna tam być oczyw iśc i e data 13 
czerwca . W r edakc j i r ówn i e ż nikt n ie 
z a u w a ż y ł te j p omy łk i i j ub i l euszowy 
numer poszedł m i ę d z y Was , d r o d z y 
Czy te ln icy , z tak im w i e l k i m b łędem. 

Zda r z y ł o się to nam po raz p i e rwszy . 
Ci, k tó r zy zaw in i l i t łumaczy l i się, że 
nie lubią c y f r y trzynaście . N i e u w i e -
r zy l i śmy . P o prostu przegap i l i , za co 
wszys tk i ch serdecznie p r zepraszamy. 

WARSZAWA, RADOM 
KIELCE i KRAKÓW 
gościły paryżanki 
z „LA MAITRISE" 

Po l acy zamieszka l i w e F ranc j i i 
Be l g i i dobrze zna ją zespół w o k a l n y 
„ L a M a î t r i s e " z l i cznych w y s t ę p ó w 
es t radowych , r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
nych. P o w s t a ł on w 1946 r. p r z y R a d i o 
i T e l e w i z j i F rancusk ie j . 

P r z e d k i lku laty zaw i ta ł on do P o l -
ski, gdz i e z j edna ł sobie w i e l k ą s y m -
pat ię wa r s zawsk i ch słuchaczy. W cza-
sie ostatn ie j w i z y t y , w m a j u br. „ L a 
M a î t r i s e " dała k i lka k o n c e r t ó w w 
Wars zaw i e , Radomiu , K i e l cach i K r a -
kow i e . O to j ak polscy recenzenc i oce-
ni l i w y s t ę p y uroczych p a r y ż a n e k : 
„Muzykalność, kultura, bezbłędna in-
tonacja, polifoniczna swoboda — oto 
główne walory francuskiego zespołu", 
„...jest to zespół znakomity, stojący na 
wyżynach zespołowej sztuki wokalnej, 
graniczącej już z instrumentalną wir-
tuozerią", „...dużo pracy, wzorowa dy-
scyplina, cały trudny repereuar wy-
konany z pamięci. I to jak wykonany! 
Po prostu dech zapierało". 

„ L a Ma î t r i s e de Jeunes F i l l e s " w y -
w i ó z ł z Po l sk i w i e l e c iep łych i se rde-
cznych wrażeń , zwłaszcza ze spotkań 
z po lsk imi rów ieśn ikami , k tó rzy opro -
w a d z a l i f rancusk ich gości po c i e k a w -
szych dz ie ln icach miast, w k tó rych 
koncer towa l i . D y r y g e n t zespołu, m ł o d y 
i u ta l en towany p. Jacques Jouineau, 
laureat M i ę d z y n a r o d o w e g o Konkursu 
w Besançon, stale d y r y g u j ą c y o rk i e -
strami s y m f o n i c z n y m i w R a d i o i T e l e -
w i z j i F rancusk ie j — opow iedz ia ł nam 
0 pobyc i e w Po l sce : 

— Ludność miast, w których kon-
certowaliśmy, okazywała nam wielką 
śerdeczność i zapraszała nas do tea-
trów, muzeów, klubów młodzieżowych 
1 kawiarni. Niestety, nie na wszystko 
starczyło nam czasu, ale to co zoba-
czyliśmy wzbudziło w nas jeszcze 
większą sympatię dla Polaków i ich 
dzieła. Wszystkim, którzy służyli nam 
swoim czasem — gorąco dziękujemy 
i przesyłamy im pozdrowienia. Prag-
niemy wzbogacać nasz repertuar utwo-
rami muzyki polskiej. Już niedługo 
przystąpimy do opracowania materia-
łów, które dostarczyła nam Polska 
Agencja Artystyczna w Warszawie. 
Gdy pojedziemy tam ponownie, podda-
my nasz nowy repertuar surowej oce-
nie polskich słuchaczy. 

DLA N I K O G O kto bacznie śledzi życ ie 
e m i g r a c y j n e j społeczności i j e j stosunek 
do na jważn i e j s z y ch zagadnień, d o t y c ^ -
cych Polsk i , nie uchodzą uwag i w y r a ź n e 
p r z emiany zachodzące ostatn io na W y -
chodźstwie w stosunku d o K r a j u . P r z e -

m i a n y na lepsze. W w i e l u ś rodowiskach e m i g r a -
c y j n y c h wz i ę ł o g ó r ę t r z e źwe i>olityczine myś len ie , 
w y c i ą g a j ą c e w ł a ś c iwe wn iosk i z histor i i m in i onego 
ćw i e r ćw i e c za i zachodzących w św iec i e b ieżących 
z j aw i sk po l i tycznych, w innych — o d k r y t o p r a w d ę 
0 rzeczy-wistości w Po lsce , k t ó ra m i m o w i e lu j e -
szcze n i edomogów , jeist z gruntu inna n iż to, co 
przez całe lata p r zeds taw ia ł y n i eprze j ednane w o -
bec K r a j u p ropagandowe ośrodki em i g ra cy jne . 

D z i e s i ą t k i t y s i ę c y l u d z i s poś r ód e m i g r a c j i , k t ó r e n i e 
p o d d a ł y s i ę p r e s j i t y c h o ś r o d k ó w i z d e c y d o w a ł y n a o d -
w i e d z e n i e o j c z y z n y , p r z e k o n a ł y s ię n a o c z n i e , ż e P o l s k a 
l e g i t y m u j e s ię o l b r z y m i m d o r o b k i e m n i e m a l w e w s z y s t -
k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a , ż e t e n d o r o b e k j e s t k o n k r e t n y m 
f u n d a m e n t e m d a l s z e g o j e j r o z w o j u i g w a r a n t e m l e p s z e -
g o w p r z y s z ł o ś c i ż y c i a n a r o d u . R ó w n o c z e ś n i e n i e j e d e n 
z e m i g r a n t ó w d o s t r z e g ł , iż n i e k t ó r e z t y c h o ś r o d k ó w p o -
z o s t a j ą w s łu żb i e o b c y c h s i l , a t e g o d z ą w p f>ds tawowe 
i n t e r e s y P o l s k L W s p i e r a j ą one b o w i e m z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i e k o l a o d w e t o w e , w y c i ą g a j ą c e s w e z a b o r c z e ł a p y 
za O d r ę i N y s ę Ł u ż y c k ą , n a z y w a j ą c e p o l s k i e z i e m i e z a -
c h o d n i e i p ó ł n o c n e „ n i e m i e c k i m wschodem** . 

Rocznica dwudz ies to lec ia zwyc i ę s twa an tyh i t l e -
rowlskiej koa l i c j i i p o w r o t u z i em nadodrzańskich 
1 nadbał tyck ich w g ran i ce po lsk ie j państwowośc i , 
stała s ię okaz ją nie t y l ko d o wspomn ień z c iężkich 
lat w a l k i , p r zypomnien ia p r zeżyć i wjndarzeń, k t ó -
re rozs t rzygnę ły o n o w y m układz ie świata, a le i do 
g łębok ich re f l eks j i , a co za tem idz ie g łębszych 
i szerszych powiązań z K r a j e m . Ręka wyc i ągn i ę ta 
z K r a j u d o by łych komba tan tów na em ig rac j i zo -
stała p r z y j ę t a przez tys iące by ł ych żo łn ierzy roz -
proszonych po świec ie z zadowo l en i em i w e w -
nętrzną ulgą, że i o n ich n ie zapomniano oraz 
w p r a w i ł a w zdumien ie w i e lu dotąd oszuk iwa-
nych. W y w o ł a ł a natomiast zan iepoko jen ie w w y -
gasa jąc jmi g ron i e samozwańczego po l i t ycznego 
k i e r own i c twa , k tóre jeszcze raz .powtórzyło o k l e -
pane i zg rane „ a r gumen ty " , a wśc iek łośc ią za t r zą -
sła w ośrodkach d y w e r s j i wot>ec Po lsk i . 

W i a d o m o dziś powszechnie , że w K r a j u po o k r e -
s ie rozbieżności w szeregach kombatanck ich , ix) 
n ieporozumieniach, a czasem n a w e t obustronnych 
t rag i c znych ich skutkach, p r z e w a g ę wz i ę ł y umiar 
i pat r io tyzm, wszechstronne uznanie faktu, iż P o -
lacy — na jakich by s ię nie bi l i f rontach , p r z e l e -

ŚWIADKOWIE W CZARNYCH MASKACH 
w a l i k r e w za Po lskę , w imię w s p ó l n e j na j św i ę t s z e j 
d la nich sp rawy . Z w i ą z e k B o j o w n i k ó w o Wo lność 
i Demokrac j ę , skup ia j ący by ł ych żo łn ie rzy różnych 
b o j o w y c h f o rmac j i , stał s ię p r zy t y m p l a t f o rmą 
porozumien ia z t owarzyszami broni na obczyźn ie . 
T o wyc i ągn i ę c i e d łoni z rodz i ł o s ię n i e w w y n i k u 
słabości, a le p r z ec iwn i e — ze zrozumienia f ak tu 
stabi lności , j ednośc i i w i e l k i ch osiągnięć K r a j u 
oraz n a l e ż y t e j oceny war tośc i wszys tk i ch tych s i ł 
polskich, k t ó r e w k ł a d e m s w e j kińvi p r zyczyn i ł y się 
d o rozgromien ia śmier te lnego w roga , h i t l e ryzmu. 

I to s ię w łaśn ie najit>ardziej nie .podoba n i ek tó -
r y m z g ranym i>ol i tykom opraz t ak im ośrodkom p ro -
p a g a n d o w y m jak u t r z y m y w a n a za amerykańsk i e 
p ien iądze w N i emczech zachodnich, monach i j ska 
radiostac ja „Wo lna — r z e k o m o — Europa " . Z r ę c z -
nie uło.żony j e j .program z muzyką , r e l ac j ami z róż -
nych w y d a r z e ń kul tura lnych, repor tażami , spor-
tem, i n f o r m a c j a m i ze świata i z Po lsk i , p r z ep la ta -
ny jest wia.domościa.mi o c z e rn i a j ą cymi K r a j , ob l i -
czonjrmi na s ianie n i e zgody i d ywe r s j i . 

N i e m a w n i m o n a j b a r d z i e j i s t o t n y c h s p r a w a c h m i ę -
d z y n a r o d o w y c h z w i ą z a n y c h z P o l s k ą t a k i c h j a k z a c h o d -
n i o n i e m i e c k i e k n o w a n i a w o b e c g r a n i c P o l s k i , c z y j e d n o -
b r z m i ą c y m s t a n o w i s k u s p o ł e c z e ń s t w a k r a j o w e g o i e m i -
g r a c y j n e g o w o d n i e s i e n i u d o g r a n i c y na Odnze i JJysie. 
N i e m.a n i c o o l b r z y m i c h p o z y t y w n y c h p r z e m i a n a c h 
w K r a j u , a p r z e c i w n i e — k a ż d y c i e ń , k a ż d e n i e d o c i ą g -
n i ę c i e , k t ó r y c h p r z e c i e ż n i g d z i e na ś w i e c i e n i e b r a k , r o z -
d ę t e z o s t a j e d o r o z m i a r ó w k l ę sk i i p o t w o r n o ś c i . 

N i e i n f o r m u j e r ówn i e ż monach i j ska rozgłośnia 
ani s ł o w e m o kompromi tu j ących zjawisikach — na 
e m i g r a c y j n y m „ s z c z y c i e " w r odza ju nadania V i r -
tut i M i l i t a r i d la Schandrucka z h i t l e rowsk i e j d y -
w i z j i „ ,SS -Ga l l i z i en " czy o potęp ien iu pr zez ogó ł 
em i g rac j i tyoh n ie l i cznych jednostek, k tóre za p i e -
n iądze pob ie rane z ambasad republ ik i bońskie j 
podróżu ją po N R F , kon f e ru j ą z o d w e t o w c a m i 
i urab ia ją opin ię o r z e k o m o sz lachetnych celach 
zachodnioniemieck ich mi l i t a rys tów . K a ż d y k to 
w Po l s c e z a j m u j e jak ieś wyb i tn i e j s z e s tanowisko 
jest w re lac jach sp ike rów i k omen ta t o r ów „ W o l -
ne j E u r o p y " dogmatyk i em , t e r rorys tą , a g d y z t e go 
s tanowiska zos ta je odwo łany , p r zeds taw iany jest 
j a k o o f ia ra s t a l i nowców i t łumic ie l i demokrac j i . 
Ta metoda stała się w monach i j sk i e j p rak tyce tak 
codzienna, że namaca ln i e w y ł a z i z n i e j n ie t y l k o 
naiwność, ale i śmieszność. K a ż d y łobuz, k tó ry 

zdradza k r a j i przechodz i na żołd obcych w y w i a -
d ó w urasta w oświe t l en iu „ P o l a k ó w " z M o n a -
ch ium na bohatera, podobn ie j ak każdy a f e r zys ta 
czy ł apown ik — na po l i t y c znego c ierp iętn ika. 

Rozsze r za jące s ię pow iązan ia kombatanck ie 
K r a j - E m i g r a c j a są bardzo n ie p o m y ś l i programó\v 
i c e l ów monach i j sk i ch r edak to rów . S p r z y j a j ą p r z e -
c ież u j awn ian iu p r a w d y o Po lsce , a „ p r a w d a " 
0 Po lsce w e d ł u g ich zapewnień , p ł yn i e t y l ko 
z amerykańsko - ene r e f owsk i ch f a l w y s y ł a n y c h 
w eter z Monach ium. Stąd też n i eprzeb i e ra jące 
w środkach ataki na Z B o W i D , j e go cz łonków, za -
rząd tego zw ią zku czy j e g o prezesa, z w j ^ l e n iby 
to udokumentowane , r z e k o m o autentyczne, a le 
równocześnie. . . anon imowe . „ B o h a t e r z y " od s p r a w 
polskich w Monach ium, „naoczni ś w i a d k o w i e " w y -
stępują w „ c za rnych m a s k a c h " bez imienn ie . P i s ze 
taki a n o n i m o w y „ b o h a t e r " długi e laborat pe łny 
łgars tw, a równocześn i e p r zemi l c zeń o s w e j osobie 
z k rymina lną przeszłością a monach i j s cy r edak to r zy 
robią z t e go np. cyk l „ B y ł e m w i ę ź n i e m M o c z a r a " 
1 puszcza ją z N R F na f a l e rad iowe , po tem ogłasza-
ją to druk iem w j e d n y m z londyńskich t y g o d n i k ó w 
w j e g o „ w o l n y m " dodatku „ N a An t en i e " . 

Ostatn io w a r s z a w s k i p r zeds taw ic i e l naszego pis-
ma zwróc i ł się do k r a j o w y c h w ł a d z sp raw i ed l iwo -
ści o jak ieś b l iższe w y j a ś n i e n i e w t e j sprawie . 
N a z w i s k o „boha t e ra " , rzecz j rwiśc ie by ł ego w i ę źn ia 
i autora monach i j sk i ch „ r e w e l a c j i " , zostało odszu-
kane, r ówn i e ż ak ta j e go s p r a w y . Ż y j ą też św iad -
kow i e , ńa k tó rych się p o w o ł y w a ł , m o g ą c y o n im 
w i e l e opowiedz i eć . Będz i e w i ę c można s ze r ze j 
p r zeds taw ić j e go życ iorys , s t anow isko jak ie w P o l -
sce z a j m o w a ł i za co znalazł s ię w więz ien iu . 

D e l e g a c j e Z B o W i D , k tó re z o k a z j i roc2inicy z w y -
c ięstwa nad h i t l e rowsk imi N i e m c a m i odw i ed z i ł y 
k i lka k r a j ó w zachodnich, z łożone by ł y z żo łn ierzy 
po lskich z różnydh f r o n t ó w dłrulgiej w o j n y św ia to -
w e j . P r z e p r o w a d z i ł y one w i e l e ro zmóW z komba -
tantami po lsk imi na Wychodźs tw i e , k t ó r z y w i d z ą 
szerok ie moż l iwośc i wspó łp racy z K r a j e m i d la 
j e go dobra , j a k i m i w p i e r w s z y m rzędz ie są pozy -
c j e i opinia Podskl w E u r o p i e ' i św iec i e , p o d k o p y -
w a n e p r z e z zachodn ion iemieck ie koła r e w i z j o n i s t y -
czne i o d w e t o w e i ich przy jac ió ł . A t emu nie p o -
t ra f i ą przeszkodz ić monach i j sk i e „ r e w e l a c j e " . 
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L O T N I S K O O K Ę -
C I E p r z y b y ł e m już 
p o po łudniu . W y -
s i ada j ą c z samolo tu , 
k t ó r y p r z y w i ó z ł 

m n i e z P a r y ż a , z a c zą ł em do -
pyt jnwać s i ę o po ł ą c z en i a z 
W r o c ł a w i e m . B y ł e m spóźn io -
ny o d w a dni. G rupa dz i enn i -
k a r z y P o l o n i i z a g ran i c zne j , 
w r a z z k t ó r ą z os ta ł em z a p r o -
szony na obc ł i ody 20 r o c z n i c y 
p o w r o t u Z i e m Z a c h o d n i c h i 
P ó ł n o c n y c h do Po l sk i , z n a j -
d o w a ł a s ię j u ż na D o l n y m 
Śląsku. P o p r z e d n i e g o dnia r a -
no au tokar „ O r b i s u " , z a r e -
z e r w o w a n y dla nas, w y r u s z y ł 
z W a r s z a w y w kier.unku L o -
dzi i W r o c ł a w i a . W chw i l i , 
g dy ja w y s i a d a ł e m z s a m o l o -
tu w W a r s z a w i e , d z i e n n i k a -
r z e p o l o n i j n i k o ń c z y l i już , 
b y ć m o ż e , z w i e d z a n i e m ias ta . 
M y ś l a ł e m o t y m z t y m w i ę k -
s z y m ża l em, że W r o c ł a w i a n ie 
m i a ł e m o k a z j i o g l ądać od 
ośmiu lat. 

P r z e w i d y w a n i a m o j e o k a -
za ł y się słuszne. G d y p o 
d w ó c h godz inach lo tu „ c z t e r -
n a s t k ą " „ L O T - u " w y l ą d o w a -
ł e m w e W r o c a ł w i u , końc zy ł a 
s ię w i e l k a a k a d e m i a w e w r o -
c ł a w s k i e j H a l i L u d o w e j . W i e -
c z o r e m gospoda r z e m ias ta p o -
d e j m o w a l i w ra tuszu W ł a d y -
s ława G o m u ł k ę , m a r s z a ł k a 
S p y c h a l s k i e g o i inne osob is to -
ści. W spo tkan iu t y m ucze -
s tn iczy l i r ó w n i e ż z ap ros z en i 
d z i enn ika r z e z z ag ran i c y . 
O p o w i a d a ł m i p o t e m r e d a k -
to r S m o g o r z e w s k i z L o n d y n u , 
że o d b y ł o s i ę o n o w b a r d z o 
m i ł e j , s e rdec zne j a t m o s f e r z e . 
Gośc i e z z a g r a n i c y m i e l i m o ż -
ność n a w i ą z y w a n i a r o z m o w y 
ze w s z y s t k i m i d y g n i t a r z a m i , 
z a d a w a n i a p y t a ń i dz i e l i l i s ię 
p i e r w s z y m i w r a ż e n i a m i z p o -
b y t u w Po l sce . 

W r a ż e n i a te b y ł y n i e j e d n o -
k ro tn i e b a r d z o c i e k a w e . D r 
L e s z e k K i r k i e n , b. r e d a k t o r 
nacze lny „ D z i e n n i k a P o l s k i e -
g o — D z i e n n i k a Ż o ł n i e r z a " , 
w y d a w a n e g o w W i e l k i e j B r y -
tani i , o d w i e d z i ł P o l s k ę p o 27-
- l e t n i e j n ieobecnośc i . Od 
w i e l u lat n i e w i d z i a ł K r a j u 
r ó w n i e ż p. A l e k s a n d e r S i e n -
k i ew i c z , k t ó r y do n i e d a w n a 
m i e s z k a ł w Aus t ra l i i , g d z i e 
w s j j ó ł p r a c o w a ł z „ W i a d o m o ś -
c iami P o l s k i m i " ; os ta tn io 
p r zen iós ł s ię on do L o n d y n u 
i na uroczys tośc i 20- lec ia 
p r z y b y ł j u ż j a k o c z ł onek r e -
d a k c j i l o n d y ń s k i e j „ K r o n i k i " , 
w r a z z k r y t y k i e m m u z y c z n y m 
w s p ó ł p r a c u j ą c y m z tą samą 
gaze tą o raz z i n n y m i p i s m a -
m i po l sk im i — p. B o g d a n e m 
M a c i e j e w s k i m . G o ś c i e m z n a j -
da l s zych stron b y ł p. B e n e -
dyk t H e y d e n k o r n , r e d a k t o r 
nac z e lny , , Z w i ą z k o w c a " w y -
d a w a n e g o w T o r o n t o , w K a -
nadz ie . 

W r o c ł a w z o b a c z y ł e m w i ę c 
d o p i e r o naza ju t r z , n ie l i cząc 
k r ó t k i e j p r z e chadzk i p o m i e ś -
cie p ó ź n y m w i e c z o r e m , po 
p r z y j e ź d z i e i r o z l o k o w a n i u się 
w hote lu . B y ł t o W r o c ł a w in -
ny, zupe łn i e m i n i e znany . P a -
m i ę t a ł e m z 1957 r. ś l i c zny 
ś r e d n i o w i e c z n y ra tusz i j e g o 
na jb l i ż s z e o toczen ie . P a m i ę -
t a ł em k i l ka k o ś c i o ł ó w o o l -
b r z y m i c h w ą s k i c h n a w a c h 
go tyck i ch , z w i ą z a n y c h r e n e -
s a n s o w y m i sk l ep i en i am i , 
u n i w e r s y t e t i Osso l ineum. A l e 
w o k ó ł t y c h o d b u d o w y w a n y c h 
z p i e t y z m e m o b i e k t ó w c iąg -
nę ły s ię w ó w c z a s ca łe h e k -
t a r y ru in i g ruzu. T e r a z w i -
d z i a ł em m i a s t o n o w e i b a r d z o 
ładne. Od d w o r c a g ł ó w n e g o , w 
pob l i żu k t ó r e g o m i e s z k a ł e m , 
w k i e r u n k u p l a cu Kośc iuszk i , 
a nas tępn ie w s t ronę O d r y , 
s z e r o k o r o z l a n e j w o k ó ł k i l ku 
m a l o w n i c z y c h w y s e p e k , cho-
d z i ł em p o u l i cach za t ł o c zo -
nych ludźmi . W o d b u d o w a -
nych d o m a c h dużo s k l e p ó w i 
l oka l i g as t r onomic znych . M i a -
sto pos iada w y j ą t k o w e b o g a -
c t w o p a m i ą t e k h i s to rycznych . 
S a m y c h k o ś c i o ł ó w o d b u d o w a -
no tu 52. L i c z b a m o ż e aż za 
w i e l k a dla p ó ł m i l i o n o w e g o 
mias ta , a l e są one c e n n y m i 
z a b y t k a m i a r ch i t ek tu ry . W r o -
c ł a w m o ż e b y ć p r z y k ł a d e m 
t rosk i o pam ią tk i przesz łośc i . 

A w s z y s t k o t o ś w i a d c z y o 
j e g o polsikości — zna l e z i ska 
a r cheo l og i c zne , dz i e ła sztuki , 
s a r k o f a g i ks iążąt p i a s t o w -
sk ich H e n r y k a P o b o ż n e g o i 
H e n r y k a P r o b u s a ; b u d o w l e 
w z n o s z o n e do p o ł o w y X I V 
w i e k u , tzn. d o p r z e j ś c i a Ś l ą -
ska p o d p a n o w a n i e czesk ie , 
z a c h o w u j e s i ę z e s p e c j a l n y m 
p i e t y z m e m . P a m i ę t a j ą t a k ż e 
w r o c ł a w i a n i e , ż e w m u r a c h 
ich m ias ta p r z e b y w a ł Jul iusz 
S ł o w a c k i . P r z y p o m i n a o t y m 
okaza ła tab l i ca m a r m u r o w a 
na j e d n y m z d o m ó w w ś ród -
mieśc iu . O p a m i ą t k i i t r a d y -
c j e po l sk i e t r os zczy s i ę w e 
W r o c ł a w i u ca łe spo ł ec zeń-
s two. A s z c zegó ln i e dba o n ie 
ś r o d o w i s k o in te l ek tua lne , 
b a r d z o si lne i p r z e j a w i a j ą c e 
dużo i n i c j a t y w y — n a u k o w -
cy, p i sarze , ar tyśc i , d z i enn i -
ka r ze . W e W r o c ł a w i u ukazu-
ją s ię d w a d z i enn ik i i p e r i o -
dyk l i t e rack i (duże nak łady , 
r o z chodzące s ię w całości ) , a 
t akże w i e l e w y d a w n i c t w 
k s i ą ż k o w y c h . 

20 T Y S I Ę C Y 
C H Ł O P C O W I D Z I E W C Z Ą T 

W J E D N Y M P O K A Z I E 

W e W r o c ł a w i u m i a ł e m 
po raz p i e r w s z y o k a z j ę ucze -
stn iczenia w w i e l k i e j m a n i -
f e s t a c j i i m a s o w y c h p o k a -
zach a r t y s t y c z n o - s p o r t o w y c h . 
N a o l b r z y m i m z i e l o n y m o w a -
lu S tad ionu O l i m p i j s k i e g o , 
o t o c z onym t r y b u n a m i zape ł -

n i o n y m i k i l kudz i e s i ę c i o t y -
s i ę c znym t ł u m e m , w y s t ę p u j ą 
zespo ły f o l k l o r y s t y c z n e , m ł o -
d z i e ż s tudencka , żo łn i e r ze , 
spo r t owcy , dz i ec i . W i m p o n u -
j ą c e j b a r w n e j d e f i l ad z i e , p o -
ka zach g imnas t y c znych , t ań -
cach l u d o w y c h , ż y w y c h o b r a -
zach s y m b o l i z u j ą c y c h odbu -
d o w ę z i e m p r z y w r ó c o n y c h 
M a c i e r z y b i e r z e » udz ia ł 20.000 
d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w . P o k a -
z y z a c z y n a j ą s ię od w e j ś c i a 
na s tad ion k o r o w o d u 800 
tańczących par . M ó w i o tyra 
sp iker p o p r z e z p o r o z s t a w i a n e 
gęs to g łośn ik i . W p i e r w s z y c h 
c h w i l a c h k o m e n t a r z e j e g o 
w y d a j ą m i się n i epo t r z ebne i 
t r ochę n a i w n e . P o t e m z a w i e -
r a j ą coraz w i ę c e j i n f o r m a c j i , 
p r z ep l a t ane są f r a g m e n t a m i 
w i e r s z y i p r o z y p o e t y c k i e j . 
S p i k e r m ó w i p ros t o i b e z p r e -
t ens jona ln i e , t ak j a k b y r o z -
m a w i a ł z e s w y m p r z y j a c i e -
l em. Z w r a c a się do w s z y s t k i c h 
z eb ranych na s tad ionie , m i -
m o że na t r y b u n i e o f i c j a l n e j 
są n a j w y ż s z e osobistości p a ń -
s t w o w e . Jest t o uroczys tość o 
s w o i s t y m charak te r ze . Z p r o -
stotą ł ąc zy się w s p a n i a ł a 
okaza łość p o k a z ó w i s ta teczny 
p a t r i o t y c z n y nas t ró j . O d c z u -
w a się w y r a ź n i e , ź e nas t ró j 
t en ogarn ia ws zy s tk i ch . T r u -
dno o p a n o w a ć w z r u s z e n i e na 
w i d o k t y s i ę c y m ł o d y c h ludz i 
u r od zonych j u ż tu, w p o l s k i m 
W r o c ł a w i u , p o d n i e s i o n y m z 
ru in p r z e z ich r o d z i c ó w , k t ó -
r z y pozos taną t u t a j na z a w -
sze. W r o c ł a w jest ich d o m e m 
ojczystsrm i n i e m a d l a n ich 
nic w a ż n i e j s z e g o od u c z y n i e -
nia g o j e s zcze p i ę k n i e j s z y m i 
boga t s z ym . 

M i n u t ą c iszy odda j ą z e b r a -
ni ho łd o f i a r o m w o j n y i b o -
h a t e r o m w a l k o w y z w o l e n i e 
mias ta . R o z l e g a j ą się s y r eny 
f a b r y k i s a l w y a rma tn i e . 
U roc zys t o ś ć końc zy s i ę p r o -
s t ym z d a n i e m : „ J u t r o z a c z y -
n a m y d r u g i e dwudz i e s t o l e c i e 
po l sk i e go z n o w u W r o c ł a w i a " . 

W ś r ó d se t ek a u t o k a r ó w , z a -
p a r k o w a n y c h na b łon iach 
p r z y S tad i on i e O l i m p i j s k i m , 
o d n a j d u j e m y nasz b ł ęk i tny 
w ó z , ,Orbisu" . W r a c a m y d o 
ś ródmieśc ia p o p r z e z z a t ł o c zo -
ne ul ice. M i l i c j a n c i i m i l i -
c j antki , w ś r ó d k t ó r y c h spo-
s t r z e g a m y k i l ka m ł o d y c h , 
ś l i cznych d z i ewc zą t , k i e r u j ą 
s znury p o j a z d ó w d o c en t rum 
miasta . J e d z i e m y s z e rok im i 
u l i cami , z a p r o j e k t o w a n y m i ze 
ś m i a ł y m r o z m a c h e m . W r o c ł a w 
pos iada j e s zcze dużą r e z e r w ę 
u z b r o j o n y c h t e r e n ó w pod b u -
d o w ę , k tóra d l a k a ż d e g o r o z -
r a s t a j ą c e g o się m ias ta jest 
n i e o c e n i o n y m skarbem. P l a n y 
na przysz łość p o m y ś l a n o z 
r o z m a c h e m . Z tego , co j u ż z r e -
a l i z owano , sądz ić m o ż n a , że 
s to l ica D o l n e g o Ś ląska będz i e 
m i a s t e m nie t y l k o r o z l e g ł y m , 
a le n a p r a w d ę p i ę k n y m . 

Redaktorzy czasopism poloni jnych na ulicach Wroc ławia . O d 
l ewe j : Leszek Kirken, Bogdan Macie jewski , Benedykt H e y -
denkorn, Kazimierz Smogorzewski , A leksander Masiewicki 
(z W a r s z a w y ) i autor relacji Tadeusz Domański z „Tygodn ika " 

W O K O Ł S T O L I C Y S Ł Ą S K A 

N a s t ę p n e g o dnia autokar 
w i e z i e nas na w y c i e c z k ę d o 
p o ł u d n i o w e j części w o j e w ó d z -
twa . Z w i e d z a m y Ś w i d n i c ę , 
Ś w i e b o d z i c e , B o l k ó w . W ś r ó d 
s a d ó w b r z o skw iń , w i n n i c i 
k r z e w ó w k w i t n ą c e j magno l i i 
d r e w n i a n y zbór e w a n g e l i c k i z 
p r z ep i ękną b a r o k o w ą p o l i -
ch romią — d u m ą Ś w i d n i c y . 
D r u g i m g o d n y m u w a g i t u r y -
sty ob i ek t em, k t ó r y z w i e d z a -
m y , j es t z a m e k w B o l k o w i e 
w z n i e s i o n y w X I I I w i e k u 
p r ze z B o l k a I , ks ięc ia ś w i d -
n i c k o - j a w o r s k l e g o . W z a m k u 
mieśc i się m a ł e m u z e u m . P o -
w a ż n a część f o r t e c y z n a j d u j e 
się, n ies te ty , w ru in i e i n i e 
m a d o k u m e n t a c j i , k t ó ra by 
p o z w o l i ł a na j e j r e k o n s t r u k -
c ję . A l e m i ł ośn ika ś r edn io -
w i e c z n e j a r c h i t e k t u r y o b r o n -
n e j o c z e k u j e w t e j części D o l -
n e g o Ś ląska w i ę c e j z a b y t k ó w 
w a r t y c h zw i edzen i a . P r z e w o -
dn iczka , r o z m i ł o w a n a w s w y m 
reg i on i e , i n f o r m u j e nas o is t -
n i en iu k i lkunastu z a m k ó w 
p ias towsk i ch , t w o r z ą c y c h ca -
ł y c iąg s t anow ią cy w ś r edn io -
w i e c z u s y s t e m ob ronny p r z ed 
n a j a z d a m i n i em i e ck im i . D z i -
s ia j p r o w a d z i n i m i n t e r e s u j ą -
cy s z lak tu r y s t y c zny . S k ł a d a -
ją s ię nań z a m k i : G rodz i e c , 
W l e ń , S ied lęc in , Cho jn ik , P ł o -
nina, Ś w i n y , K ł a c z y n a , C isy , 
Ks ią ż , Z a g ó r z e Ś ląsk ie , n o i 
B o l k ó w . N i e k t ó r e z n ich z n a j -
d u j ą s i ę w ru inach, inne z a -
c h o w a ł y s i ę l ub t e ż uda ło s ię 
j e odbudować . 

D o l n y Ś ląsk p r z y c i ą g a d z i ę -
ki z a b y t k o m coraz w i ę c e j t u -
r y s t ó w po l sk i ch i z a g ran i c z -
nych. S p r z y j a t e m u sieć d r ó g 
a s f a l t o w y c h , n i e zby t s z e r o -
kich, a l e d o b r z e u t r z y m a n y c h . 
W p r a w d z i e gospodar z e żalą 
się, ż e t e g o r o c zna z ima p o -
w a ż n i e j e nadpsuła, a le n ie 

spostrzega się t ego . Skutk i 
m r o z ó w zos ta ły usunięte. 
W z d ł u ż d r ó g rosną m ł o d e 
d r z e w k a , posadzone w od l e -
głości , k tó ra p o z w o l i w p r z y -
szłości na r o z s z e r z en i e szosy, i 
w s z ę d z i e s łupki sch ludnie p o -
m a l o w a n e na b i a ł o i c z e r w o -
no, k t ó r e automob i l i s ta tak 
ba rd zo cen i podczas p o d r ó ż y 
nocą. K r a j o b r a z do lnoś ląsk i 
w t y m mie j s cu , m i m o że 
r ó w n i n n y , n ie w y d a w a ł m i s ię 
m o n o t o n n y . B ron ią g o p r z ed 
t y m z a b u d o w a n i a i ł adn ie 
w y t y c z o n a , u ro zma i cona l inia 
szosy . 

D O L N O Ś L Ą S K A 
A U T O R O U T E 

D o W r o c ł a w i a w r a c a m y a u -
tostradą. P>rzypomina ona 
zupe łn i e p o d p a r y s k ą A u t o -
rou te d e 1'Ouest. M a d w a p a -
sy j e zdn i w k a ż d y m k i e r u n -
ku, oddz i e l one w s t ę g ą z ie l en i , 
i b a rd zo podobne m o s t y d r ó g 
p r z e b i e g a j ą c y c h ponad au to -
stradą. 

Ostatn i w i e c z ó r w e W r o c ł a -
w i u s p ę d z a m y w tea t rze . 
Z n a m ju ż z F r a n c j i P a n t o m i -
m ę T o m a s z e w s k i e g o . N o w y 
p r o g r a m jest o r y g i n a l n y i 
pe ł en i n w e n c j i . N a sal i d u ż o 
publ icznośc i . W r o c ł a w s z c z y -
ci s ię s w ą p a n t o m i m ą , k tó ra 
zdoby ł a sob i e uznan ie i w 
s t o l i c y i po za g r a n i c a m i P o l -
ski. Szczyc i s i ę t a k ż e swą 
operą , ope re tką i k i l k o m a i n -
n y m i t ea t rami . N i e zobaczę 
ich już, n ies te ty . Jut ro w y j e ż -
d ż a m y d o Z i e l o n e j G ó r y , a p o 
d r o d z e w s t ę p u j e m y d o O s o w e j 
S ieni . Z w i e d z i ć m a m y P a ń -
s t w o w e G o s p o d a r s t w o Ro lne . 
Z a i n t e r e s o w a n i e duże . T y l e 
s ię p r zec i e ż s łysza ło o P G R -
-ach , j ak też w y g l ą d a j ą one 
n a p r a w d ę ? 

Tadeusz D O M A Ń S K I 

N a zdjęciach poniżej : g rupa dziennikarzy poloni jnych ima trybunie Stadionu Ol impi jskiego w e W r o c ł a w i u podczas pokazów artystyczno-sportoiwych w w y k o n a -
niu 20 tysięcy chłopców i dz!iewcząt, członków k l ubów spoirtowycih, zespołów amatorskich pieśni i itańca i inmyclh działających na terenie wo j . wroc ławskiego 



D z i e ł o F r ą d z y ń s l t i e g r o 1 M a ł ł e t -
s k i e g o s p r z e d 125 ł a t w c i ą ż d o -
b r z e s ł u ż y l u d n o ś c i , c ł i o c i a ż o d 
t e g o c z a s u t y l e n o w y c h w y n a -
l a z k ó w i u r z ą d z e ń p r z y ś p i e s z y -
ł o t e m p o i w y g o d ę t r a n s p o r t u . 
P r z e w ó z s i a n a , d r z e w a i i n n y c h 
p ł o d ó w m i e j s c o w y c h o k o l i c b e z 
K a n a ł u A u g u s t o w s k i e g o b y ł b y 
m o ż l i w y j e d y n i e z i m ą , g d y m r ó z 
s k u j e b a g n a i m o k r a d ł a , a ś n i e g 
u m o ż l i w i t r a n s p o r t s a n i a m i 

JAK SPOLSZCZONY FRANCUZ 
WYBUDOWAŁ 

KANAŁ AUGUSTOWSKI 
DW I E N A J S T A R S Z E SZTU-

CZNE A R T E R I E W P O L -
S K I M S Y S T E M I E WOD-

N Y M to Kanał Bydgoski, łączą-
cy Brdę z Notecią na Pomorzu, a 
w szerszym zasięgu Wisłę z Od-
rą, urucłiomiony w 1772 r., i Kanał 
Augustowski na Białostocczyźnie, 
oddany do użytku w 1840 r. N ie -
mal zupełnie zapomniano, że ten 
ostatni zbudowany został pod te-
chnicznym kierownictwem spol-
szczonego Francuza. A rzecz mia-
ła się następująco: 

K iedy po rozbiorach Polski 
Prusy zagarnęły ujście Wisły, 
uniemożliwiły one równocześnie 
wodny kontakt polskiej gospodar-
ki ze światem. Podupadł wtedy 
bardzo Gdańsk, wjrwodzący swe 
bogactwo z polskiego zaplecza. 
I wówczas, aby zapobiec stratom, 
minister skarbu tzw. Królestwa 
Kongresowego, utworzonego w 
1815 r. po wojnach napoleońskich 
z okrojonych ziem polskich, Ksa-
we ry Drucki-Lubecki, wpadł na 
genialny p>omysł powiązania W i -
sły z Niemnem, a ściśle Czarnej 
Hańczy z Biebrzą. 

C z a r n a H a ń c z a t o l e w y d o p ł y w 
N i e m n a , a B i e b r z a — p r a w y N a r w i , 
k t ó r a — j a k w i a d o m o — ł ą c z y s i ę z 
B u g i e m i w r a z z n i m s p ł j r w a d o W i -
s ł y . P o w i ą z a n i e W i s ł y z N i e m n e m s t w o -

r z y ł o p e r s p e k t y w y s p ł y w u d o b a ł t y c -
k i c h p o r t ó w K u r l a n d i i . A l e w y m a g a -
ł o t o k i l k u p r z e k o p ó w i u r u c h o m i e n i a 
s z t u c z n e g o k a n a ł u n a p r z e s t r z e n i 
69,5 k i l o m e t r a . 

Szczegółowy projekt opracował 
jeden z najzdolniejszych polskich 
of icerów pierwszej połowy X I X 
wieku gen. Ignacy Prądzyński. On 
też przystąpił do budowy kanału 
w 1824 r., ale kiedy w 1830 w y -
buchło Powstanie Listopadowe, 
Prądzyński znalazł się w jego 
szeregach, a po stłumieniu walk 
— w carskim więzieniu. Budowę 

przerwano, by podjąć ją dopiero 
w 1833 r. I wtedy kontynuacją 
dzieła Prądzyńskiego zajął się 
spolszczony Francuz gen. Jan 
Malletski. 

K i m był ów Malletski, którego 
nazwisko znajdujemy wprawdzie 
w niektórych przewodnikach czy 
encyklopediach przy haśle ,,Kanał 
Augustowski" , lecz bez imienia i 
wyjaśnień, kto on zacz? 

Pełne imię i nazwisko tego in-
żyniera brzmiało Jean-Baptiste 
Grandvil le Mallet, a później Jan 
Chrzciciel Malletski. Urodził się w 

DANS LE SYSTËME cle n a v i g a t i o n i n t é r i e u r e de l a P o a o g n e , l e c ana l de B y d g o s z c z , 
un issant l es bassins d e l a V i s tu l e e t d e l *Ode r , e t l e cana l d ' A u g u s t ô w dans la r é g i o n 
de B i a ł y s t o k f o n t f i g u r e d ' a n c ê t r e s . E n e f f e t , l e preanier a é t é m i s e n s e r v i c e e n 1772, 
l e .second e n 1840. Sd nous v o u l o n s p a r l e r i c i du c a n a l d ' Augus i t ôw , c ' e s t p o u r r a p p e -

l e r un f a i t t o m b é dans l ' o u b l i : c e t o u v r a g e a é t é c ons t ru i t sous la d i r e c t i o n d ' u n F r a n -
çais... p o l on i s é . 

L a m a i n - m i s e de l a P r u s s e sur l ' e m b o u c h u r e de l a v i s t u l e l o r s des p a r t a g e s de la P o l o g n e 
a v a i t s o u d a i n .pr ivé l e f l e u v e de son r ô l e de p r e m i è r e a r t è r e c o n u n e r c l a l e du p a y s e t 
s i g n i f i é l e d é c l i n de G d a ń s k . E n 1815, K s a w e r y D r u c k d - Ł u b e c k i , m i n i s t r e d e s f i n a n c e s du 
„ R o y a u m e du C o n g r è s " , c r é é sur une f a i b l e pa r t i e du t e r r i t o i r e po l ona i s a p r è s la c h u t e 
d e N a p o l é o n , e u t l ' i d é e g é n i a l e d e r e l i e r la V i s t u l e aju N i e m e n e n c o n s t r u i s a n t u n c a n a l 
de 69,S k i l o m è t r e s . L e p r o j e t e n f u t é tab l i pa r l e g é n é r a l du g é n i e I g n a c y P r ą i d j z y ń ^ i q n i 
c o m m e n ç a les t r a v a u x en 1824 e t dut l es i n t e r r o m p r e e n 1830, l o r s d e l ' I n s u r r e c t i o n . P r ą -
d z y ń s k i é t a n t e n f e r m é dans une p r i s on tsar is te , l a c o n s t r u c t i o n du c a n a l f u t r e p r i s e e n 
1833 pa r l e g é n é r a l Ma l l e t sk i . . . 

. . . J ean-Bapt i s t e G r a n d v l U e - M a U e t é ta i t n é e n 1777 à M a r s e i l l e . A y a n t t e r m i n é l ' é c o l e m i l i -
t a i r e de M e t z , i l f u t o f f i c i e r du g é n i e , p a r t i c i p a à l a c a m p a g n e d ' I t a l i e , f u t a f f e c t é à l ' a r -
m é e du R h i n , n o m m é c a p i t a i n e e n 1800. F a i t p r i s o n n i e r A G d a t e k e n 1807, l i b é r é peu a p r è s , 
i l d e m a n d a son a f f e c t a t i o i n à l ' a r m é e du D u c h é de V a r s o v i e ( c r é é p a r N a p o l é o n ) e t f u t 
n o m m é d i r e c t e u r g é n é r a l d u C o r p « d ' I n g é n i e u r s . Ses f a i t s d ' a r m e s e n 1809, 1812 e t 1813 lu i 
v a l u r e n t la L é g i o n d ' H o n n e u r e t l a , ,V i r tu t i M i l i t a v i " po l ona i s e . I l r e s ta d a n s l ' a r m é e du 
R o y a u m e d u C o n g r è s , t o u j o u r s e n tan t q u e c h e f du g é n i e , f u t n o m m é g é n é r a l de b r i g a d e 
pu is de d i v i s i o n . E n 1816 i l f u t a n n o b l i e t r e ç u t l e d r o i t de p o r t e r l e n o m d e J a n - C h r z c i c i e l 
Ma-Uetski. I l p a r t i c i p a à l ' I n s u r r e c t i o n d e 1830, f u t m f t m e n o m m é g r a n d i n t e n d a n t de l ' a r -
m é e po l ona i s e . Et c ' e s t Jus tement c e M a U e t - M a U e t s k i q u i , de 1833 à 184», m e n a i sa f i n la 
cM>nstruction d u c a n a l . R e t i r é au v i U a g e d e Z b o z e n n o , U y m o u r u t e n 1846. 

A u j o u r d ' h u i , s i l e cana l V i s t u l e - N l e m e n ( ou p lus e x a c t e m e n t C i zama H a ń c « a - B i e b r z a ) 
a p e r d u son i m p o r t a n c e é c o n o m i q u e , c ' e s t u n e des p lus be l l e s v o i e s de t o u r i s m e n a u t i q u e , 
e m p r u n t é e c h a q u e a n n é e pa r des c e n t a i n e s d e m i l l i e r s d e c ano ï s t e s . 



K r a j o b r ^ y Suwa l s zczyzny w sąs iedztwie K a n a ł u w j ednych mie j scach 
cechu je i dea lna płaszczyzna, w innych zaś — łagodne wznies ienia . A w ś r ó d 
nich wszędz ie pe łno uroczych jezior, c za ru j ących zakątków , w i e l e p r zep i ęk -
nych k w i a t ó w i mie j sc w y m a r z o n y c h do rozbic ia n a m i o t ó w i w y p o c z y n k u 

1777 r. w Marsylii. Szkołę wojsko-
wą ukończył w Metzu, po czym 
służył we francuskim korpusie in-
żynierskim. W 1800 r. uzyskał 
stopień kapitana. W latach 1795— 
—1798 brał udział w kampanii 
włoskiej jako inżynier, m. in. 
uczestniczył w blokadzie Mantui 
w 1798, był oficerem armi reń-
skiej, a później armii Gryzonów. 
W 1807 dostał się do niewoli pod 
Gdańskiem. Tu po raz pierwszy 
zetknął się z ludnością polską. 

W marcu 1809 r. na własną pro-
śbę został Mallet przeniesiony do 
armii Księstwa Warszawskiego, 
które — jak wiadomo — utworzył 
Napoleon jako namiastkę państwa 
polskiego. Niebawem został mia-
nowany generalnym dyrektorem 
inżynierów. Za udział i odwagę w 
walkacłi 1809, 1812 i 1813 otrzy-
mał francuską L.egię Honorową i 
polski złoty krzyż ,,Virtuti Mil i-
tari". W bitwie p)od L.ipskiem 
wraz z wielu innymi oficerami po 
raz drugi dostał się do niewoli. 

Przy ję ty następnie do wojska 
królestwa Kongresowego dosłu-
żył się w nim stopnia generała 
brygady. W latacłi 1815—1830 był 
dyrektorem Korpusu Inżynierów, 
następnie został generałem dy-
wizj i . W 1816 otrzymał polskie 
szlacłiectwo i zmianę nazwiska na 
Jan Chrzciciel Malletski. Po w y -
bucłiu powstania był najpierw 
po stronie Wielkiego Księcia Kon-

stantego, ale później znalazł się w 
obozie powstańców. Gen. Cłiłopic-
ki powołał go na kwatermistrza, 
lecz usunął go gen. Skrzynecki, 
który mu nie dowierzał. Malletski 
zmarł we wsi Zbozenno w pow. 
opoczyńskim w grudniu 1846. 

Zasługi Malletskiego przy bu-
dowie Kanału Augustowskiego są 
bezsporne, cłiociaż był on tylko 
wiernym wykonawcą planu opra-
cowanego przez Prądzyńskiego. 
Budowa Kanału trwała z przer-
wą 15 lat. 

D z i ę k i d u ż e j i l o śc i j e z i o r na j e g o 
t r a s i e , p o z i o m w o d y K a n a ł u m o ż e b y ć 
r e g u l o w a n y z a l e ż n i e o d p o t r z e b . K a -
n a ł m a 27 ś luz . R z e c z k i i s t r u m i e n i e 
w y p ł y w a j ą c e z l i c z n y c h j e z i o r S u w a l -
s z c z y z n y w z d ł u ż K a n a ł u z o s t a ł y u p o -
r z ą d k o w a n e i p o g ł ę b i o n e , a c z ę ś ć z 
n i c h w ł ą c z o n a d o g ł ó w n e g o s y s t e m u 
d r o g i W i s ł a — N i e m e n . 

Po oddaniu Kanału Augustow-
skiego do eksploatacji rucłi na 
nim był bardzo ożywiony. Z chwi-
lą jednak wybudowania linii ko-
le jowej Warszawa — Wilno zna-
czenie te j malowniczej arterii 
gwałtownie zmalało. Dziś oddaje 
ona jedynie lokalne usługi go-
spodarcze, ale należy za to do naj-
piękniejszych szlaków turystycz-
nych północno-wschodniej Polski 
i w okresie wakacyjnym przez je j 
wody spływa kilkaset tjrsięcy ka-
jakowców żądnych wrażeń ze 
spotkania z przepiękną przyrodą. 

O d rzeki B i e b r z y na p ó ł n o c n y - w s c h ó d 
K a n a ł A u g u s t o w s k i p rzec ina Kot l inę 
B i eb r zańską , b o d a j na j r z adz i e j z a l u d -
n ioną część Po l sk i — pe łną bag ien , m o -
krade ł , l a sów , pię luiyoh d r z e w i r z a d -
k i e j zw ie rzyny . W lasach l iczne b a r -
dzo w y s o k i e Icrzyże, oznacza jące m i e j -
sca g r o b ó w powstańczych z lat 1863— 
—1865 oraz par tyzanckich z ostatnie j 
w o j n y . P e łno tu uroczych mie j sc c a m -
p ingowych , na dłuższy i krótszy postó j 

Z l e w e j : nad jez iorami Suwa l s zczyz -
ny, s t anow iącymi Jeden system w o d n y 

100 GODZIN NA AIGUILLE VERTE 
I n f o r m o w a l i ś m y w s w o i m czasie naszych Czy t e l n i ków o w i e l -

k im sukcesie polskich a lp in is tów, którzy dokonal i p i e rwszego 
w e j ś c i a nie zdobytą dotychczas d rogą na szczyt A I G U I L L E V E R -
T E — Z I E L O N Ą I G L I C Ę w re jon ie C h a m o n i x . Pon i że j za K r a -
j o w y m tygodn ik iem turys tycznym „ Ś W I A T O W I D " d r u k u j e m y 
w r a ż e n i a j ednego z pięciu polskich a lp in istów, którzy dokonal i 
tego w ie lk i ego w y c z y n u — E U G E N I U S Z A C H R O B A K A . 

DOLNA STACJA KOLEJKI NA GRANDS MONTETS O t a k w c z e -
s n e j p o r z e ś w i e c i j e s z c z e p u s t k a m i . N i c d z i w n e g o , ż e r o z e s p a a i 
p r a c o w n i c y p a t r z ą z e z d z i w i e n i e m na n a s z e o b j u c z o n e s p r z ę t e m , 
g r u b o u b r a n e s y l w e t b i . O d p o w i e d ź na p y t a n i e „ k i m j e s t e ś c i e ? " 
w y w o ł u j e n a g ł e p o r u s z e n i e . Z s z y b k i e j f r a n c u s k i e j r o z m o w y w y -
ł a w i a m y t y l k o „ L e s P o l o n a i s " i , , A i g u i l l e V e r t e " . P o t e m n a s t ę -

p u j e coś, c o m i m o w s z y s t k o j e s t d l a nas p e w n y m z a s k o c z e n i e m : k o l e j k a 
rus za o c a ł e 30 m i n u t w c z e ś n i e j , i t o w y ł ą c z n i e d l a p i ę c i u poŁsk ic ł i a l p i n i -
s t ó w , k t ó r z y o d w a ż a j ą s ię iść na A i g u i l l e Ve r t e . . . p a r l ' é p e r o n n o r d - o u e s t . 

P o t w a r d y m , z a m r o ż o n y m śn i e gu z b i e g a m y w k i e r u n k u l o d o w c a A r g e n -
t i è r e , b y p o d w ó c h g o d z i n a c h s t anąć u p o d n ó ż a n a s z e g o p r o b l e m u — 
1 2 0 0 - m e t r o w e g o p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o f i l a r a Z i e l o n e j I g l i c y . S i a d y n a s z y c h 
s t ó p z a s y p u j ą n i e b a w e m k r y s t i a n i e p i e r w s z y c h n a r c i a r z y z j e ż d ż a j ą c y c h 
z G r a n d s M o n t e t s . O s ł a n i a j ą c d ł o ń m i o c z y p r z e d p r o m i e n i a m i w s c h o d z ą -
c e g o s ł ońca p a t r z ą on i na d r o b n e j a k m r ó w k i s y l w e t k i p i ę c i u l u d z i p r z e -
k r a c z a j ą c y c h s z c z e l i n ę b r z e ż n ą l o d o w c a 1 w c h o d z ą c y c h w śc i anę . W d o l i n y 
l e c i p i e r w s z a w i a d o m o ś ć o a t a k u na A i g u i l l e V e r t e , m y zaś na p r z e c i ą g 
k i l k u d n i z a m y k a m y s ię w ś w i e c i e s z a r e g o g r a n i t u , b ł ę k i t n e g o l o d u i p r z e -
d z i w n i e u f o r m o w a n y c h ś n i e g ó w . 

KT O R A S t a m z r z ę d u g o d z i n a n i e u s t a n n e j w s p i n a c z k i . D o t y k a s z j ę z y -
k i e m s p ę k a n y c h w a r g , b o l e s n y m S k u r c z e m w y s c h ł e g o g a r d ł a p r ó b u -
j e s z p r z e ł k n ą ć j u ż d a w n o n i e i s t n i e j ą c ą ś l inę . P o p r a w i a s z n i e p e w n i e 

s t o j ą c ą n o g ę , o d c i ą ż a s z d r u g ą , z m ę c z o n ą , u d e r z a s z d z i o b e m c z e k a n a w l ó d 
w y p e ł n i a j ą c y s z c z e l i n ę — r a z , d r u g i , t r z e c i — w r e s z c i e w c z e p i a s z s ię ł a p -
c z y w i e w c z e r n i e j ą c y o t w ó r i p o d c i ą g a s z c i a ł o o p ó ł m e t r a w g ó r ę . W n i e -
n a t u r a l n e j p o z y c j i , w y g i ę t y w „S", z r y w a s z c z e k a n e m p ł a t y l o d u , s z u k a j ą c 
u k r y t e g o p o d n i m i c h o ć b y n a j m n i e j s z e g o p o d p a r c i a z g r a n i t u . O d p o c z y n e k 
c z e k a c i ę t a m w g ó r z e , w m i e j s c u b l i ż e j n i e o k r e ś l o n y m , l e c z d o s k o n a l e 
w y z n a c z o n y m p r z e z z a p a d a j ą c y z m r o k . 

W r e s z c i e b i w a k . P o r o z r z u c a n i n a m a ł y c h l o d o w y c h p ó ł e c z k a c h , w n a j -
p r z e r ó ż n i e j s z y c h p o z a c h , s i e d z i m y w ś p i w o r a c h i c i e r p l i w i e c z e k a m y na 
ł y k g o r ą c e j h e r b a t y . P o k a l e c z o n e g o ł e r ę c e s t a w i a j ą l e p i ą c y s i ę w o s t r y m 
m r o z i e g a r n e k na c i ą g l e p r z y g a s a j ą c y m p a l n i k u b u t a n o w y m . W i a t r 
z d m u c h u j e z g ó r y śn i eg , k t ó r y b i a ł y m i w s t ę g a m i z a s y p u j e m i e j s c e b i w a k u , 
g a s i p ł o m i e ń , w c i s k a s ię z i m n y m k o m p r e s e m na s z y j e . K a w a ł y t w a r d e g o 
m i ę s a , j a k b y w y j ę t e g o z l o d ó w k i , z t r u d e m p r z e ł k n i ę t e , w y w o ł u j ą s k u r c z e 
w ż o ł ą d k u . 

PO D Ł U G I E J N I E S P O K O J N E J N O C Y M R O Ź N Y R A N E K . W z r o k ś l i z ga 
s ię p o c i e m n y c h s k a ł a c h nad n a m i a p o t e m s p a d a w 'b ia ł y C o u l o i r C o r -
d i e r i o d k r y w a n a g l e n i e w i a r y g o d n i e p i ę k n y o b r a z . W o s t r y m , r a n n y m 

ś w i e t l e z w a l i s k a s e r a k ó w w y g l ą d a j ą j a k s k a m i e n i a ł e m i a s t o . Z l e w e j l śn i 
l o d a m i p ó ł n o c n a śc i ana L « s D r o i t e s , p r z e d n i ą n a s t r z ę p i o n a g r a ń G r a n d 
R o c h e u s e . 

P o t e m z n o w u ws .p inaczka . Z a l o d z o n e k o m i n y , o d p y c h a j ą c e p r z e w i e s z k i , 
ś c i any , r y s y , z a c i ę c i a . T e r e n j es t f a n t a s t y c z n i e u r o z m a i c o n y i p r e z e n t u j e 
w s z y s t k i e f o r m a c j e s k a l n e . G o d z i n y u m y k a j ą s z y b k o n i e w i a d o m o k i e d y . 
N i m j e d n a k p o n o w n i e u ł o ż y m y s ię d o m n i e j l u b W i ę c e j n i e w y g o d n e g o b i -
w a k u , m u s i m y p r z e j ś ć t ę s t r o m ą , p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę s k a l n ą . P i e r w s z y 
p o k o n a ł j u ż k i l k a m e t r ó w . Z r z u c a n e p r z e z n i e g o k a w a ł y l o d u u d e r z a j ą 
w t w ó j kask , p l e c a k r ę c e . T e r a z z a m a r ł w b e z r u c h u , w z r o k j e g o s z u k a n e r -
w o w o z a c z e p i e n i a d l a k o ń c ó w p a l c ó w , n o g i z a c z y n a j ą d r ż e ć z w y s i ł k u . Z a -
c z y n a s z s ię b a ć za n i e g o — d ł u g o t ak n i e us to i . W r e s z c i e d e s p e r a c k o c h w y -
ta s i ę o d p ę k n i ę t e j p ł y t k i , p a l c e na s e k u n d ę z w i e r a j ą s i ę na j e j o s t r y m 
b r z e g u , b y j e d n a k z a r a z o d e r w a ć s ię w r a z z k a w a ł k i e m g r a n i t u . M y ś l p a -
r a l i ż u j ą c a m ó z g , s z y b k a j a k s a m a p r z y c z y n a : „ l e c i " . M o c n e s z a r p n i ę c i e 
l i n y t r z y m a n e j p r z e z c i eb i e , z i m n y p r y s z n i c ś n i e g u g d z i e ś z g ó r y i c i sza . 
J e g o t w a r z p o b l a d ł a , d r ż ą c y m i r ę k o m a o d d a j e c i ipęczek h a k ó w i m ł o t e k : 
„ s p r ó b u j z l e w e j s t r o n y , t ę d y w g ó r ę n i e puśc i " . . . 

Z n o w u b i w a k i z n o w u d z i e ń w s p i n a c z k i . T r z y d n i i t r z y n o c e p o d o b n e 
d o s i eb i e , t r u d n o p o w i e d z i e ć , k t ó r y b y ł p i e r w s z y , a k t ó r y t r z e c i . K r a j o -
b r a z r o z s z e r z a s i ę z k a ż d y m m e t r e m w g ó r ę — t a k f a n t a s t y c z n i e k o l o r o -
w y w p o g o d n y d z i e ń i t a k b a j k o w o t a j e m n i c z y n o c ą . 

WR E S Z C I E Ś C I A N A S I Ę P R Z E Ł A M U J E . K t o ś w y c h y l i s i ę p o n a d 
j e j z a ł o m i ' k r z y k n i e : d o szczs^tu c z t e r y s t a m e t r ó w l o d u ! N i e w i e l e — 
n a j t r u d n i e j s z e m a m y za sobą, n i e b e z p i e c z n e p r z e d n a m i . M o n o t o n n e 

w y r ą b y w a n i e s t opn i , m i j a n i e s t r o m y c h u s k o k ó w l o d o w y c h , z a w r o t y g ł o w y , 
md łośc i . . . K t o ś id2Ùe p i e r w s z y , k t o ś r o z d z i e l a z a w a r t o ś ć j e g o p l e c a k a p o -
m i ę d z y p o z o s t a ł y c h , p r o w a d z ą c y n i e m o ż e b y ć p r z e c i e ż o b c i ą ż o n y . P o t e m 
j e s z c z e j e d n a n o c — os t a tn i a w śc i an i e , s t o p i ę ć d z i e s i ą t m e t r ó w o d s z c z y tu . 
M g ł a , śn i e g l e p i ą c y s i ę d o ś c i a n e k n a m i o t u o g r z a n e g o od w n ę t r z a , ł o p o t 
p ł ó t n a na w i e t r z e . N i e s p o k o j n a d r z e m k a s t ł o c z o n y c h w c i a sno c i e ludz i . 
I z n o w u r a n e k . O l b r z y m i e p l a t e a u p o d s z c z y t o w e , t e r a z p r z y s y p a n e ś w i e -
ż y m p u c h e m , o ś w i e t l a p r z e z m g ł ę w s c h o d z ą c e s ł ońce . O d s z c z y t u d z i e l i nas 
o s t a tn i a p r z e s z k o d a . P a r o m e t T O w e j s z e r o k o ś c i s z c z e l i n a l o d o w a , b i e g n ą c a 
n a d z i e s i ą t k i m e t r ó w w g ł ą b . P r z e w i a n y śn i e g u t w o r z y ł na n i e j m o s t k i . 
P o j e d n y m z n i ch t r z e b a p r z e j ś ć . P r z e c h o d z i m y z n a p i ę c i e m , o s t r o ż n i e , k r o k 
za k r o k i e m . 

O s t r a j a k b r z y t w a i t w a r d a g r a ń śn i e żna — t o s z c z y t . D o o k o ł a o l b r z y m i 
o b s z a r A l p s k ą p a n y c h w s łońcu. N a s z a p r z y g o d a d o b i e g a k o ń c a . W i d a ć 
nas t e r a z z e w s z ą d i j e s t e ś m y p i l n i e w y p a t r s r w a n i . D l a t y c h , c o w y j e c h a l i 
n a j w y ż s z ą k o l e j k ą . l i n o w ą ś w i a t a na A i g u i l l e d u M i d i , p i ę ć c z a r n y c h 
p u n k c i k ó w w d a l i n a ś n i e ż n y m c z u b i e A i g u i l l e V e r t e o z n a c z a d o k o n a n i e 
p i e r w s z e g o z i m o w e g o w e j ś c i a n a j t r u d n i e j s z ą d r o g ą na t e n s zc zy t . D l a k a ż -
d e g o z n i ch ci n a A i g u i l l e V e r t e b ędą s ię z a w s z e w i ą z a l i z e s ł o w e m „ P o -
l o g n e " . 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y i c u ł y e o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 
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ALUMINIOWE CZWORACZKI 
KO N I N I JEGO OKOLICE są dziś je-

dnym z największych zagłąbi prze-
mysłowych Polski. Przebogate złoża 
węgla brunatnego zmieniły ten do 
niedawna sielsko^rolniczy krajobraz 

w księżycową okolicę, w ziemię p)okrytą 
wielokilometrowymi kraterami, w których 
olbrzymie koparki wybierają węgiel.Tuż obok 
wysokie kominy wyrzucają w niebo kłęby 
dymu — to elektrownia o mocy 600 mega-
watów, zdolna zaspokoić potrzeby trzech 
miast wielkości Warszawy. Powstaje tu więc 
kompleks ekonomicznie uzasadniony — tani 
węgiel odkrywkowy prosto z kopalni 
idzie do elektrowni, która część mocy prze-
syła na Wybrzeże, do polskich stoczni. A re-
szta? — Nie zmarnuje się. O 2 km od elek-
trowni, w czworoboku zabudowy powstaje 
nowy reflektant na konińską energię — hu-
ta aluminium. Choć w okolicy wielkich hałd 
ziemi i kilkusetmetrowych wykopów tru-
dno kogoś zaskoczyć rozmachem, to jednak 
plac budowy huty wyróżnia się W5rraźnie. 

Wie:lkie ciągi hal ponad półkilometrowej 
długości, już „obleczone" w ściany, inne na 
razie zarysowane w kształcie siatką stalowej 
konstrukcji, łamane, faliste linie lekkich 
dachów, długie, ruchliwe ramiona dźwigów 
przerzucających w powietrzu w prawo i w 
lewo cale segmenty budowlane, wszystko to 
wskazuje na wielki, ale uporządkowany 
ruch, wszystko to daje wyobrażenie o naj-
bliższej przyszłości, o gotowym wyglądzie 
budowli ze stali, betonu i szkła. Bo huta 
aluminium ma być krzykiem mody nowo-
czesnego przemysłu światowego. 

Szefem tego olbrzymiego ruchu budowla-
nego jest inż. Zygmunt Saller. Odwiedził on 
niedawno Francję, przez cały miesiąc prze-
bywał w Paryżu, Li l le i Nogueres, zapozna-
jąc się z francuskim przemysłem aluminio-
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Wzn ies i en i e t a k i e g o g i gan ta w y m a g a prze r zucen ia ca łyc l i g ó r z i em i . R o b i ą to k o p a r k i , 
a le w y k o ń c z e n i o w e prace z i e m n e w y k o n u j ą spec j a lne e k i p y d o ś w i a d c z o n y c h k o p a c z y 

KONIN sur la w a r t a , à m i -
chemln entre Ł ó d ź et P o -
znań, est au jourd 'hui en 
passe d e d e v en i r un des 
pr inc ipaux centres indu-
striels d e la Po l ogne . L a -

mise en va l eur d e r iches g isements 
de l i gn i te a c omp lè t ement t r ans f o r -
m é le paysage d 'une rég ion au t r e -
fo i s e xc lus i v emen t agr ico le . 

A côté d e la m ine à cie l ouver t , 
les cheminées d 'une centra le é l ec t r i -
que de 600 mégawa t t s (la p r em i è r e 
des trois prévues , les d e u x autres d e -
vant avo i r r espec t i v ement 1200 et 
1800 mégawa t t s ) crachent leur f u -
m é e vers les nuages. 

Ma i s i l y a encore un autre v o i -
sin, un g igantesque chantier , celui 
d 'une g rande usine d 'a lumin ium. 
Vo i s inage no rma l puisque l ' é l ec t r i -
c i te déc ide du coût d e product ion 
du méta l b lanc. 

L 'us ine sera à l ' a van t - ga rde du 
progrès . C'est un des quadrup l és " 
que les spécial istes f rança is — les 
me i l l eurs du m o n d e en la mat i è re — 
construisent suivant des l icences 
„ P e c h i n e y " à Noguéres (Basses-
-Py r énées ) , en Rouman i e et aux... 
Etats-Unis . 

L ' ingén i eur Z y g m u n t Sa l l e r qui 
d i r i g e le chant ier a sé journé en 
France . I l nous par l e en super lat i f s 
des ingénieurs f rança is venus à K o -
nin. Ceux-c i , à leur tour, d isent 
combien intéressantes sont cer ta i -
nes concept ions purement po lona i -
ses introdui tes dans le p ro j e t f r a n -
çais. 

L ' an procha in l 'usine f ourn i ra ses 
p remiè res tonnes d 'a lumin ium. Sa 
capat i té tota le de product ion (cent 
mi l l e tonnes par an) do i t ê tre 
a t te inte en 1968. 

W c z e ś j i i e j n iż huta pows ta ł o tu zap l ecze 
m i e s z k a n i o w e . W n o w o c z e s n y c h , j a s n y c h 
b l okach m i e s zka j ą już przyssali w y t a p i a c z e 
i m a j s t r o w i e p i e c o w i , o r a z i ch r o d z i n y 

wym. Oto ciekawe Informacje p. Sallera, dy-
rektora polskiego kombinatu aluminiowego. 

— B u d u j e m y w Po l s ce odpow iedn ik f rancusk i e j 
huty a lumin ium w Nogue r e s na g ran i cy f r ancu -
sko-hiszpańskie j . D w a podobne zak łady budują 
Francuz i w Rumuni i i... w U S A , g d y ż potentac i 
amerykańscy uznali , że f rancusk i patent jest n a j -
ekonomiczn ie j szy . Będą to za tem a lumin i owe c z w o -
raczki , z rodzone z j ednego f rancusk iego p ro j ek tu , 
rozrzucone po świec ie . 

Doświadczen ia w hutn i c tw ie a lumin ium to sp rawa 
kap i ta ln ie ważna i op łaca jąca się stokrotnie . Nasz 
dorobek w t e j d z i edz in i e zaczął się w latach 1950— 
—1955, a w i ę c przed k i lkunastu laty , f rancusk i zaś 
jest starszy o ponad 100 lat . D la t ego też zakup i -
l i śmy l i cenc ję f i r m y „ P e c h i n e y " , a dokumentac ja 
n o w o w y b u d o w a n e j w e F r a n c j i huty w Nogueres , 
szczytu os iągnięć technik i w t e j dz iedz inie , jest d la 
nas w z o r e m i punk t em w y j ś c i a . Budowę , zaczę l iś -
m y w sierpniu 1961 r., uruchomien ie p i e r w s z e j czę -
ści p r odukc j i p r z e w i d u j e m y w 1966 r., pe łną zaś 
p r odukc j ę w 1968 r. Będz i e to 100 tys. ton roczn ie 
t ego bia łego, l ekk i e go meta lu o un iwersa lnym za -
stosowaniu. W roku 1970 powstan i e obok huty 
w łasna w a l c o w n i a d la przerobu ca łe j j e j p r o -
dukc j i . 

Po l ska posiada już j edną wzn ies ioną r ówn i e ż po 
w o j n i e hutę a lumin ium w Skaw in i e pod K r a k o -
w e m . J e j roczna p rodukc ja zamyka się c y f r ą 
40 tys. ton. 

— Dlaczego hutę zlokalizowano właśnie 
w Konskiem, gdzie co prawda występują 
dosyć bogate złoża glinu, ale do ich eksplo-
atacji jeszcze daleko. 

— Dla p rodukc j i a lumin ium p r zy obecne j me to -
,dzie n a j w a ż n i e j s z y m surowcem jest energ ia e l ek -
t ryczna. A tę m a m y tak bl isko, że ręką w y s t a r c z y 
sięgnąć. I co r ó w n i e ż ważne , jest to energ ia tania. 
Będz i emy j e j po t r z ebowa l i dużo — p o ł o w ę tego, 
co p roduku j e K o n i n — 270 m e g a w a t ó w , ty le , i le 
po t r z ebu j e d w u m i l i o n o w e miasto. Zużyc i e j e j na 
j edną tonę a lumin ium będzie tak niskie, że s tawia 
nas na poz i omie na jba rdz i e j nowoczesnych hut 
świata. 

Powiedziel iśmy na wstępie, że wzorcową 
dokumentacją dla Konina jest pakiet pla-
nów z Nogueres. A l e choć we francuskim 
pierwowzorze zastosowano wszystko co naj-
nowsze w te j dziedzinie, polska huta będzie 
jeszcze .bardziej nowoczesna. I to dzięki za-
stosowaniu krajowych projektów, mimo że 
polscy hutnicy są jeszcze uczniami. Oto co 
mówi inż. Saller: 

— M i m o o t r zymania z Nogueres g o t o w y c h r o z -
w ią zań p e w n y c h zagadnień, nasi p ro j ek tanc i i spe-

c ja l iśc i z p r z emys łu zastosowal i w p ro j ekc i e huty 
w Kon in i e w ł a sne koncepc j e np. w zakładz ie r e -
g ene rac j i soli f l u o r owych , k tóre z ko le i oceni l i 
f rancuscy spec ja l i śc i j ako lepsze od ich własnych, 
w hucie w K o n i n i e zas tosu jemy r ówn i e ż szereg 
naszych urządzeń, k tó re zostały ro zw iązane spe -
c j a ln i e d la n ie j , jak np. zespoły w e n t y l a c y j n e i na -
pędy d la m e c h a n i z m ó w podnoszenia anod przy 
wannach. Rozw ią zan ia tych urządzeń by ł y r ó w -
n ież p r z edmio t em wspó lnych dyskus j i ze stroną 
f rancuską, k tóra oceni ła j e j ako bardzo dobre . 

— A jak ^ię układa współpraca z francu-
skimi specjalistami od aluminium? 

— Bardzo p r z y j emn i e . W p r zys z ł ym roku ro zpo -
c zynamy p i e rwsze w y t o p y , w i ę c nasz personel 
musi być jak na j l ep i e j p r z y g o t o w a n y , d l a t ego też 
poza mo j ą w i z y t ą w e F r a n c j i w t y m roku p r z y -
ś l emy tu na p rak t yk i mies ięczne k i lkudz ies ięc iu 
m a j s t r ó w . Od końca t ego roku F ranc j a wysy ł a ć 
będz ie d o Po l sk i urządzenia i Francuz i w ramach 
„szef m o n t a ż u " udzielą na jdok ładn i e j s zych i n f o r -
m a c j i załodze. 

Tak więc przy współpracy polsko-francu-
skiej nad Wartą powstaje jeden z najwięk-
szych na świecie tego typu .zakładów. Więk-
sze mają jedynie Kanada i ZSRR. 

CAWtĘDA 
Znów zaczęto mówić o sta-

rym projekcie sprzed kilku 
lat, aby w Warszawie urzą-
dzić sklep na wzór sklepu 
Mincla, znanego powszechnie 
z pięknych kart powieści 
„Lalka" Bolesława Prusa. 
Prus szczegółowo opisuje 
urządzenie, zaopatrzenie i 
personel sklepu (sami męż-
czyźni — jak zauważył któryś 
skrupulant w liście do dzien-
nika „Zycie Warszawy", któ-
ry patronuje całej akcji). I 
kubek w kubek tak samo ma 
być w sklepie, który pod sta-
rą firmą „minclowo-wokul-
ską" odżyje. Są nawet żąda-
nia, by usytuować ten sklep 
dokładnie tak jak w powieś-
ci, na Krakowskim Przedmie-
ściu. 

Widzę niejakie trudności. 
Jeszcze taki kryształowo czy-
sty Rzecki jako plenipotent 

Założyć sklep Mincla w 1965 roku 
Naśladownictwo wzbronione! 
N ie wpuszczać do małpich klatek. 

przedsiębiorstwa państwowe-
go „Delikatesy" (na miejsce 
Wokulskiego) znajdzie się, 
można panów sprzedawców 
zaopatrzyć w tużurki i cały 
sklep urządzić na wzór poda-
ny przez Prusa. Ale co zrobić, 
gdy 0kres0XD0 zabraknie cy-
tryn? Rzecki wyrwałby sobie 
resztki włosów z głowy w ta-
kim wypadku, uważałby to 
za kompromitację sklepu „z 
towarami kolonialnymi"... 

No, dobrze, pożartowaliśmy 
sobie. Ale sux>ją drogą — to 
ładna inicjatywa. Jest w niej 
coś ze wzruszenia warszawia-
ków przy odbudowie Starego 
Miasta, dużo przywiązania do 
stolicy i na pewno piękny i 
oryginalny hołd, złożony pi-
sarzowi, którego dzieło, po 
wielu dziesiątkach lat wciąż 
żywe, w ten sposób w ciało 
się przyoblecze. 

Tylko — trzeba chyba prze-
strzec: „Naśladownictwo 
iDZbronione". Bo tak w Pol-
sce bywa, że kiedy ktoś coś 
wymyśli i spodoba się, to wów-
czas wszyscy inni próbują na-
śladować. W niektórych wy-
padkach jest to nawet wska-
zane, na przykład przy us-
prawnieniach w przemyśle, 
które przenoszone z jednej fa-
bryki do drugiej dają zwie-
lokrotnione oszczędności. Ale 
nie w naszym przypadku. Bo, 
pomyślmy: 

Przypomni sobie ktoś z ko-
lei o duKirku Sopliców i zam-
ku Horeszków z „Pana Ta-
deusza". Ruiny zamków są 
rozsiane po całym Kraju, ale 
gorzej z dworkami. Gotowi 
więc wybudować je na nowo 
zamiast szkoły (chociaż wiele 
dworków zamieniono właśnie 
na szkoły i domy kultury). 

Inne sytuacje literackie są 
niepowtarzalne. „Kudy tam" 
Madzi Brzeskiej z „Emancy-
pantek" tegoż Prusa, wygła-
szającej rozprawy w obronie 
niewieściej do współczesnych 
pań z Ligi Kobiet, bojowych 
i nieustępliioych, nie mają-
cych w sobie nic z owej słod-
kiej bezbronności, tak łatwo 
wzruszającej męskie serca. 
Do nowego Sejmu kobiety 
weszły w mniejszości, w rzą-
dzie — jeszcze ich mniej, w 
radach narodowych dużo wię-
cej. Ale co to wszystko zna-
czy, kiedy w rzeczywistości 
sytuacja jest taka dokładnie, 
jak to ktoś kiedyś określił: 
mężczyzna jest szyją, na któ-
rej się ta głowa porusza. 

Niepowtarzalne są również 
sytuacje z „Ziemi Obiecanej" 
Władysława Reymonta, jedy-
nego polskiego pisarza — lau-
reata Nagrody Nobla. Gdzież 
znaleźć dziś owych „lodzer-
menschów", bohaterów rey-
montowskiej powieści? Dzi-
siejsza Łódź, zewnętrznie 
znacznie mniej różni się od 
Łodzi sprzed półwiecza niż 

Warszawa, której nie pozna-
je człowiek po dwudziestu la-
tach. Ale znacznie większe 
zmiany nastąpiły w układzie 
ludnościowym. Zniknął zupeł-
nie właśnie ów typ wiecznie 
zaaferowanego, goniącego za 
interesami, a często za nie-
wielkim groszem „lodzermen-
scha", zginął klan fabrykanc-
ki, zginął tłum bezrobotnych. 
Nie do odtworzenia, nawet 
muzealnie, owe czasy! 

I jeszcze, w dzisiejszej żar-
tobliwej gawędzie jedna prze-
stroga: mam nadzieję, że ni-
komu nie wpadnie na myśl 
wpuścić do małpiej klatki w 
warszawskim ZOO jakiegoś 
starszego pana dla odegrania 
roli imci Onufrego Zagłoby z 
„Potopu", dzielnie walczące-
go na kartach sienkiewiczow-
skiej trylogii z tymi człeko-
kształtnymi stworami. Lepiej 
przestrzec: wynalazczość Po-
laków i prawo serii mogą bo-
wiem i do takich zamierzeń 
doprowadzić dla uczczenia 
wielkiego pisarza... 

MARIAN 



• Powódź 
na Dolnym Śląsku 

u nas na południu F r a n c j i 
susza, w Tu lon i e ogran iczono 
nawe t zużyc ie w o d y , podczas 
g d y na po łudniu Po lsk i , p o -
dobn ie j ak w innych k r a j a c h 
Europy , na p r ze ł omie m a j a i 
c z e rwca ob f i t e deszcze spo-
w o d o w a ł y g ro źny p r z ybó r 
r zek : Bys t r z ycy , Sc inawk i , 
K a m i e n n e j , K a c z a w y , Bobra , 
N y s y K ł o d z k i e j i Cza rnego 
Po toku. N a j w i ę k s z e s t raty 
zano towano na D o l n y m Ś lą -
sku. 

W N o w e j Rudz i e r zeka 
Sc inawka wys tąp i ł a z b r z e -
g ó w i za la ła dz i e ln i cę p o d -
mie j ską , g rożąc za top ien iem 
kapa ln i „ N o w a R u d a " i za -
k ł a d ó w pr zemys łu j e d w a b n i -
czego. W trzech m i e j s c owoś -
c iach pow ia tu N o w a Ruda 
w o d a zala ła w i e l e d o m ó w . 

N i e oby ło się bez o f ia r . W 
nurtach rzekł S c i n a w k i (do-
p ł y w N y s y K ł o d z k i e j , k tóra 
w p a d a d o O d r y ) zg inę ło 
t rzech żo łn ierzy spieszących 
na pomoc ludz iom z n a j d u j ą -
c y m się w n iebezp ieczeństwie . 
O f i a r ą ż yw i o łu pad ł także j e -
den górn ik z kopa ln i „ N o w a 
R u d a " i d z i ewc zyna w Dz i e r -
żon iow ie . 

W e d ł u g ws t ępnych obl iczeń 
pod w o d ą znalaz ło się około 
20 tys i ęcy h e k t a r ó w u p r a w -
ne j z i emi i łąk. P o w ó d ź spo-
w o d o w a ł a r ó w n i e ż straty w 
budynkach, maszynach ro ln i -
czych i inwentarzu ż y w y m . 

Powodz i an i e zostal i o tocze-
ni t r osk l iwą opieką państwa, 
z apewn i ono im dach nad g ł o -
wą, op iekę lekarską i zaopa-
t rzono w żywność . 

N a Dolnym Śląsku jest w ie -
le uroczy cli małych miaste-
czek, w których zachowały 
się piękne zabytki starej a r -
chitektury. Oto zdjęcie ze 
Żmigrodu, jednego z histo-
rycznych miasteczek tego re -
gionu. Założone w X I I w ieku 
przy starym trakcie z Pozna-
nia do Wroc ławia przeżywa 
obecnie swó j renesans. T u r y -
ści zwiedzający Dolny Śląsk 
podziwiają m. in. X V I - w i e c z -
ny kościół, który stoi w po-
bliżu Rynku. 

PROSTO 
Z POLSKI 

Tu odzysku j ą z d r o w i e 
w Konstancinie koło W a r -

szawy istnieje zakład, w któ-
rym odzyskują zdrowie starzv 
i młodzi. Jest to „Stołeczne 
Centrum Rehabilitacji Scho-
rzeń Narządów Ruchowych", 
bo tak brzmi oficjalna nazwa 
tej placówki. Leczą się w 

Coraz l epsze „ K r e t y ' 
J e d y n y m przeds i ęb io rs twem 

p roduku jącym w Po l sce „ k r e -
t y " jest Gnieźn ieńsk ie M i e j -
skie P r zeds i ęb io rs two P r z e -
mysłu T e r enowego . Obecn ie 
jest tu na ukończeniu budo-
w a pro to typu n o w e j udosko-
na lone j w e r s j i „k re ta n a w r o t -
nego" . Podczas p r ó b ta n o w a 
maszyna przeprowadz i ł a pod 
torami k o l e j o w y m i kabe l w y -
sók iego napięc ia na długośc i 
110 m e t r ó w i powróc i ł a d o 
punktu w y j ś c i a . Jedna z od-
mian n o w e g o „ k r e t a " będz ie 
mog ła d rążyć studnie g ł ęb ino -
we . Będz i e to tak z w a n y 
„k r e t p i o n o w y " . 

Dotychczas w y p r o d u k o w a n o 
ponad 4 tys iące „ k r e t ó w " . 
Większość została w y k o n a n a 
na eksport . W U S A powsta ło 
spec ja lne przeds ięb iors two dla 
eksp loatac j i po l sk i ego „ k r e -
t a " — „ A m e r i c a n K r e t Co rpo -
rat ion" . Ogó ł em po l sk i e „ k r e -
t y " zakupione zostały przez 
32 k ra j e . 

D N i 

niej dzieci po przeżytej cho-
robie. Heine-Medina, po nie-
szczęśliwych wypadkach, in-
walidzi z czasów wojny, pa -
cjenci po rozmaitych powik ła -
niach chorobowych na tle 
reumatycznym, po złamaniach 
kończyn, pęknięciach kości 
rąk i nóg itp. 

Wie le se tych schorzeń w y -
maga natychmiastowej inter-
wencj i chirurga, a często po 
zabiegu systematycznego, nie-
rzadko uciążliwego i długo-
trwałego leczenia rehabilita-
cyjnego. 

Czynny od ubiegłego roku 
zakład ma ultranowoczesne 
wyposażenie. 

W procesie leczenia dużą 
rolę odgrywa stan psychicz-
ny chorego. Jak widać na 
zdjęciu, lekarze stwarzają pa -
cjentom takie warunki, aby 
pobudzić w nich wolę życia, 
a wówczas droga do wylecze-
nia jest znacznie krótsza. 

A ż e b y i n f o rmac j a by ła pe ł -
na, d o d a j m y , że wyna l a z cą 
„ k r e t a " by ł p racown ik stocz-
ni gdańsk ie j , spawacz p. Z i en -
k i ew icz , a twórcą „k re ta na-
w r o t n e g o " jest pro f . inż. T . 
Ger lach. 

• Rzymski denar 
pod Łodzią 

Archeologowie prowadząc 
prace badawcze ukazują nam 
bogatą historię Kraju. Stąd 
też wiemy, że praprzodkowie 
naszych pradziadów mieli 
rozległe stosunki handlowe z 
Rzymem, w których pośred-
niczyli Celtowie. 

Jeszcze jednym dowodem 
tych kontaktów jest znalezie-
nie przez rolnika p. K. Pan-
ka w Kazimierzu koło Luto-
mierska (powiat Łódź) rzym-
skiej monety — denara, po-
chodzącego z pierwszego wie-
ku prrzed naszą erą. 

R A K O W ( Ł ód zk i e ) — U l e w n e deszcze spo -
w o d o w a ł y obsunięcie się z w a ł ó w z i em i 
w kopa ln i ż w i r u i odsłonięc ie n ie o d k r y -
tych dotychczas g r o b ó w o f i a r j e d n e j 
z l i cznych m a s o w y c h egzekus j i d o k o n a -
nych tu p r z e z h i t l e r o w c ó w . D o R a k o w a 
p r z y b y l i p r zeds taw ic i e l e G ł ó w n e j K o m i -
s j i Badania Zbrodn i H i t l e r owsk i ch . 

G L I W I C E ( K a t o w i c k i e ) — Obrodz i ł y tu 
w maju. . . banany. Oc zyw i ś c i e w s ł a w n e j 
g l i w i c k i e j pa lmiarn i , w k tó r e j z a n o t o w a -
no też r zadk i p r z ypadek zakwi tn ięc ia r o -
śl iny kak tusowe j „ K r ó l o w e j n o c y " o raz 
p o j a w i e n i e się w basenie d w u m e t r o w e j 
średnicy l iści „V i c t o r i a Cruc iana" . 

G R U D Z I Ą D Z (Bydgosk i e ) — Uroczys tośc i 
900-lecia nadania G rudz i ąd zow i p r a w 
mie j sk i ch za inaugurowano ods łonięc iem 
p a m i ą t k o w e g o obel isku. 

W A R S Z A W A — W p i ą t ek 21 m a j a w sali 
Tea t ru Po l sk i ego zasiadł 7 - m i l i o n o w y (po 
w o j n i e ) w id z . By ł a n im pani He l ena 
Dąbkowska , wa r s zaw ianka zamieszkała 
w Gdyn i . O t r zyma ła ona od a k t o r ó w w i ą -
zankę róż, a od d y r e k c j i zaproszenie na 
wszys tk i e p r e m i e r y sezonu 1965/66. 

• Więcej drobiu 
na polski stół 

Spec ja l i śc i od r a c j ona lnego 
ż y w i e n i a z w r a c a j ą uwagę , że 
w Po l sce s p o ż j ^ a się zby t 
m a ł o drob iu i j a j . S ta tys tycz -
ny P o l a k z j a d a roczn ie p r ze -
c ię tn ie z a l edw i e 1,8 k g t e go 
smacznego mięsa. T y m c z a s e m 
w m i a r ę postępu c y w i l i z a c j i 
zmien ia s ię z a r ó w n o styl ż y -
cia, j ak i charakter pracy . 
Z m n i e j s z a się zakres p racy 
f i z y c z n e j , a zw iększa w y s i ł e k 
umys łu i natężen ie n e r w ó w . 
W z w i ą z k u z t y m organ i zm 
ludzki m a w i ę k s z e zapo t r ze -
bowan i e na a r t yku ły s p o ż y w -
cze l ekkos t rawne , a j edno -
cześnie w a r t o ś c i o w e i ka l o -
ryczne , j ak im i są drób i j a j a . 

Ostatnio przys tąp iono do 
badań nad uzyskan iem w y s o -
k i e j k lasy odmian p tac twa 
domowego . P i e r w s z y m eta-
pem pracy jest w y b r a n i e ta -
k i e j rasy i odmian oraz opra -
cowan ie tak ich m e t o d ż y -
w i en ia , k tóre da łyby w n a j -
kró tszym czasie na j l epsze w y -
niki hodow lane i zw i ęks zy ł y 
podaż drobiu i konsumpcję . 

• Muzeum Morskie 
UJ szkole 
podstawowej 

Załoga polskiego motorow-
ca „Jan Matejko" już od daw-
na sprawuje patronat nad 
szkołą podstawową w Bole-
sławcu, która również nosi 
imię wiełkiego malarza. Nie-
dawno przy pomocy maryna-
rzy tego statku w bolesławic-
kiej szkole zostało otwarte je-
dyne na Dołnym Śląsku Mu-
zeum marynistyczne. Zgroma-
dzono tam eksponaty ilustru-
jące rozwój polskiej floty 
handlowej i marynarki wo-
jennej. W muzeum znajduje 
się też wiele rysunków dzie-
ci o tematyce morskiej. 

J A S Ł O (Rzeszowskie) — N i e m a l cała ludność 
Jasła, podobnie j ak mieszkańcy n i eda le -
k i e go Krosna , zg romadz i ła s ię w w y b o r -
czą n iedz ie lę 30 m a j a na stadionach i p l a -
cach miasta, aby dop ingować swoich r e -
p r e z en tan tów w spotkaniu Jasło — K r o -
sno, T u r n i e j u Miast , bardzo udanego p r o -
g r a m u po l sk i e j t e l e w i z j i . W konkursach 
uczestn iczy l i p i l oc i spo r t ow i i spadochro-
niarze , l istonosze i k owa l e , e l ek t r y c y 
i f r y z j e r z y , k r a w c o w e i l udow i rzeźbiarze , 
chóry i o rk i es t ry , zespoły l u d o w e i es t ra -
dowe . W y g r a ł o Jasło 22:17, z d o b y w a j ą c 
mi l i on z ło tych nagrody . 

K R A K Ó W — 270 poko i d w u o s o b o w y c h , 142 
p o k o j e j ednoosobowe , 10 apa r tamentów , 
res taurac ja , k a w i a r n i a z tarasem, bar — 
o t o w skróc ie w i z y t ó w k a nowego , n a j -
w i ę k s z e g o w K r a j u hote lu „Orb i su " , k t ó -
r y o t w o r z y ł swe p o d w o j e 1 c ze rwca . 

Ł O W I C Z — Ruszy ł nowoczesny kombinat 
p r z e twó r c z y , k t ó r y co r oku przerab iać bę -
d z i e na k o n s e r w y i koncentra ty 25 t ys i ę -
cy ton o w o c ó w i w a r z y w . Ś w i e ż e t rus-
k a w k i z koszyka zna jdą s ię w c iągu 40 
minut j u ż w słoiku p o d d a n y m konse rwu-
jącemu w p ł y w o w i p romien i p o d c z e r w o -
nych . 

S Z C Z E C I N — D o por tu zaw iną ł mo t o r ow i e c 
„ J a n g i - J u r i " o nośności 3480 B R T , p r z y -
w o ż ą c z I ranu makuchy bawe łn iane . B y ł 
t o d rug i ju ż radz ieck i statek pe łnomorsk i , 
k tó ry t rasę z M o r z a K a s p i j s k i e g o na Ba ł -
t y k przebył . . . Wo ł gą i i nnymi r z ekami 
oraz kanałami . Ta „ l ą d o w a " droga , skraca 
podróż aź o 20 dni . 

Odkrywca skarbów ziemi 
Geologowie według tylko 

im wiadomych znaków na 
ziemi odkrywa ją tajemnice je j 
wnętrza. Polscy geologowie 
od lat poszukują na nizinnej 
części K r a j u ropy naftowej . 
Są oni przekonani, że ją znaj -
dą. Taką pierwszą jaskółką 
było znalezienie ropy nafto-
w e j w Krośnie, w wo jewódz -
twie zielonogórskim. Laikom 
wyda j e się, że szukają oni 
przysłowiowej igły w stogu 
siana, ale badacze wnętrza 
ziemi wiedzą, co robią. 

Jednym z najwybitniejszych 
polskich geologów jest prof. 
dr Stanisław Pawłowski . Od 
28 lat związany z Instytutem 
Geologicznym w Warszawie 
jest współtwórcą planu po-
szukiwań wielkie j ropy na 
terenie polskiego niżu. Temu 
znanemu odkrywcy skarbów 
ziemi zawdzięcza się m. in. 
odkrycie złóż siarki pod T a r -
nobrzegiem i Staszowem, skał 
magmowych w Górach Świę -
tokrzyskich i olbrzymich złóż 
soli w Rogoźnie koło Łodzi. 

' Leśne runo 
...złote runo 

Część bogactw runa leśnego 
i owoców leśnych jest prze-
rabiana w specjalnych prze-
twórniach przedsiębiorstwa 
„Las" . Jesienią ubiegłego ro -
ku nową przetwórnię u ru -
chomiono w Szczytnie na M a -
zurach, gdzie przerabia się 
rocznie 1500 ton grzybów, j a -
gód, borówek itd. Blisko po -
łowa produkcji przeznaczona 
jest na eksport. N a zdjęciu: 
w zbiornikach o pojemności 
ponad 15 tys. l itrów przecho-
w u j e się soki, moszcze i wina. 

W dniu 30 ma ja br. prof. 
dr Stanisław Pawłowski w y -
brany został przez mieszkań-
ców stolicy posłem na Se jm 
P R L . 

• Amfiteatr 
w Białej Podlaskiej 

w B ia ł e j P od l a sk i e j (wo j . 
lube lsk ie ) odby ł o się uroczy -
ste przekazan ie do użytku 
p i ęknego amf i t e a t ru na wo l -
n y m powie t r zu , w k t ó r y m bę-
dzie mog ł o og lądać f i l m y lub 
w y s t ę p y ar tys tyczne , czy też 
spektak le tea t ra lne — 900 
osób. Znaczną część prac p r z y 
budow ie amf i t e a t ru w y k o n a -
li mieszkańcy miasta. 

• Skąd się wzięły 
smaczne 
napoleonki? 

Popu la rne w ca łe j Po l s ce 
c iastko „napo l e onka " — p o -
d w ó j n y k w a d r a t z f r ancus -
k i ego ciasta prze łożony k r e -
m e m w a n i l i o w y m — j a k o 
p i e rwszy w y p i e k a ł w a r s z a w -
ski cukiern ik Go łaszewsk i , 
k tó ry w latach t r zydz ies tych 
p r owadz i ł znaną c iastkarnię 
p r zy pl. Napó l eona , m i ędzy 
u l icami Jasną i Mazow i e cką . 
Do rob iws zy się s zybko na 
smakow i t ych „napo l eonkach " 
przeds ięb iorczy cuk iern ik z a -
łoży ł d rugą cukiern ię na na -
rożn iku N o w e g o Św ia tu i ul. 
W a r e c k i e j , którą nazwa ł „ N a -
po l eonka " . 

W a r t o dodać, że w K r a k o -
w i e w y p i e k a się „ n a p o l e o n k i " 
z r ó żową p ianką, a n ie z k r e -
m e m w a n i l i o w y m . 



o W A K A C J A C H 

S T U D E N T Ó W 
Z' R Z E S Z E N I E S T U D E N -

, T O W P O L S K I C H , W 
R A M A C H W S P Ó Ł P R A -

C Y Z E S T U D E N C K I M I 
Z R Z E S Z E N I A M I I N N Y C H 
K R A J Ó W , p r o w a d z i ba rd zo 
o ż y w i o n ą a k c j ę t u r y s t y c z n o -
- w y p o c z y n k o w ą . B i u r o P o -
d r ó ż y i T u r y s t y k i Z r z e s z en i a 
S t u d e n t ó w Po l sk i ch m a na 
s w o i m konc i e z o r g a n i z o w a n i e 
w i e l u c i e k a w y c h i m p r e z w a -
k a c y j n y c h . 

Z r z e s z e n i e S t u d e n t ó w P o l 
sk ich pos iada l i c zne oś rodk i 
w y p o c z y n k o w e nad m o r z e m , 
w g ó r a c h i w r e j o n i e Jez i o r 
Mazursk i ch , g d z i e zaprasza 
r ó w n i e ż s tuden tów innych 
k r a j ó w . P o p u l a r n ą f o r m ą w a -
k a c j i są w ę d r ó w k i p o K r a j u 
a t r a k c y j n y m i s z l akami t u r y -
s t y c z n y m i — s z l ak i em P i e n i n 
i Ta t r , w B i e s zc zadach i p o 
P o j e z i e r z u K a s z u b s k i m , s z l a -
k i e m Z a m k ó w P i a s t o w s k i c h 
na D o l n y m Ś ląsku — w S u -
de tach . B a r d z o a t r a k c y j n ą 
f-ormą w y p o c z y n k u są „ w c z a -
sy w s i o d l e " — t r z y t y g o d n i o -
w e p o b y t y w oś rodkach P a ń -
s t w o w e j S t adn iny K o n i , g d z i e 
s tudenc i k o r z y s t a j ą c z f a -
c h o w e j op i ek i i ins t ruktażu 
uczą s ię j a z d y konne j , o d b y -
w a j ą k o n n e w y c i e c z k i . W 
u b i e g ł y m r o k u b ra l i w nich 
udz ia ł w r a z z e s tudentami 
p o l s k i m i s tudenc i f r ancuscy 
o r a z s k a n d y n a w s c y . 

W y p o c z y n e k s tudenck i w 
w i e l u w y p a d k a c h m a c h a r a k -
t e r spec j a l i s t y c zny i s łuży 
pog ł ęb i en iu w i e d z y i k w a l i -

f i k a c j i . N p . s tudenc i szkó ł 
f i l m o w y c h i m i ł o ś n i c y f i l m u 
spotka l i się w r o k u u b i e g ł y m 
w oś rodku w y p o c z y n k o w y m 
Z S P w M i e l n i e K o s z a l i ń s k i m 
nad m o r z e m , g d z i e op róc z 
p l a ż y w y ś w i e t l a n o f i l m y 
a r c h i w a l n e i d y s k u t o w a n o o 
n a j n o w s z y c h os iągn i ęc iach 
k i n e m a t o g r a f i i p o l sk i e j i i n -
nych k r a j ó w . O d b y w a ł y się 
t a m spotkan ia ze z n a n y m i 
a k t o r a m i i r e ż y s e r a m i f i l m u , 
d y s k u t o w a n o o sztuce. W 
oś rodću w y p o c z y n k o w y m 
Z S P w Ś w i n o u j ś c i u — p i ę k -
n ie p o ł o ż o n y m nad s a m y m 
m o r z e m — z o r g a n i z o w a n o 
w a k a c j e j ę z y k o w e , w k t ó -
r y c h w z i ę l i udz ia ł l e k t o r z y 
j ę z y k ó w obcych , u d z i e l a j ą c 
p o m o c y i p r o w a d z ą c k o n w e r -
sac j ę j ę z y k o w ą na codz ień . W 
ośrodku t y m w r a z ze s tuden -
t am i p o l s k i m i p r z e b y w a l i 
s tudenci ze S z w e c j i , W ę g i e r , 
Dan i i i C z e chos ł owac j i . 

W 1964 r. p onad 5 t y s i ę c y 
s tudentek i s tuden tów p o l -
skich p r z e b y w a ł o na w y c i e c z -
kach t u r y s t y c z n y c h i w c z a -
sach w 19 k r a j a c h E u r o p y — 
p o k r y w a j ą c j e d y n i e p o ł o w ę , a 
n i e k t ó r z y i m n i e j s z ą część 
z w i ą z a n y c h z t y m kos z t ów . 
B y ł y t o w y j a z d y d w o j a k i e g o 
r o d z a j u — w j n p o c z y n k o w e 
nad M o r z e Czarne , d o oś rod -
k ó w w y p o c z y n k o w y c h nad 
B a l a t o n e m l u b A d r i a t y k i e m , 
o raz w y c i e c z k i t y p u k r a j o -
z n a w c z e g o ; p o z w a l a j ą c e p o -
znać d a n y k r a j , j e g o mias ta , 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł od z i e ż ą 
i s tudentami . 

Poranny i>osiłek w ma łe j „kantynie" wczasów stndenckłcłi 
w K o b y l e - G r ó d k u nad uroczo położonym Jeziorem Rożnowskim 

Dużą popu larnośc ią c i e s z y -
ł y s ię w y c i e c z k i na W ę g r y i 
d o Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , 
s zc zegó ln i e na p o ł u d n i e d o 
o ś r o d k ó w m ł o d z i e ż o w y c h na 
K r y m i e i K a u k a z i e . S tudenc i 
po l scy o d w i e d z i l i F r a n c j ę , 
W ł o c h y , Ho l and i ę , Be l g i ę , 
A u s t r i ę — g d z i e b y l i p r z y j -
m o w a n i p r z e z N a r o d o w e 
Z w i ą z k i S tuden t ów . W y j a z d y 
te c i e s zy ł y się r ó w n i e ż w i e l -
k i m za in t e r e sowan i em . 

* 

W R O K U B I E Ż Ą C Y M 
N A S T Ą P I D A L S Z Y 
W Z R O S T W Y M I A N Y 

S T U D E N C K I E J I W Y J A Z -
D Ó W Z A G R A N I C Ę . Z a g r a -
n icę w y j e d z i e o k o ł o 10 t ys i ę cy 
s tuden tów , w t y m — w ce -
lach t u r y s t y c z n y c h — o k o ł o 
7 t y s i ę cy na p r a k t y k i w a k a -
c y j n e , na i m p r e z y ku l tu ra lne 
o k o ł o 3 t y s i ę cy . Są t o w s z y -
s tko w y j a z d y t u r y s t y c z n o -
w y p o c z y n k o w e , n i e za l e żn i e od 
w y j a z d ó w w r a m a c h k o n t a k -
t ó w m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i 
ś r o d o w i s k a m i i uc z e ln i am i 
c z y w r a m a c h p r a k t y k s tu-
denck i ch . 

W z r o ś n i e t e ż l i c zba p r z y j a z -
d ó w s t u d e n t ó w z a g r a n i c z n y c h 
d o Po l sk i . W t jrm zak res i e 
B i u r o T u r y s t y c z n e Z S P p r z y -
g o t o w u j e n o w e a t r a k c y j n e 
t rasy t u r y s t y c z n e i c i e k a w e 
p r o g r a m y poby tu , k t ó r e p o -
z w o l ą po znać K r a j , m ias ta 
po l sk i e i z aby tk i , k u l t u r ę i 
naukę po l ską . L a t e m t>ędą 
c z ynne S t u d e n c k i e O ś r o d k i 
W y p o c z y n k o w e i M i ę d z y n a r o -
d o w e H o t e l e S tudenck i e w 
K a r k o w i e , Po znan iu , G d a ń -
sku, W a r s z a w i e , w T o r u n i u i 

Lub l i n i e . C z y n n e będą l i c zne 
k l u b y s tudenck ie — g d z i e b ę -
d z i e można z a b a w i ć się, spo t -
kać z p o l s k i m i k o l e g a m i l ub 
o b e j r z e ć w y s t ę p s tudenck i ego 
zespołu. 

W s z y s t k i e tu r y s t y c zne p l a -
ny zosta ły o m ó w i o n e w c za -
sie K o n f e r e n c j i W i e d e ń s k i e j 
( w r oku ub i e g ł ym ) , g d z i e 
Z S P podp isa ło szereg u m ó w 
i p r o t o k o ł ó w o w y m i a n i e 
s tudenck ie j , z F r a n c j ą (z k t ó -
rą u t r z y m u j e t r a d y c y j n i e j u ż 
ż y w e i d o b r e kon tak t y ) , z 
Dan ią , W ł o c h a m i , N R F , A u -
str ią i i n n y m i k r a j a m i E u r o -
py . N a w i ą z a n o t a m n o w e k o n -
t a k t y z e Z w i ą z k a m i N a r o d o -
w y m i S t u d e n t ó w B e l g i i , 
S z w a j c a r i i i G r e c j i . 

* 

W s p ó ł p r a c a po l sk i ch stu-
d e n t ó w ze s tudentami f r a n -
cusk im i i N a r o d o w y m Z w i ą z -
k i e m S t u d e n t ó w F r a n c j i m a 
boga tą i d o b r ą t r a d y c j ę , r o z -
w i j a się p o m y ś l n i e od lat. 
S tudenc i p r o w a d z ą ż y w ą w y -
m i a n ę tu rys tyc zną , k u l t u r a l -
ną , n a u k o w ą i s t ypend ia lną . 
C o r o k u spora i lość s tuden-
t ó w po l sk i ch o d w i e d z a F r a n -
c j ę , o d b y w a j ą c p r a k t y k i w 
k l in ikach f r a n c u s k i c h i w i e l -
k i ch zak ładach p r z e m y s ł o -
w y c h . G r u p y t u r y s t y c z n e 
z w i e d z a j ą P a r y ż , j e g o z a b y t -
k i i muzea . S t u d e n c k i e z e spo -
ły a r t y s t y c zne z P o l s k i ucze -
stniczą s ta le w d o r o c z n y c h 
f e s t i w a l a c h ku l tu ra lnych , o r -
g a n i z o w a n y c h w e F r a n c j i . 

Z r z e s z en i e S t u d e n t ó w P o l -
sk ich u t r z y m u j e od la t k o n -
t a k t y i w s p ó ł p r a c ę z U N E F 
( N a r o d o w y Z w i ą z e k S t u d e n -
t ó w F r a n c j i ) o r a z B i u r e m P o -
d r ó ż y S tudenck i ch — O f f i c e 

N a zdjęciu powyże j : uczestni-
cy Międzynarodowego Obozu 
Studenckiego (1964 r.) na u l i -
cach Ma lborka . Poniżej : w 
miasteczku campingowym 
studenckiej g rupy turystyld 
pieszej przed wymarszem na 

trasę kolejnego r a j du 

T o u r i s m e Un i v e r s i t a i r e . O r g a -
n i z o w a n e są w s p ó l n e obo zy 
p r a c y s tudenck i e j , w k t ó r y c h 
np. s tudenci po l scy p o m a g a -
ją p r z y w i n o b r a n i u na po łu -
dn iu F r a n c j i , a f r ancuscy p r a -
c u j ą w po l sk i ch g o s p o d a r -
s twach ro lnych . P o d o b n i e b ę -
d z i e i w r o k u b ieżąc j rm. 

A . I. 

„LE TOURISME FRANÇAIS" organizufe wycieczki 
na Jeziora Mazurskie 

W es t e t yc zn i e w y d a n y m m a g a z y n i e 
t u r y s t y c z n y m na sezon l e tn i „ A i r — 
V a c a n c e s " znane b i u r o p o d r ó ż y „ L e 
T o u r i s m e F r a n ç a i s " po l e ca d w u t y g o d -
n i o w e w a k a c j e w G i ż y cku . O b s z e r n y 
a r t y k u ł z a t y t u ł o w a n y „Wczasy - — r e -
l aks — spor t y w o d n e " i n f o r m u j e o w y -
c i eczkach l o tn i c z ych d o Po l sk i . P r o -
g r a m p r z e w i d u j e 2 - d n i o w y p o b y t w 
W a r s z a w i e w ho te lu „ B r i s t o l " na K r a -
k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u i z w i e d z a n i e 
s to l i cy , a nas tępn ie 12 -dn iowy p o b y t 
w d o m k a c h c a m p i n g o w y c h nad j e z i o -
r e m M a m r y . „ L e T o u r i s m e F r a n ç a i s " 
s p e c j a l i z u j e s ię w o r g a n i z o w a n i u w y -
c i eczek l o tn i c zych d o k r a j ó w basenu 
M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o , na B l i sk i 
W s c h ó d , do obu A m e r y k a ostatn io 
d o ł ą c z y ł j eszcze P o l s k ę , śc iś le — w i e l -
ką a t r a k c j ę tu r ys t y c zną , j aką są M a -
zury . 

N a m i e j s c u w Po lpce turyśc i m a j ą 
d o d y s p o z y c j i i t o be zp ł a tn i e 4 - oso -
b o w e ż a g l ó w k i „ O m e g a " , r o w e r y w o d -
ne, k a j a k i , a m i ł o śn i cy w ę d k a r s t w a — 

ł odz i e r yback i e . O d l o t y pos z c z e gó lnych 
g r u p w c z a s o w y c h ( n a j m n i e j po 15 
osób ) z P a r y ż a p r z e w i d z i a n o w k a ż d y 
poniedz ia le 'k , p o c z ą w s z y od 21 c z e r w -
ca aż d o 23 s i e rpn ia . W y j e ż d ż a j ą c y k o -
r zys tać będą ze s p e c j a l n y c h zn i żek l o t -
n iczych . I tak, j eś l i n o r m a l n y b i l e t l o t -
n i c zy na t ras i e P a r y ż — W a r s z a w a — 
P a r y ż ko s z tu j e 917 f r a n k ó w , to ucze -
stn icy w y c i e c z e k , o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z „ L e T o u r i s m e F r a n ç a i s " za b i l e -
t y l o tn i c z e w ob i e s t rony i p o b y t w a -
k a c y j n y w s to l i cy P o l s k i i nad j e z i o -
r e m M a m r y p łacą j e d y n i e — 750 f r a n -
k ó w . 

W s p ó ł o r g a n i z a t o r e m t y c h a t r a k c y j -
nych i t an i ch w y j a z d ó w w a k a c y j n y c h 
j es t P o l s k i e B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s " . 

Z a i n t e r e s o w a n y m p o d a j e m y a d r e s y 
o d d z i a ł ó w , ,Orb isu" : 

we Franc j i — 18 Lou i s - l e -Grand , 
Paris, 2, tel. OPE-62-26; 

w Be l rU — 4, rue de Progrès, 
Brwceles, tel. 18-76-96. 



Przedstawiciel iFiliuu Polskiego ii xxpiiekiiii ekipy f i lmowe j telewizji belgi jskiej Zygmunt Rybarski (z lewej ) wraz z reżyserem Jean Antoine (w środku) przygląda 
się Inakręoaniu iprzied Pałaoeim (Kultury i iMauki w Warszawie siceny do f i lmu o polskiej młoidzieży. 'W s:łęl>i jeden z w ieżowców wybudowany <na ul. Marsizałkowskiej 

F I L M Y 
O POLSCE 
W T E L E W I Z J I 
B E L G I J S K I E J 

Pana Jean Antoine'a, wybitnego młodego belgijskie-
go reżysera, znamy z kilku cyklów filmów telewizyj-
nych poświęconych kulturze polskiej. 

Od kilku lat, na małym ekranie brukselskiej tele-
wizji oraz Eurowizji odbierającej program w języku 
francuskim — pojawiają się filmy p. Jean Antoine'a 
realizowane w Polsce; pomx>cy- technicznej udzielała 
mu dotychczas Wytwórnia Fiłmów Dokumentalnych 
w Warszawie. 

• W końcu maja br. p. Jean Antoine po raz pierw-
szy wyjechał z ekipą telewizyjną do Polski: z dzien-
nikarzem p. Pierre Manuel, operatorem p. Roger 
Beeckmans oraz inżynierem dźwięku p. Robert Jacobs. 
Zrealizowali oni półgodzinny film reportażowy, sta-
rając się uchwycić „na gorąco" życie młodzieży uro-
dzonej w Polsce Ludowej. , 

Na, podstawie licznych kontaktów oraz obserwacji 
wielu polskich środowisk społecznych p. Jean An-
toine przywiózł z Polski wiele spostrzeżeń i opinii, 
którymi podzielił się z przedstawicielem „Tygodnika". 

Młody ibelgijsiki reżj^eir pam Jean 
Antoine przesłuchuje taśmę magneto-
fonową z utrwalonymi fragmentami 
rozmów ze studentami polskimi 

L ES TÉLÉSPECTATEURS BELGES con-
naissent fort bien et apprécient les meil-
leures oeuvres du cinéma polonais, pré-
sentées souvent sur le petit écran. Ils 
peuvent parfaire leur savoir grâce aux 

,,Journées du cinéma polonais", manifestations 
annuelles organisées à Liège, Charłeroi, Möns, 
Genk et dans d'autres centres de l'émigration 
polonaise. 

Mais la T V a également à son programme de 
nombreux reportages et documentaires, réali-
sés par des équipes de cinéastes et de journa-
listes belges en Pologne. Ainsi en 1963 
M. André Delvaux, assisté d'un critique polo-
nais — Bolesław Michałek, avait tourné une 
série de 8 fi lms consacrés aux meilleurs réali-
sateurs et acteurs cinématographiques polonais. 

Operator f i lmowy belgijskiej telewizji przy kamerze 

Monsieur Jean Antoine — qui nous donne ces 
renseignements — en est à son troisième voya-
ge en Pologne. Il a d'abord tourné un f i lm con-
sacré au grand prosateur et nouvelliste Jaro-
sław Iwaszkiewicz, puis un cycle intitulé ,,Pein-
ture polonaise d'aujourd'hui" qui présenta aux 
téléspectateurs belges dix artistes p>olonais.L'un 
de ces f i lms — consacré à Mikulski — valut 
à M. Jean Antoine une mention au festival de 
Monte-Carlo. 

Cette fois, M. Antoine s'est rendu en Pologne 
avec toute une équipe — le journaliste Pierre 
Manuel, l'opérateur Roger Beeckmans et l 'in-
génieur du son Robert Jacobs. Frappés de la 
popularité de certains f i lms polonais ( „Kanał" , 
„Cendre et diamant", „Les cinq de la rue Bar-
ska"), ils voulaient présenter aux Belges la jeu-
nesse jjolonaise d'aujourd'hui. Aussi ont-ils 
visité les usines et les écoles, les églises et les 
clubs, les cafés et les cités universitaires, tâ-
chant d'être partout où les jeunes travaillient, 
discutent, se distraient. 

Les jeunes Polonais leur ont paru sembla-
bles aux jeunes d'autres pays européens. Mais 
ils ont été frappés par leur engagement dans 
les problèmes économiques et culturels, par 
leur maturité. d'esprit et leur conscience, et 
aussi par leur connaissance des langues étran-
gères. Cette dernière qualité a fait que les jeu-
nes Polonais interrogés par M. Jean Antoine 
parleront à l'écran le français — bien ou mal — 
et qu'ainsi l'authenticité sera totale. 



p 
e łnome t ra żowe f i l m y f abu la rne po lsk ie j p r o -
dukc j i cieszą się p e ł n y m uznaniem i s ympa -
tią naszych t e l e w i d z ó w . Po za t y m r ówn i e ż 
„Dn i f i l m u po l sk i e go " obchodzone uroczyśc ie 
co r oku w środowiskach po l on i jnych — m.in. 
w L i è g e , Char lero i , Möns , Genk za intereso-
w a ł y B e l g ó w dorobk i em k inematog ra f i i po l -
sikiej. 

T e l e w i z j a be l g i j ska w y ś w i e t l a także mate r i a ł y w ł a -
sne o Po lsce , tzn. p r z ede wszys tk im repor taże — j ak 
np ostatnio — f i l m k r ó t k o m e t r a ż o w y o t ematyce tu-
rystyczmo-ikrajoznaiwczej pt. „ K r y s i a " , k ręcony na 
Mazurach przez naszych k o l e g ó w - f i l m o w c ó w . 

W początkach ub ieg ł ego r oku wyśw i e t l i ł a w ł asny 
cyk l f i l m ó w (8 odc inków) , ob razu jący p racę czo ło-
w y c h t w ó r c ó w i a k t o r ó w f i l m u po lsk iego . Całość z re -
a l i z owa ł w 1963 r. w Po l sce reż. André Delvaux z ek i -
pą t e l e w i z j i be l g i j sk i e j , l ecz p r z y wspó łp ra cy po l -
sk iego k r y t y k a f i l m o w e g o — Bo l es ława Micha łka . 
By ła to p ie rwsza w Europ ie zachodn ie j tak obszerna 
anto log ia poświęcona k inema tog ra f i i po lsk ie j . 

M o j a w i z y t a w Po l sce w 1965 r. — c iągnie p. A n -
toine — by ła już trzec ią . Za p i e r w s z y m razem z r ea -
l i z owa ł em f i l m o Jarosławie Iwaszkiewiczu, po l -
sk im pisarzu i eseiście, k t ó r ego u t w o r y t łumaczone są 
na w i e l e j ę z y k ó w europe jsk ich , m. in. f rancuski . 

W d rug im s w o i m f i l m i e z a j ą ł e m się ma la r s twem. 
D laczego? T e l e w i d z o w i e w Be lg i i og lądal i przed k i l -
ku laty c yk l f i lmólw pt. „Métamorphoses", pośw ięco -
ny sztuce wsEwJłczesnej w świec ie . P o f i l m a c h o F r a n -
cj i , U S A , Włochach itd. za in t e resowa l i śmy się r ó w -
nież sztuką polską okresu p o w o j e n n e g o . W f i lmach 
pod nazwą „Peinture polonaise aujourd'hui" przedsta-
w i ł e m 10 s y lwe t ek a r t y s t ów m a l a r z y , ich twórczość 
i życ i e codz iènne. P o z n a ł e m w ó w c z a s Po l skę i P o l a -
k ó w . Z r e a l i z o w a ł e m se r i ę f i l m ó w o a r t ys tach-ma la -
rzach r e p r e z e n t a t y w n y c h — m o i m zdan iem — dla po l -
sk i e j sz tuki : m.in. o Nowosielskim z Łodz i , Makow-

, skim, Starowieyskim i Mrozie — z K r a k o w a . Ostatni todcinek pt. „Est-ce que Dieu est populaire?" po-
święcony twórczośc i Mikulskiego, zdoby ł w y r ó ż n i e n i e 
na f e s t iwa lu w Mon t e Car lo . 

Popularność po lskich f i l m ó w f abu la rnych w Be lg i i 
i ich bohate row ie , a zwłaszcza „Kanału" i „Popiołu 
i diamentu", reż. A n d r z e j a W a j d y oraz „Piątki z uli-
cy Barskiej" reż. A l eksandra Fo rda — skłoni ła nas 
do przeds taw ien ia w t e l e w i z j i życ ia wspó łczesne j 
m łodz i e ży po lsk ie j . B o h a t e r o w i e w y m i e n i o n y c h f i l -
m ó w — przede wszys tk im f i l m ó w o t ema tyce w o j e n -
ne j — noszą piętno lat okupac j i h i t l e rowsk i e j , piętno, 
j ak i e pozostawi ła w ich psychice w o j n a . T e n t y p cz ło -
w i e k a z j e g o r e a k c j a m i i r e f l e k s j a m i przechodz i j e -
dnak już do histori i , o c z ym przełkonałem się w czę-
stych dyskus jach z r e żyse rami i p isarzami , t w ó r c a m i 
t ych postaci , z t e l ew id zam i , a w r e s z c i e — z samą 
młodz ieżą . W w y n i k u t ych o b s e r w a c j i pows ta ła kon-
cepc j a nakręcenia w Po l s ce f i l m u obrazu jącegr ż y -
cie m łodz i e ży wspó łczesne j , urodzone j , w y c h o w a n e j 
i ksz ta łcone j w latach powo j ennych . M a m y nadz ie ję , 
że t ego r od za ju „ r e p o r t a ż " o m ł o d y c h Po l akach uro-
dzonych w 1944 r. ż y w o za in te resu je r ó w n i e ż ich r ó -
w i e ś n i k ó w w Be l g i i oraz w innych k ra j a ch Europy 
zachodnie j . 

W celu pokazania p r a w d z i w e g o i j ak na jpe łn i e j s z ego 
obrazu młodz i e ż y r e a l i z o w a ł e m zd jęc ia w różnych 
środowiskach, z k tó rych pochodz i ; r o z m a w i a l i ś m y 
z młodz i e żą studiującą i pracującą. Z w i e d z i l i ś m y w 
W a r s z a w i e uczelnie, k luby m łodz i e ż owe , kościoły, ka -
wiarniie, pry;waltne mieszfeanla, ulice, parfoi, d o m y itp. 
S tara l i śmy się p r z ebywać tam, gdz ie ona spędza czas, 
gdz ie p racu j e i b a w i się. 

Na zdjęciu poniżej: dziennikarz belgijski p. Pierre 
Manuel przeprowadza wyw iad z polskimi studentkami 
w jednym z k lubów uniwersyteckicii w Warszawie. 
Przy 5tO'Ie — polsiki fcieroiwnik produkcji p. iRybarski 

K 

— Jak pan ocenia polską młodzież? 

Tak jak wspó łczesną młodz i e ż innych k r a j ó w 
europe jsk ich . Podobn i e s ię ubiera, ma podobne r a -
dości i k łopoty . W y d a j e s ię j ednak , że jest ba rdz i e j 
do j r za ła i p racowi ta . Z a u w a ż y l i ś m y j e j z aanga żowa -
n ie w s p r a w y ekonomiczne i kul tura lne. Z a f r a p o w a ł a 
m n i e np. zna jomość j ę z y k ó w obcych w różnych śro-
dowiskach, m.in. j ę z yka f rancusk iego , k t ó r y m posłu-
g i w a ł s ię scenarzysta m o j e g o f i l m u i autor d i a l ogów , 
P i e r r e Manue l , p r z e p r o w a d z a j ą c y w y w i a d y . 

T e l e w i d z o w i e be l g i j s cy p r z ekona j ą s ię o t y m sami, 
og l ąda jąc nasz f i l m : młodz i P o l a c y m ó w i ą po f r a n -
cusku, czasem dobrze, czasem źle, a le ich w y z n a n i a 
zachowa ły autentyczność, świeżość i natura lność bez -
poś redn i e j r o z m o w y . 

N i e naś l adowa l i śmy — doda j e scenarzysta P i e r r e 
Manue l — K a z i m i e r z a Karabasza , naszego po lsk iego 
r e żyse ra -dokumenta l i s t y . W i d z i e l i ś m y w Po l sce d w a 
j e go f i l m y na ten sam temat. N a s z y m zadaniem by ło 
z rea l i zowan ie re-portażu, lotóry oba l i łby sitereoty-
p o w e myś l en i e w i e l u B e l g ó w o spo łeczeństwie soc ja -
l i s tycznym. D l a in te l ek tua l i s tów be l g i j sk i ch r e w e l a -
c ją stały s ię f i l m y Munka , W a j d y , K a w a l e r o w i c z a . 
Nasz f i l m o p i e r w s z y m poko len iu u rodzonym po w o j -
n ie zaw i e ra także r o z m o w ę ze Zbigniewem Cybul-
skim, k tó ry po s w e j ro l i w „Popiele i diamencie" — 
stał się na Zachodz i e s y m b o l e m popr z edn i e j w o j e n -
ne j g ene rac j i . 

C zy spe łn imy oczeikiwania naszych te' le 'widzów be l -
g i j sk i ch j n ó w i d a l e j reż. Jean Antoine — wś ród 
k t ó r y c h będz ie i w i e l u P o l a k ó w — i w j a k i m stopniu 
zaspoko i l i śmy ich za in te resowan ie ż y c i em młodz i e ż y 
po lsk ie j ? 

K o r z y s t a j ą c z popularnośc i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
w Be lg i i i pó łnocne j F ranc j i , igdzie odb ie rane są r ó w -
n ież p r o g r a m y Bruksel i , p o z w a l a m sobie prosić W a -
szych C z y t e l n i k ó w o nadesłanie pod adresem r edakc j i 
uwag , j ak i e nasunęły się im p o obe j r z en iu naszego 
f i lmu . 

Reżyser Jean Antoine przygotowuje kolejną scenę do 
f i lmu w studenekim klubie „Hybrydy" . N a planie 
jedna z bohaterek belgijskiego f i lmu o życiu i pracy 
młodzieży urodzonej i wychowane j w Polsce Ludowe j 

G Ł O S Y P R A S Y i R E F L E 
N A T E M A T POLSKIEGO FILMU 
N A F E S T I W A L U W 

T j E G O R O C Z N Y udział Polski w 
Międzynarodowym Festiwalu Fi l-
mowym w Cannes nie zadowolił 
sympatyków polskiej twórczości 
kinematograficznej. Mimo że dwa 

przedstawione pwza konkursem f i lmy 
„Walkozuer" J. Skolimowskiego i „Pamięt-
nik znaleziony w Saragossie" Hasa zyskały 
sobie pochlebne opinie i zainteresowanie 
nabywców, f i lm Aleksandra Forda 
„Pierwszy dzień wolności" (o wszystkich 
trzech fi lmach pisaliśmy w poprzednich 
numerach naszego pisma), który repre-
zentował Polskę oficjalnie w konkursie 
fest iwalowym, przy ję ty został na ogół 
zimno. 

Kry tyk i pism francuskich są dość roz-
bieżne. W ,,Figaro" Louis Chauvet pisze: 
„To jest po prostu teatr. I to nie najlep-
szy. Emfaza i deklamacja. Ford znal lep-
sze momenty w swojej karierze". Odile 
Grand w recenzji zamieszczonej w ,,Auro-
rę " jest nieco innego zdania: „Wieczór 
rozpoczął się inaczej i naprawdę świetnie 
dzięki Polakom. Film ich, „Pierwszy dzień 
wolności", bardzo ciekawy i bardzo wzru-
szający, przenosi nas do miasta niemiec-
kiego sąsiadującego z obozem masowej za-
głady w kilka godzin po wyzwoleniu tej 
miejscowości przez Rosjan- Młodsza cór-
ka miejscowego lekarza zostaje zgwałco-
na przez więźniów obozu, podczas kiedy 
starsza, zaręczona z SS-manem, dołącza 
się do ukochanego, aby wspólnie z nim 
wziąć udział w honorowej walce. Jeszcze 
raz powtarzam: dzieło godne uznania". 
Jean Dutourd we „France-Soir" zarzuca 
f i lmowi wybór tematyki. „Jeszcze jeden 
film o wojnie... Skończyła się 20 lat temu, 
brałem w niej udział. Czy będę o niej sły-
szał aż do ostatniego tchu? Może to czło-
wieka zdegustować, że jest byłym kom-
batantem". 

Henri Chapier pisze w ,,Combat" 
„Aleksander Ford nie włożył w „Pierw-
szy dzień wolności" tego, co ma najlepsze. 
Zagrzebany w scenariuszu oportunistycz-
nym, robionym na miarę międzynarodo-
wego festiwalu, okazał się Ford reżyse-
rem powolnym, akademickim i mało prze-
konywającym. Kinematografia polska 
przyzwyczaiła nas do większej dozy ory-
ginalności i talentu". 

Przytoczyć warto wy ją tek wypowiedzi 
jeszcze jednego krytyka. Jest nim Jean de 
Baroncelli — jeden z najwybitniejszych 
znawców spraw f i lmu i jeden z najsurow-
szych krytyków. W artykute jego za-
mieszczonym w dzienniku „Le Monde" 
czytamy: „Ford przeplata zręcznie sceny 
0 charakterze intymnym ze scenami bra-
wury. W wielu momentach wzrusza nas 
jego liryzm i szczerość. Jest coś wielkiego 
w tym wielkim spotkaniu odwiecznych 
wrogów, w pierwszych ich krokach kiero-
wanych do siebie. Ogólny ton utworu jest 
jednak zbyt emfatyczny i deklamatorski, 
aby wzruszenie nasze mogło trwać dłu-
żej." 

Krytyk i , z których wyjątk i przytoczyli-
śmy, nie zawierają nieżyczliwości ani zło-
śliwego ,,czepiania się". Przeciwnie. Czy-
ta się w nich sympatię dla p)olskiej twór-
czości f i lmowe j i żal, że p)0 sukcesach lat 
poprzednich tegoroczny występ Polski na 
Festiwalu w Cannes przyniósł zawód. 
Głosy te powinny wywołać ref leksje i pol-
skich realizatorów f i lmowych, i p>olskich 
aktorów. Tjrm bardziej, że np. skłonność 
do deklamatorstwa i emfazy krytykowa-
no już w prasie francuskiej parokrotnie 
1 przy okazji pokazów polskich f i lmów, 
i występów polskich teatrów w ramach 
Théâtre des Nations. 

Dodać trzeba, że jeśli jesteśmy zwolen-
nikami stawiania f i lmowi polskiemu ma-
ksymalnych wymagań, to dlatego, że pol-
ska sztuka f i lmowa zajmuje w świecie po-
ważną pozycję. Wyrazem tego może być, 
między innymi, również i fakt, iż w mię-
dzynarodowym jury tegorocznego Festi-
walu w Cannes zasiadał znany polski teo-
retyk f i lmowy, rektor Wyższe j Szkoły 
F i lmowej w Łodzi, prof. Jerzy Toeplitz. 

* 

Na Festiwalu F i lmowym w Cannes ki-
nematografia polska zaprezentowała jeden 
f i lm fabularny Aleksandra Forda pt. 
,.Pierwszy dzień wolności". Poza konkur-
sem przedstawiono „Walkower " Jerzego 
Skolimowskiego oraz ,,Pamiętnik znale-
ziony w Saragossie" Wojciecha Hasa. Jak 
zostały one przyjęte przez krytykę fran-
cuską — piszemy na kolumnie 15. 



Z notatnika Wujka historyka 

lEDNI DO SASA. DRUDZY DO LASA 

DZIECKO OŚWIĘCIMIA nr 149850 
PO 20 LATACH ODNALAZŁO MATKĘ 

Chociaż od zakończenia w o j n y up łynę ło już 
dwadz ieśc ia lat, j eszcze c iąg le ludz ie poszuku-
ją swo ich blislsich. W i e l u n ie odna jdz i e ich 
już n igdy . Zabra ła ich w o j n a , z amordowa l i 
ich h i t l e rowscy op rawcy . A l e są i szczęśl iwi , 
k tó r zy po w ie lu , w i e l u latach ronią ł zy r ado -
ści w ob jęc iach odna lez ionych braci , sióstr, 
r odz i ców . 

Ostatn io prasę obiegła w iadomość , że miesz -
kaniec Szczec ina Eugeniusz Gruszczyński , 
d z i e cko Oświęc imia , odna laz ł p o dwudz ies tu 
latach matkę . 

15 m a j a br". m g r Eugeniusz Gruszczyńs'ki, 
asystent Zak ł adu Transpor tu K o l e j o w e g o na 
W y d z i a l e I n ż y n i e r y j n o - E k o n o m i c z n y m P o l i -
technik i Szczec ińsk ie j o t r z yma ł z Mińska ze 
Z w i ą z k u Radz i e ck i ego t e l e g ram nas tępu jące j 
t reśc i : 

„Otrzymałam pismo — odna laz ł s ię m ó j 
syn — Cienia numer 149 850 — ślę serdeczne 
pozdrowienia — list pocztą lotniczą wyjaśni 
szczegóły — przyjeżdżaj do Mińska — cału-
ję — Mama". Nas t ępnego dnia Z ina ida G r i g o -
r i ewna M u r a w i e w a i Eugeniusz Gruszczyńsk i 
r o zmaw ia l i p r zez t e l e f on : „Cienia, Gienia, 

czy to Ty masz na ręce numer 149 850? W Miń-
sku żyje twoja mama!" I da leki , pe łen w z r u -
szenia głos za łama ł się, s łychać by ł o t y l k o 
szloch. 

„Tak, tak, to ja, mam jasne włosy i niebie-
skie oczy, zgadza się także numer" — n ie -
m n i e j wz ruszony odpow iada odna lez iony syn. 

Oczyw i ś c i e p. Eugeniusz w y b i e r a się do 
s w o j e j m a m y . 

A l e j ak doszło do tego, na raz i e t e l e f on i c z -
nego spotkania? Z a d e c y d o w a ł p r zypadek . Otóż 
w kwie tn iu , z o k a z j i 20 roczn icy w y z w o l e n i a 
obozu w Oświęc im iu p. Gruszczyńsk i spotkał 
s ię z r ów ieśn ikami , u rodzonymi w ośw ięc im-
skim obozie. Jego ko l eżanka Hanka , z k tórą 
w y c h o w j r w a ł s ię w D o m u Dz i ecka (nazw isko 
Gruszczyńsk i nadała m u k i e rown i c zka D o m u 
Dz iecka p. Ha l ina Gruszczyńska, k tóra zastę-
powa ła m u ma tkę ) — opow iedz i a ł a mu, że 
odnalaz ła w M ińsku swą rodz inę i t a m d o w i e -
działa się, że j eszcze w i e l e kob ie t radz ieck ich 
poszukuje swo ich dzieci , k tó re zabrano im w 
obozach koncen t racy jnych . W ten sposób 
Hanka skontaktowała się z Z ina idą M u r a w i e -
w ą i w p a d ł a „na t r o p " Gieni . 

Wiadomości szkolne z Polski 

Jan I I I Sobieski był 
ostatnim z królów pol-
skich, z którjrm liczono 
sią w Europie. Po jego 
śmierci nastąpił poważny 
upadek znaczenia siły i 
pozycji Polski wśród na-
rodów europejskich. Na-
stępcą Jana I I I został Nie-
miec — August II, książę 
Saksonii. Wybrano go, 
gdyż przekupił część 
szlachty i magnaterii, któ-
ra przestała dbać o dobro 
Polski i je j państwowe in-
teresy. August I I próbo-
wał oddać wrogom część 
polskich ziem, w zamian 
za gwarancję, iż jego po-
tomkom przysługiwać bę-
dzie prawo do dziedzicze-
nia tronu w Polsce i Sa-
ksonii. Wplątał się w tzw. 
„wojnę północną" między 
Rosją i Danią a Szwecją. 
W rezultacie nastąpił na-
jazd szwedzki, a później 
przemarsze obcych wojsk: 
rosyjskich i niemieckich 
przez ziemie polskie. 

Przez własną nieudol-
ność August I I spowodo-
wał całkowite uzależnie-
nie Polski od Rosji. Do-
szło do tego, że w 1717 r. 
sejm musiał podjąć 
uchwałę narzuconą przez 
cara Piotra I. Posłów w 
ogóle nie dopuszczono do 
głosu; był to tzw. „sejm 
niemy". Car zgodził się, 
aby Polska posiadała zale-
dwie 24 tysiące wojska. W 
tym czasie liczebność 
armii rosyjskiej wynosiła 
330 tysięcy, a pruskiej — 
145 tysięcy żołnierzy. 
Nierozumna część szlach-
ty pocieszała się, że na 
bezbronną Polskę nikt nie 
napadnie, bo nikomu nie 
będzie ona zagrażała. Nie 
dbano o inne sprawy pań-
stwowe. Nie bez racji mó-
wiono, że „Polska nierzą-

dem stoi". Z tych smut-
nych czasów przetrwało 
niesławne dla Polaków 
przysłowie: „Za króla Sa-
sa, jedź, pij i popuszczaj 
pasa". Oczywiście bawili 
się tylko magnaci, szlach-
ta, król i jego dworskie 
otoczenie. Prosty lud cier-
piał wielką biedę, niele-
plej wiodło się mieszcza-
nom. 

Inne przysłowie z tych 
czasów głosiło: „Jedni do 
Sasa, drudzy do Łasa". 
T y m „Lasem" był Stani-
sław Leszczyński, czło-
wiek światły i szczery pa-
triota. Chciał on dźwignąć 
Ojczyznę z upadku. W 
czasie wojny północnej 
jako sprzymierzeniec kró-
la Szwecji Karola X I I zo-
stał przezeń osadzony na 
tronie. Panował od 1704r 
do 1709 roku. Gdy Au-
gust I I zmarł w 1723 r.. 
Leszczyński wrócił do 
Kraju. Poparty przez, 
swojego zięcia, Ludwika 
XV , króla Francji, odzy-
skał koronę. Jednakże 
część szlachty pod nacis-
kiem Austrii i Rosji po-
wołała na tron Augusta 
III, sjTia poprzedniego 
władcy. Zaczęła się wojna 
domowa, przy współudzia-
le wojsk rosyjskich i sas-
kich. Leszczyński musiał 
znów opuścić Kra j . Od 
swego zięcia otrzymał w 
dożywocie Lotaryngię. Za -
pisał się w historii tego 
księstwa jako dobry, mą-
dry gospodarz i krzewiciel 
kultury (liczne pamiątki z 
okresu jego rządów w L o -
taryngii pozostały do dziś)> 

August I I I rządził w 
Polsce od 1733 r. i dopro-
wadził ją do całkowitego 
upadku. Szerzyła się cie-
mnota, narastał nieład. 

WUJEK HISTORYK 

Dla s i edmio la tków w P o l -
sce teraz*, w czerwcu, zaczyna 
się okres „ e g z a m i n ó w w s t ę p -
nych " . P o l e g a j ą one na 
sprawdzen iu umie jętnośc i , za -
in teresowań, a także stanu 
zd row ia dz i ewczą t i ch łop -
ców. Nauczyc i e lk i i l ekarze 
dok ładn ie bada ją przysz łych 
uczn iów, r o z m a w i a j ą z n imi 
p o przy jac i e l sku , o różnych 
c i e k a w y c h sprawach — w p i -
sują na l istę p i e rwszok las i -
stów. T a k i e „ badan i a " p r z e -
p r owadzane są w każde j p o l -
sk ie j szkole (na zd jęc iu n iże j ) . 

Da l eko od W a r s z a w y w e 
ws i Jawor z e (pow ia t B i e l sko -
-B ia ła w w o j . ka t ow i ck im ) 
uczn iowie starszych klas 
szko ły p o d s t a w o w e j nr 3 już 
parę lat t emu zdal i e g zaminy 
wstępne . Dz iś m a j ą oni zna-
cznie bogatsze za in te resowa-
nia i poważn i e j s z e obow ią z -
ki. Obok nauki z a j m u j ą się 
u t r z yman i em w porządku 
szko lnego muzeum morsk i e -
g o ( zd j ęc i e p o w y ż e j ) . Skąd 
ono się tu wz i ę ł o ? O t ó ż o j -
ciec j edne j z uczennic t e j 
szkoły, bosman p ł y w a j ą c y na 
statku „Ga ł c z yńsk i " , od t rzech 
lat p r z y w o z i z da lek ich r e j -
s ó w okazy różnych zw ie r zą t 
i rośl in, k tó re ł ow i na w s z y -
stkich morzach świata. W ten 
sposób w z b o g a c i ł szikolną 
p racown i ę b io log iczną o 120 
na jd z iwn i e j s z y ch eksponatów. 
Są tam m. dn. r ek iny , stare i 
m łode żó łw ie , egzo tyczne r y -
by g ł ęb inowe , gąbki , s traszne 
ośmiornice i p i ękne owady . 
M łodz i e ż starszych klas w 
ten sposób ł a tw i e j sob ie p r z y -
swa ja w iadomośc i z dz i edz iny 
b io log i i i anatomi i . 

W i e l u uczn iów m a r z y za -
p e w n e n i e t y l k o o og lądaniu, 
a le i ł ow ien iu tych c u d ó w 
l ą d ó w i w ó d . N a j m ł o d s i ich 
ko l edzy , k t ó r z y w e wrześn iu 
po raz p i e rwszy przekroczą 
prog i szkolne w Jaworzu — 
będą na raz i e p r zyg lądać się 
t y m d z iwac znym eksponatom, 
zazdroszcząc „ s t a r s zakom" 
ich w i e d z y . A l e za parę lat 
staną się panami szko lnego 
„muzeum morsk i ego " . 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K G I A 28^ 

Pos łucha j c i e r o z m o w y t r o j ga p r zy j ac i ó ł . 
R o z m a w i a j ą : Grzegorz , Janek i A l a : 

— Chciałbym j u ż w y j e c h a ć na w a k a c j e d o 
Polski . . . 

— N i e t y l k o t y chciałbyś. I Grzes iek chciał-
by, i ja chciałbym. 

— P e w n i e , że w s z y s c y ch l e l i byśmy od łożyć 
książki , spakować rzeczy , ca ły ekw ipunek i... 

— E, t e raz z pewnośc ią nie chcielibyście! 
W Po l sce od k i lku t y godn i pada ją deszcze, 
jest z imno.. . 

— Co t a m ! R o z m a w i a ł e m o t y m z ko legami . 
Oni m ó w i ą , że m i m o w s z y s t k o chcieliby już 
po jechać . Zresztą — przec i e ż lada dz i eń p o g o -
da się zmieni . Po l ska — to przec ież nie k r a j 
p o l a rny . 

— Słusznie ! K t o n ie w i e r z y , n iech p r z e c z y -
ta m ó j zesz łoroczny l ist z ko lon i i : 

Droga Ma^u.siu! Kochany Tato! 

Bardzo jest miłe obecne łato. Słonko wciąż 
praży, smaży, żar duży! Każdy z nas skórę ma 
już jaJc Murzyn. Na wyżywienie też nie na-
rzekam: mamy dość jarzyn, ryżu i mleka. Wa-
rzą nam żurek. Z porzeczek, jeżyn — co dzień 
jest kompot pożyumy, świeży. Wyglądam do -
brze. Śmiało rzec można, że rosnę chyba jak-
by na drożdżach. A. ile przygód, wrażeń, spo-
strzeżeń! Piogoń za tchórzem, bój żmii z je-
żem, połów węgorzy, nietoperz w wieży... 
Wprost — rzeka zdarzeń! Proszę mi wierzyć. 
Jestem zdrów, rześki jak hoży żaczek. Rzucam 
oszczepem, biegam, wzwyż skaczę! I tylko cza-
sem myśl ku domowi zwracam z pytaniem: 
czy wszyscy zdrowi? Proszę odpisać, bym nie 
czuł żle się. 

Zasyłam tysiąc całusów, Grzesiek. 

Na zakończen ie p r oponu j ę naukę g rama tyk i 
i p i sowni . 

Dz i s i e j s zy tekst z a w i e r a f o r m y t r ybu p r z y -
puszcza jącego . O t o one : 

Liczba pojedyncza 
r od za j męsk i : ja chc ia łbym, t y chciałbyś, o n 

chc ia łby ; 
r o d z a j żeński : ja chc ia łabym, t y chc ia łabyś , 

ona chc ia łaby ; 
r o d z a j n i j ak i : o n o chcia łoby. 

Liczba mnoga 
r. m ę s k o o s o b o w y : m y chc ie l ibyśmy, w y c h c i e -

l ibyśc ie , oni chc ie l iby ; 
r. n i emęskoosobowy : m y chc ia łybyśmy, w y 

chc ia łybyśc ie , one chc ia łyby . 

F o r m y te t w o r z y się w bardzo pros ty s p o -
sób: d o t r zec i e j osoby czasu przesz ł ego d o d a j e 
się k o ń c ó w k i : - bym, -byś, -by , -byśmy, - b y ś -
cie, -by. 

Cwiozenie 1 
Dopiszc ie odpow i edn i e końcówk i , aby p o w -

stały f o r m y t r ybu pr zypuszcza jącego : „Dz i ec i 
chętn ie o d ł o ż y ł y — już ks iążki . Wszyscy chc i e -
l i — odpocząć od nauki. M y , chłopcy na j chę t -
n i e j w y j e c h a l i — d o K r a j u . Dz i ewczę ta t e ż 
chętnie z w i e d z i ł y — Po lskę . Ja i Han ia o d w i e d z i -
ł y — ciocie m i e s zka j ą ce w Gdańsku. Ja j e d -
nak r adz i ł— W a m wszy s tk im nadal p i ln i e s ię 
uczyć , bo mogli-— o t r z y m a ć z łe cenzurk i . 
N i e chże w a k a c j e w K r a j u będą nagrodą za 
p i lną i p r zyk ładną naukę ! 

Ćwiczenie 2 
Przep i s zc i e l ist Grzes ia . Podkreś l c i e j eden 

raz każdą l i t e rkę „ ż " , a d w a razy k a ż d y znak 
„rz". N i e zróŁ)Cie b ł ędu ! T eks t j ednego z ć w i -
czeń w y ś l i j c i e pod adresem Redakc j i . Za p o -
p r a w n e opracowan i e g o o t r zymac i e n a g r o d y 
ks iążkowe . 

W na jb l i ż s z ym numerze ukaże się ostatnia 
przed w a k a c j a m i l ekc ja t egorocznego kursu 
j ę z yka po lsk iego . p ^ ^ p ^ G R A M A T Y K A 



L'OPERA DE WROCŁAW 
FETE SES VINGT ANS 

Les noires fumées des in-
cendies allumés par les SS 
s'étendaient encore sur Wro-
claw, d peine libérée, que des 
enthousiastes créaient dans 
la capitale de la Basse-Silésie 
de nouveau polonaise une scè-
ne d'opéra et de ballet. 

C'est peut-être là qu'il faut 
rechercher les sources de ce 
qui est un des plus grands 
mérites de l'Opéra de Wro-
claw. En ses vingts ans d'exi-
stence, il a consacré une 
grande partie le ses activités 
d la présentation de la musi-
qle polonaise ancienne et sur-
que polonaise ancienne et sur-
cette scène qu'eurent lieu les 

Notre photo montre Henryk 
Sawîcki, premier danseur, 
da<ns le rôle d'Assan, fiancé 
mal -a imé de l'héroïne Zore 

avant-premières des ballets 
et opéras de Zygmunt Wier-
dak, Tadeusz Szeligowski, 
Ryszard Bukowski, Piotr Ry-
tel. Les Wroclawiens purent 
aussi contempler et entendre 
tout le répertoire de Feliks 
Nowowiejski, Ludomir Różyc-
ki, Władysław Żeleński, Sta-
nisław Moniuszko. 

Et, pour fêter son anniver-
saire, la troupe de Wrocław 
n'a pas manqué de donner 
une nouvelle avant-première 
polonaise, celle d'un ballet 
d'Adam Skwierzyński „Le 
chant de la nostalgie". 

Dans le parc de Zgorzelec, Il 
se trouve toujours des ama -
teurs d'une „petite" partie 
d'échecs, jouée sur un échi-
quier de béton avec des piè-

ces géantes (ci-contre) 

LE DEVELOPPEMENT ECONOMIQUE 
EXIGE L'ESSOR DE LA RECHERCHE 

Lorsqu'au lendemain de la seconde guerre mondiale 
la Pologne décida non seulement de relever ses ruines, 
mais de devenir un pays hautement industrialisé et de 
baser son développement économique sur des concep-
tions modernes, l 'un des problèmes-clés devint la for -
mation de cadres techniques et le renforcement des 
liens entre la science et l'industrie. 

DÈS I960, l ' ensemble 
d e l ' économie po l o -
naises emp loya i t 
88.600 ingénieurs et 
174.000 techniciens. Ce -
la n 'é ta i t pas ent i è -

r emen t satisfaisant, pu isque 
cet te m ê m e année on d é -
nombra i t en P o l o g n e 111.000 
postes ex igeant une f o rma t i on 
technique supér ieure et 
210.000 postes demandant 
une f o rma t i on technique se-
condaire . 

L ' é ca r t entre la r éa l i t é et 
les besoins n 'était donc pas 
t rop important . Toute fo i s les 
autor i tés ç>olonaises mob i l i -
sèrent l ' ense ignement pour 
rap idement combler les l a -
cunes. L e p lan perspect i f d e 
l ' éducat ion nat ionale f u t basé 
sur les prév is ions du d é v e l o p -
pement d e l ' industr ie et de 
la recherche. 

Ces p lans p révo i en t qu 'en 
20 ans l e n o m b r e des ingé -
nieurs augmente ra en P o l o g -
ne d e plus d e 236.000 et ce lu i 
des technic iens d e 750.000. 
P a r m i les ingénieurs l ' ac -
cro issement l e plus notab le 
concernera les é lectr ic iens 
(516%), les spécial istes des 
communicat ions (507''/o) et d e 
la construct ion mécan ique 
(4620/0). Quant aux techniciens, 
l ' augmenta t ion la plus nota -
b le aura tra i t aux é lectr ic iens 
(803»/o), aux chimistes (676%) 
et aux mécanic iens (619%). 

Si les p lans perspec t i f s 
p révo i en t une progress ion 
plus poussée du n o m b r e des 
technic iens, c 'est que l e r a -
p ide progrès technique, pas-
sant surtout par l ' automat i -
sation, amènera un constant 
accro issement d e ce g en r e d e 
postes d e t rava i l en Po logne . 

L e nombre d ' ingénieurs 
plus que tr ip lé , celui des t e -
chniciens plus que quintuplé 
d e 1960 à 1980, p lacera la 
Po l ogne , en f i n d e cette p é -
r iode, pa rmi les pays les plus 
avancés à cet égard. 

Des cadres pour la recherche 
Pa ra l l èmen t à l ' industr ie 

s'est d é v e l o p p é en P o l o g n e 
un réseau d' instituts et de 
centres d e recherche coopé -
rant a v e c les entreprises. En 
1951 f u t c réée l ' A c a d é m i e 
Po lona ise des Sciences qui su-
perv i se ac tue l l ement 21 inst i -
tuts sc ient i f iques ainsi que 
56 sections et laborato i res de 
recherche. E n 14 ans d 'ac t i -
v i t é ces instituts et l abo ra -
toires sont devenus des cen-
tres importants d e la r e che r -
che sc ient i f ique . L e réseau 
des instituts d e recherche r e -
l e van t des ministères est é ga -
l ement d e v enu plus dense. I l 
y a d é j à plus d e cent inst i -
tuts et laborato i res de ce 
genre qui emplo ient plus d e 
30 mi l l e spécialistes. L e M i n i -
stère d e l ' Industr ie Ch imique 
par e x e m p l e dispose de d i x 
instituts de recherche e t l e 

¡En Êmtar^^ tMua F&stiwnM efe fZtmnn^s... 

S U C C E S DE LA S E C O N D E „ N O U V E L L E V A G U E " POLONAISE 
Bien que n'ayant pas remporté de récompense 

off iciel le, le cinéma polonais a fait bonne f igure au 
X V I I I - e Festiw^al de Cannes. Dans le cadre du mar-
ché du f i lm, festiwal parallèle destiné aux exploi-
tants et aux distributeurs, comme au cours de la se-
maine de la critique, les f i lms de nouveaux metteurs 
en scène polbnais ont été remarqués. Cependant, 
l'actrice septuagénaire Ida Kamińska, directrice du 
théâtre juif de Varsovie, a été distinguée par le jury 
pour son interprétation, aux côtés de Joseph Kroner, 
dans le f i lm tchèque ,,Le miroir aux alouettes". 

Vn „Walkover" 
apprécié 

L e second f i l m du j eune 
me t t eur en scène Jerzy Skoli-
mowski, 27 ans, ancien 
boxeur , éc r i va in et poète a 
é t é p ro j e t é au cours des séan-
ces de minui t dest inées aux 
cr i t iques de c inéma. Cet te 
o euv r e au r y t h m e enlevé , au 
ton très personel , f ourmi l l an t 
de notat ions p i t toresques, a 
é t é très appréc iée . 

L e personnage pr inc ipal , 
A n d r é , in terpré té par l 'au-
teur, v i t en m a r g e de la so-
ciété. A v e c la j eune f i l l e 
(Aleksandra Zatwieruszanka) 
qu i lui a f a i t abandonner ses 
études, i l fa i t le b i lan de sa 
v i e à la v e i l l e de ses t rente 
ans. 

I l r e fuse un poste d ' ingé-
n ieur dans une usine mais 
s ' engage dans un tournoi de 
b o x e contre des débutants, 
g agne , et en f ina le , r empor t e 
le pr ix par „Walkower", son 
adve r sa i r e ne s 'étant pas p ré -
senté . Ma i s ce lui -c i l 'a t tend 
pour par tager les p r i x reçus. 
A n d r é re fuse mais est assom-
m é au premie r échange de 
•coups de poings. 

gnes particuliers: néant), le 
p r emie r f i l m de Sko l imowsk i , 
et „Beata" un f i l m sur la 
jeunesse mont ran t le con f l i t 
des générat ions, mis en scène 
par Anna Sokołowska, ont 
éga l ement été appréc iés par 
les journal istes. 

Découverte du metteur 
en scène Wojciech Haas 

D e l 'av is de nombre de cr i -
t iques, le me i l l eu r f i l m po lo -
nais présenté à Cannes f u t 
„Le Manuscrit trouvé d Sara-
gosse" inspiré du r oman p i -
caresque du comte Po tock i , 
écr i t d i rec tement en f rança is 
au début du X l X - è m e siècle. 

D e ce r oman fo isonnant de 
contes, de récits e x t rao rd i -
naires, le met t eur en scène 
W o j c i e c h Haas — encore qua-
s iment inconnu en F rance —• 
a t i ré un f i l m de trois heures, 
baroque, éclatant, fas tueux, 
très b ien in terpré té par Beata 
T y s z k i e w i c z et surtout Z b i g -
n i e w Cybulsk i dans les rôles 
pr inc ipaux. 

T ro i s autres f i lms de Haas : 
„ L e s A d i e u x " de 1958, „Ad i eu , 
Jeunesse" de 1961, et „ L ' A r t 
d 'ê tre a i m é e " de 1963 ont 
éga l ement été p ro j e t és pour 
la presse et ce met teur en 
scène de 40 ans ne res tera 
plus longtemps un inconnu 
pour le publ ic f rança is car 
ses f i lms seront d i f fusés en 
France dès l ' automne p ro -
chain. 

M in i s t è re d e l ' Industr ie 
L o u r d e en superv ise d ix -sept . 

L e rap ide déve l oppement 
de la recherche p r o v o q u e un 
appe l croissant non seulement 
de cadres techniques mais 
aussi d e personnel aux i l i a i re 
et admin is t ra t i f : économistes, 
statisticiens, laborant ins, m é -
canographes etc. 

M o b i l i s a t i o n 
de l ' e n s e i e n e m e n t 

On a ca lculé que compte 
tenu des mises à la re tra i te , 
des cessations d e t rava i l , des 
décès etc, les cadres techni -
ques devront ê t r e d ' ic i à 1980 
ren forcés par 250.000 ingé -
nieurs et env i ron un mi l l i on 
de techniciens. L e personnel 
aux i l i a i re et admin is t ra t i f 
d e v r a augmente r e n consé-
quence. 

P o u r y f a i r e face , on d é -
ve lo j ipe cons idérab lement 
l ' ense ignement , surtout t e -
chnique — secondaire et su-
pér ieur . 

A v a n t la seconde gue r r e 
mond ia l e i l y a va i t en P o -
logne 32 établ issements d ' en -
se ignement supér ieur avec 
97 facul tés , d isposant de 603 
laborato ires sc ient i f iques. 327 
d e ces laborto i res été c o m -
p lè tement détrui ts , seuls 
trois n'ont subi aucun d o m -
mage . 

L ' e f f o r t g i gantesque f o u r -
ni après gue r r e a amené l e 
nombre des établ issements 
d ' ense ignement supér ieur à 
74, dont 7 Univers i tés , 10 
Univers i t és Po ly techn iques e t 
6 écoles d ' ingénieurs du soir. 
215 m i l l e étudiants y sont in -
scrits cette année, dont un 
t iers env i ron v isent à a cqué -
r ir une pro fess ion technique. 

I l conv ient d e soul igner 
ici la créat ion de nouveaux 
établ issements d ' ense igne -
ment supér ieur dans des 
centres industriels tels que 
Łódź , K a t o w i c e , G l iw i ce , R a -
dom, Częstochowa, Rzes zów , 
dest inés surtout à f o r m e r des 
cadres pour les grandes en -
treprises. 

Le cinéma en Pologne Science et industrie 

Jerzy Skolimowski 

A u sujet de ce „Walkower" 
Louis Marcorelles écr i t dans 
„Le Monde": „Etonnant docu-
ment, venant d'un pays socia-
liste, qui par sa lucidité, sa 
sensabilité, son punch, évo-
que le meilleur du grand ci-
néma social américain sans 
sacrifier son authenticité na-
tionale. Un film remarqua-
ble". 

P a r m i les 320 f i l m présentés 
hors f es t i va l , „Rysopis" (Si- Beata Tyszkiewicz 

„II n"y a plus de crise du 
cinéma polonais" — rfous a 
dit M . Bukowieck i , m e m b r e 
de la commiss ion d'achat des 
f i lms pour la Po logne . — 
„Les nouveaux metteurs en 
scène Tadeusz Konwicki (Le 
carte d'identité), Skolimowski 
(Walkover), Stawiński (Le 
Pingouin), Anna Sokołowska 
(Beata) viennent renforcer le 
groupe des anciens, dont 
Wajda et Kawalerowicz, qui 
préparent deux super-pro-
ductions „Les Cendres" et „Le 
Pharaon". Le film „Salto" 
premier film polonais surré-
aliste, qui sera présenté au 
festival de Venise, sera — d 
mon avis — le meilleur film 
polonais depuis dix ans." 

L a product ion polonais s'est 
é l evée à 28 f i lms de long- m é -
t rage en 1964, 400 cour t -mé -
trages et 20 f i lms pour la té-
lév is ion. Dans les 4.100 sal-
les de c inéma, i l y a eu 280 
mi l l ions de spectateurs (soit 
env i r on six f i lms vus par ha-
bitant, c h i f f r e l égèrement su-
pér ieur au ch i f f r e f rança is ) 
dont près de 31 mi l l i ons uni-
quement pour les f i lms po lo -
nais. L a Po l o gne achète env i -
ron 200 f i lms étrangers par 
an. 

Bernard G O G O L K A 

L e rap ide essor des instituts 
de recherche en Po logne , le 
d é v e l oppemen t d e leur c o -
opérat ion avec l ' industr ie 
donnent à l ' économie p o l o -
naise des avantages de plus 
en plus importants. En 1964, 
dans l ' industr ie lourde par 
e x emp l e on a mis en route 
la f abr i ca t i on de 580 nou-
v e a u x produits é laborés dans 
les instituts d e recherche, 
dont 95 types per f ec t ionnés 
de machines et d ' instal lat ions. 
Ceci a permis d 'accro î t re con -
s idérablement les e xpo r t a -
tions de biens d ' équ ipement , 
entre autres d 'entrepr ises i n -
dustr ie l les complètes. 

Ce qui a été f a i t en P o -
logne dépasse et d e lo in ce 
que pouva ient dans les p r e -
mières années de l 'après-
- gue r r e espérer les opt imistes 
les plus invétérés. Dès 1960 la 
Po l o gne occupait la onz i ème 
p lace dans le monde quant au 
montant des dépenses pour la 
recherche, calculées par h a -
bitant. Des éva luat ions plus 
récentes indiquent que par 
son e f f o r t accru la Po l o gne a 
pris désormais p lace p a r m i 
les d i x premiers pays. Et i l 
conv ient d e ne pas oubl ier 
que seuls la précèdent les 
pays les plus industrial isés du 
monde. 



REWELACYJNY 
MIKILON 

Jedna z wielkich japoń-
skich fabryk papieru wypuś -
ciła ostatnio na rynek nowy 
rodzaj papieru — otrzymany 
w drodze specjalnej przerób-
ki chemicznej — który r y w a -
lizować może z powodzeniem 
z tkaniną: jedwabną, bawe ł -
nianą, wełnianą itp. Z panie-
ru tego, nazwanego „mikiio-
nem" szyć można ręcznie i na 
maszynie najbardzie j wymyś l -
ne stroje. Można na nim w y -
konywać hafty i aplikacje, 
można go prać — tak jak ma -
teriały. Wyższość tego papie-
ru nad materiałem polega też 
na tym, że jest on absolutnie 
niepalny. 

N a zdjęciu (po lewej ) : toale-
ta panny młodej wykonana 
całkowicie z „papieru che-
micznego". N a tej pięknej pa -
pierowej sukni ślubnej goś-
cie weselni mogą wypisywać 
swoje życzenia. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Pani wie wszystko. Niech 
pani poradzi, jak wychować 
synów na przyszłych dobrych 
mężów, jeśli ojciec daje im 
najgorszy przykład. 

Już tyle lat żyję z moim 
mężem i nie mogę go nauczyć 
niczego. Jest nieporządny, 
nigdy po sobie nie posprząta, 
kładzie się z butami na łóż-
ko, popiół sypie po całym 
mieszkaniu, butów sobie nie 
oczyści. Nic nie umie zrobić 
i nic nie chce mu się robić. 

Dzieci na to patrzą i nie-
raz do rnnie mówią: „A tato 
nie robi, to dlaczego my ma-
my robić, my też mężczyżni." 
Tłumaczę, proszę, ale to nie-
wiele pomaga — zły przykład 
swoje robi. 

Najgorsze jeszcze i to, że 
jak przy mężu zwracam dzie-

Mistrzostwa św ia ta w klasie Finn 
w dniach od 22 — 29 lipca 

br. odbędą się w Gdyni M i -
strzostwa Świata w klasie 
Finn. 

W związku z t ymi w i e l k i m i 
z awodami żeg larsk imi Poczta 
Polska wyda w drugiej poło-
wie czerwela 8 znaczków po-
cztowych i jeden blok. 

Znaczk i d r u k o w a n e będą 
techniką w i e l o b a r w n e g o o f f -
setu, na pap i e r ze k r e d o w y m . 

Znaczki przedstawiają: 30 
gr — jachty „Dragoan " , 40 gr 
— jacht „5,5", 50 gr — jachty 
„F inn " , 60 g r — jachty „ V " , 
1.35 zł — jachty „ C a d e t " , 
4 zł j achty „S ta r " , 5.60 zł — 
jachty „ L a t a j ą c y Ho l ende r " , 
6.50 z ł — j ach ty „ A m e t y s t " . 

Bloczek wartości 15 zł 
przeds tawia j ach ty k lasy 
„ F i n n " w czasie z a w o d ó w . 
(Rep rodukc j ę b loczka zamieś -
c imy w j e d n y m z następnych 
numerów ) . 

Formaty znaczków: 30, 40, 
60 g r i 5.60 zł — 39,5 x 51 m m 
i war tośc i — 50 gr , 1.35, 4, i 
6.50 z ł — 51 X 39,5 m m . 

Nakłady znaczków: 40 i 60 
g r — ok. 8 m i n szt., g r — 
ok. 7,5 min , 50 g r — ok. 6,5 
min , 1.35 zł — ok. 4 min, 4 z ł 
— ok. 2 min , 5,60 i 6.50 z ł — 
ok. 1,41 min. 

Nak ł ad bloczka 960 t ys i ę -
cy szt., f o r m a t 8 x 6 cm. 
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ciom uwagę, żeby zrobiły po-
rządek, to on zaraz na mnie — 
daj im spokój, po co mają 
sprzątać. — Dzieciom w to 
graj. I tak wszystko zawsze 
na mojej głowie; znikąd po-
mocy. Czy pani wie, co to zna-
czy mieć trzech chłopów w 
domu i po każdym sprzątać, 
każdemu usłużyć i podać? Ta-
kie to ja mam życie. Synowie 
już mają 12 i 15 lat i prze-
cież mogliby mi ulżyć, już nie 
mówię o mężu, bo niczego się 
nie nauczy. 

STRAPIONA 

D R O G A P A N I ! 
O b a w i a m się, że z b y t późno 

zaczęła się pani zas tanawiać 
nad w y c h o w a n i e m synów. T o 
już p r a w i e dorośl i chłopcy, 
p r z y z w y c z a j a ć d o po r ządku 
trzeba od w c z e s n e g o dz iec iń-
stwa. Ro zumi em , że pos tawa 
nięża utrudniała pani t o za -
danie. 

C o robić t e raz? Myś l ę , że 
t r zeba z synami r o z m a w i a ć 
j ak z doros łymi . P o w i e d z i e ć 
im, b e z z łoś l iwośc i I złości, 
że ich o jc i ec zosta ł w y c h o w a -
ny w inny sposób n i ż pani 
zamie r za w y c h o w a ć s w o j e 
dzieci. Ze w dz i s i e j s zym spo-
ł eczeńs tw ie nie m o ż e m ę ż c z y -
zna zrzucać na bark i kob i e ty 
wszys tk i ch o b o w i ą z k ó w do-
rnowych, p o n i e w a ż kobieta na 
r ówn i z mężczyzną p racu j e 
z a w o d o w o . Ż e ich przysz łe żo -
ny będą w y m a g a ć od n ich 
udziału w pracach d o m o w y c h 
i że będą m i a ł y do t ego pe łne 
p rawo . Ż ę w ich w ł a s n y m in-
teres ie leży , b y nauczy l i się 
p e w n y c h rzeczy . Myś lę , że ta-
ka r o z m o w a poważna, „ d o r o -
s ła " pow inna odnieść skutek. ' 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam wyjść za mąż. Ko-
cham mego narzeczonego, ale 
boję się jego matki. Jest to 
osoba bardzo dla mnie nie-
sympatyczna, okazuje mi na 
każdym kroku niechęć i wi-
dzę, że jest niezadowolona z 
tego, że mam zostać jej sy-
nową. 

Nie ma specjalnego powo-
du do tej niechęci do mnie. 
Nie jestem ani bogata ani 
biedna, taka sama jak oni. 
Pracuję, zarabiam i nie oglą-
dam się na pieniądze mężow-
skie. 

Nie umiem sobie wytłuma-
czyć, dlaczego ona tak mnie 
nie lubi. Gdy mówię o tym 
narzeczonemu, uspokaja 
mnie, że to przejdzie, i mówi. 

że ile razy przyprowadził do 
domu jakąś dziewczynę, mat-
ka była niezadowolona. Ze 
taka już jest. No dobrze. Ale 
co innego jakaś dziewczyna, 
a co innego przyszła synowa. 

Termin naszego ślubu zbli-
ża się. Matka już prawie na 
mnie nie zwrraca uwagi. Jak 
przychodzę do nich, wycho-
dzi z pokoju i w ogóle do 
mnie nie mówi. Powiedziałam 
narzeczonemu, że przestanę 
przychodzić. Ale co będzie po 
ślubie. Na szczęście nie mu-
simy mieszkać z rodzicami. 
Zdobyliśmy :malutkie miesz-
kanko, ale własne. Boję się 
okropnie, jak to będzie da-
lej. Tyle słyszę o awanturach 
teściowych z synowymi, że 
ogarnia mnie przerażenie na. 
samą myśł o tym. 

PRZYSZŁA SYNOWA 

M O J A D R O G A ! 
N i e ch się pani t y m tak b a r -

dzo n ie p r z e j m u j e . Są t ak i e 
matk i , k tó re czu ją niechęć do 
każde j kob ie ty , która (w i ch 
po j ęc iu ) chce im „ukraść " sy -
na. T o nie jest uraz do pani 
osobiście, t y l k o w ogó le d o 
po t enc j a lne j żony syna. 

D l a t e g o ba rdzo w i e l e z a l e ż y 
od pani . Jeśl i p o ś lubie m a t k a 
przekona się, że syn nie odsu-
nął s ię od n i e j zby t da leko, 
że da l e j jest dla n i e j czuły, 
dobry i kocha jący , że j e j n i e 
zan i edbu je — zb l i ż y s ię d o 
pani także . 

T y l k o t o pan i musi t r z y m a ć 
r ękę na puls ie i n i gdy n i e 
starać się odsuwać syna od 
matk i . P r z e c i w n i e — mus i p a -
ni p i l nować j e go w i z y t u n i e j , 
c zuwać nad j e g o do ma tk i 
stosunkiem. 

Z b i e g i em czasu i pani s ię 
do n i e j zb l i ży i pan i ją p o -
kocha. B o taka kob ie ta j ak 
ona szuka mi łośc i i serca i 
na p e w n o w k r ó t c e okaże p a -
ni swe uczucie. 

P ros zę się n ie zrażać — 
matk i , a szczegó ln ie m a t k i 
synów, m i e w a j ą tak ie sła-
bości. 

A N N A 

CHERE MADAME ANNE! 

J'ai 34 ans, je suis brune, 
mince. Je suis divorcée à mon 
profit. J'ai des enfants. Je 
voudrais avoir un mari sim-
ple, bon et fidèle à sa femme. 
Je le rendrais heureux. 

Mme CATHERINE 

( Ad res w posiadaniu r edak -
cj i , p r ześ l emy g o za intereso-
w a n y m osobom.) 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

P o l s k i e z n a c z k i sq d o n a b y c i a 
W LA BOUTIQUE POLOHAISE 25, r u e D r o u o t - P a r l . IX . 

PANI A. TOMERA — 
Beaumont-sur-Oise 
(Seine-et-Oise) 

Co się dzieje z rentą 
inwalidzką, kiedy przyj-
muje się obce obywa-
telstwo? Chodzi o oso-
bę, która pobiera pen-
sję inwalidzką jako by-
ły państwowy pracow-
nik umysłowy. Czy ren-
ta ta nie ulegnie zmia-
nie? 

Co się stanie z mająt-
kiem nieruchomym w 
Kraju danej osoby, je-
żeli przyjmie obce oby-
watelstwo? 

Przy pierwszym pyta-
niu nie wyjaśnia Pani, ja-
kie obywatelstwo dana 
osoba ma przyjąć. K w e -
stia ta ma istotne znacze-
nie, gdyż jak Pani zazna-
cza, dana osoba pobiera 
rentę inwalidzką z Polski. 
Jeżeli osoba ta przyjmie 
obywatelstwo francuskie, 

wówczas zmiana ta nie 
będzie miała wpływu na 
rentę polską, gdyż kon-
wencja francusko-polska 
o ubezpieczeniach społecz-
nych ustanawia, że świad-
czenia z tego tytułu są 
płacone w miejscu za-
mieszkania rencisty na te-
renie każdej z Txmawiają-
cych się Stron. 

W Polsce, jak i w kra-
jach zachodnich, nie 
istnieje wywłaszczenie na 
skutek zmiany obywatel-
stwa, a zatem dom i ogród, 
danej osoby pozostaną na-
dal j e j własnością. Może 
je zatem zbyć w drodze 
sprzedaży lub darowizny, 
osobom za cenę i na wa-
rimkach, jakie uzna za 
stosowne. Sprzedaży może 
dokonać osobiście lub 
przez pełnomocnika za no-
tarialnym upoważnieniem, 
z tym, że w myśl polskich 
przepisów dewizowych, 
pieniądze nie mogą być 
wysłane za granicę bez 
zezwolenia Banku Naro-
dowego w Warszawie. 
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w O r a c z e w i e , w p o w i e c i e Ł ę c z y c a 
<woj . k i e l e c k i e ) ż y j e I g n a c y K a m i ń s k i , 
c h ł o p z d z i a d a p r a d z i a d a , w ł a ś c i c i e l 
g o s p o d a r s t w a r o l n e g o . P r a c a w p o l u 
i w g o s p o d a r s t w i e n i g d y j e d n a k n i e 
b y ł a j e g o j e d y n ą p a s j ą . B a r d z o o c z y -
t a n y , z a w s z e ż y w o i n t e r e s o w a ł s i ę 
s w o i m r e g i o n e m , j e g o h i s t o r i ą o r a z z a -
g a d n i e n i a m i s p o ł e c z n y m i i k u l t u r a l n y -
m i . W 1921 r. m i e j s c o w a ludność w y -
bra ł a g o n a w e t p o s ł e m d o S e j m u . A l e 
p o l i t y k a n i e p o c i ą g a ł a g o za b a r d z o , 
n a j c h ę t n i e j o d d a w a ł s ię p r a c o m s p o -
ł e c z n y m . 

M a l o w n i c z y r e g i o n z i e m i k i e l e c k i e j 
s ł y n i e na c a ł y K r a j z b a r w n y c h l u d o -
w y c h s t r o j ó w , b o g a t o d e k o r o w a n y c h 
w n ę t r z w i e j s k i c h d o m o s t w , p r z y d r o ż -
n y c h k a p l i c z e k z e ś w i ą t k a m i s p r z e d 
k i l k u w i e k ó w , a t a k ż e p i ę k n y c h w y r o -
b ó w g a r n c a r s k i c h i c e r a m i c z n y c h ( od 
X V I w . K i e l e c c z y z n a e k s p o r t u j e j e d o 
z a c h o d n i e j E u r o p y ) . Z a m i e s z k a ł y tu o d 
u rodz en i a , I g n a c y K a m i ń s k i c a ł y m s e r -
c e m z w i ą z a ł s ię z l u d e m s w e g o r e g i o -
nu, j e g o k u l t u r ą , o b y c z a j a m i i s z tuką . 
N i g d y j e d n a k s a m n i e b y ł t w ó r c ą . 

I o t o t e n o b e c n i e 70- l e tn i c h ł o p - s p o -
ł e c z n i k p r z e d k i l k u l a t y c h w y c i ł za 
d łu t o . M a r t w e d r e w n o z a c z ę ł o w j e g o 
r ę k a c h n a b i e r a ć p i ę k n y c h , s u r o w y c h , 
o r y g i n a l n y c h k s z t a ł t ó w . O ż y w i a ł j e w 
m i a r ę o s w a j a n i a s ię z s u r o w c e m , t e -
c h n i k ą p o s ł u g i w a n i a s i ę r y l c a m i . 
W k r ó t c e — ku s w e m u z d u m i e n i u — 
d o s t r z e g ł w s w e j p r a c y p r z y j e m n o ś ć . 

a e f e k t y o k a z a ł y s ię z a d z i w i a j ą c e . Z a -
czą ł u w a ż n i e j p r z y p a t r y w a ć s i ę f i g u r -
k o m ś w i ą t k ó w w p r z y d r o ż n y c h i l e ś -
n y c h k a p l i c ż k a c h , r z e ź b i o n y m p o s t a -
c i o m ś w i ę t y c h w l i c z n y c h d r e w n i a -
n y c h k o ś c i ó ł k a c h . S p r ó b o w a ł n a d a ć I m 
s w ó j w ł a s n y , i n d y w i d u a l n y w y r a z . 
S p o d j e g o koś c i s t y ch , s p r a c o w a n y c h 
d ł on i z a c z ę ł y u k a z y w a ć s i ę Inne , n o w e , 
u d u c h o w i o n e p o s t a c i e ś w i ę t y c h . K a ż d a 
z w y r z e ź b i o n y c h p r z e z n i e g o f i g u r e k 
p o s i a d a ł a i n n y w y r a z , u j m o w a ł a a r -
t y z m e m , s u r o w o ś c i ą i ś w i e ż o ś c i ą w i -
d z en i a . W k r ó t c e p r a c a n a d d r e w n e m 
sta ła s ię j e d y n ą p a s j ą s t a r e g o O r a c z e w -
s k i e g o g o s p o d a r z a . 

R z e ź b y l u d o w y c h ś w i ą t k ó w , z n a k o -
m i c i e h a r m o n i z u j ą c e z k i e l e c k i m k r a j -
o b r a z e m z a w ę d r o w a ł y d o n o w y c h 
p r z y d r o ż n y c h k a p l i c z e k , d o k o ś c i o ł ó w , 
a t a k ż e d o M u z e u m Ł o w i c k i e g o . T a m , 
w g m a c h u p o s e m i n a r y j n y m m i s j o n a r z y 
z X V I I i X V I I I w . z a j ę ł y z a s z c z y t n e 
m i e j s c e o b o k z b i o r ó w a r c h e o l o g i c z -
n y c h , e t n o g r a f i c z n y c h , s z tuk i p l a s t y c z -
n e j i z a b y t k ó w k u l t u r y l u d o w e j z i e m i 
k i e l e c k i e j . I n n e r z e ź b y f i g u r a l n e K a -
m i ń s k i e g o m o ż n a spo tkać n i e t y l k o w 
m u z e a c h sz tuk i e t n o g r a f i c z n e j w Ł o w i -
czu, Ł o d z i , K r a k o w i e , W a r s z a w i e . S t a -
ł y s i ę one r ó w n i e ż n i e l a d a a t r a k c j ą 
w l i c z n y c h s k l e p a c h C e n t r a l i P r z e m y -
słu L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o w c a ł y m 
K r a j u , a t a k ż e w p u n k t a c h s p r z e d a ż y 
p o l s k i c h w y r o b ó w a r t y s t y c z n y c h w 
B r u k s e l i , P a r y ż u , N o w y m Jo rku . 

IGNACY KAJMINSKI, pay san de v i eU I e souche du v îUage d ' O r a -
c z e w ( v o ï v o d i e d e K i e i c e ) , s ' é ta i t t o u j o u r s pass ionné pour l e f o l k l o r e 
de sa r é g i o n . M a i s ce n 'es t qu ' à l ' A ge d e 70 ans q u e se r é v e i l l a 
en luâ l ' â m e d ' u n c r éa t eu r . D ' a b o r d pa r j eu , i l s ' i n g én i a à c ise le r 
dans l e bois c e q u e lu i insp i ra i t son i m a g i n a t i o n e t sa pa t i en t e 
o b s e r v a t i o n des gens, des bêtes e t des choses . P o i s i l s ' y consacra 
t ou t en t i e r , la ma î t r i s e d e ses m a i n s veinant s ' a j o u t e r à son ta l en t 
si longTtemps caché . Ses f i g u r i n e s — „ s a n t o n s " p l e ins d ' o r i g i na l i t é — 
ont . t rouvé :place dans les chape l l e s , ég l ises e t musées . O n les t r o u v e 
aussi dans les magas in s d ' a r t f o l k l o r i q u e p o l o n a u „ C e p e l i a " à P a -
ris , B r u x e l l e s e t N e w - Y o r k . 
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A k c j a p o w i e ś c i t o c z y s ię w W a r s z a w i e . P r z e d j e d n ą z w i l l 
z a t r z y m a ł o s i ę a u t o , z k t d r e g o w y s i a d ł d o k t o r N o i ń s k i . D o -
zo r ca P i o t r o w s k i u k ł o n i ł s ię i z ac zą ł o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , 
ż e w j e g o w l H i d z i e j ą s i ę d z i w n e r izeczy. — P r z y c h o d z i ł a tu 
j a k a ś e l e g a n c k a pan i i s t a r s z y p a n — t w i e r d z ą c , ż e pan i d o k -
t o r o w e j n i e m a , a d r z w i są o t w a r t e . D o k t o r uda ł s ię d o w i l l i , 
a za n i m P i o t r o w s k i , W g a b i n e c i e zna l e ź l i l e ż ą c e g o n i e ż y j ą -
c e g o m ę ż c z y z n ę . P o w i a d o m i o n o m i l i c j ę . K a p i t a n P r z y w a r a 
i p o r u c z n i k Z o ń c z y k r o z p o c z ę l i ś l e d z t w o . P r z e p r o w a d z o n o 
w i z j ę l o k a l n ą , w c zas i e k t ó r e j s t w i e r d z o n o b r a k g u m o w y c h 
r ę k a w i c , n o ż a c h i r u r g i c z n e g o 1 b r y l a n t u . K a p i t a n a n a j b a r -
d z i e j i n t r y g o w a ł o p y t a n i e — c o d z i e j e s i ę z ż oną d o k t o r a . 
N o i ń s k a t y m c z a s e m p r z e b y w a ł a w K o n s t a n c i n i e , o c z e k u j ą c 
w b a r z e , , C a l i p s o " na- N l e s z j p o r o w i c z a . W ś r ó d b a w i ą c y c h tu 
gośc i b y ł a t e ż P o d ł ę s k a , z w a n a p r z e z s t a ł y c h b y w a l c ó w ba ru 
, , s rebrną p a n i ą " . P o d ł ę s k a p o o p u s z c z e n i u b a r u w r ó c i ł a d o 
Wacrszawy. TaksówkaTJz z a w i ó z ł j ą d o d o m u s t a r e g o H u g h e s a , 
z a j m u j ą c e g o s i ę s z a c o w a n i e m b r y l a n t ó w . W t y m czas ie p r o -
w a d z ą c y m ś l e d z t w o u d a ł o s ię u j a w n i ć s p o r o s z c z e g ó ł ó w d o -
t y c z ą c y c h t a j e m n i c z e g o z a b ó j s t w a . 
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Zapadał zmrok. Przez otwarte okno poko-
ju Tuli Wardeckiej widać było czarne koro-
ny sosen, a na ich tle jarzył się bladym świat-
łem neon baru ,,Calipso" z zieloną palmą, 
wyglądającą stąd jak widmo mające zaprze-
czyć temu mazowieckiemu krajobrazowi. 
Przed barem, jak zwykle, stało kilka samo-
chodów i kilku wiyrostków krążyło wokół 
nich jak ćmy w kręgu latarni. W pokoju Tuli 
nie zapalono jeszcze światła. Ty lko zielonka-
wa skala rądia rzucała w półmrok nikłe re-
fleksy. Jakaś cicha i nieśmiała melodia, pły-
nąca z głośnika, przesycała ten półmrok me-
lancholią. 

Noińska rzuciła się na tapczan. Wtuliła 
głowę w poduszki, lecz nie płakała. Trwała 
w żałośniejszym niż płacz bezruchu. Tulą 
Wardecka całą swą okrągłą osobą wdrążyła 
się w niski, wygodny fotel. 

— Jeszcze w Jastarni mówiłam ci, żebyś 
nie zaczynała z tym żigolakiem — rzuciła ze 
złością. — Zachował się jak chłystek. Posyła 
list: ,,Moja kochana, bardzo mi przykro, 
ale..." Oczywiście, że wygodnie j jest w y j e -
chać na turniej tenisowy niż świecić tu przed 
ludźmi oczami... Ja ci mówię, że on musiał 
maczać palce w tej całej sprawie... 

— Nie! — zawołała Barbara i drobnym 
j e j ciałem wstrząsnął spazmatyczny płacz. 

Tuła ciągnęła mentorskim, bezlitosnym to-
nem: 

— Zachowujesz się jak histeryczka. Ja 
bym gwizdnęła na niego. Miłość!... Wielka 
mi miłość! Posyła klucze jak jakiejś dziwce. 
Nie mam ochoty prawić ci kazania, ale chcę 
ci pKJwiedzieć prawdę. To żigolak, po prostu 
żigolak... Przecież dobrze go znają. Już w Jas-
tarni mówil i : ,,C6ż ta Baśka upadła na gło-
wę, że włóczy się z tym..." 

Barbara uniosła się i zwróciła ku Tuli 
twarz siną w refleksach padającego z radia 
światła. 

— Błagam cię, przestań. On nie jest taki, 
jak o nim mówią. On jest miękki, ulega róż-
nym wpływom, jest wrażl iwy, ale ma... 

— Co ma? Co ma? — przerwała j e j Tu-
ła. — Po pierwsze zachowuje się jak ostatni 
pętak, a nie jak mężczyzna. Mężczyzn po-
znaje się w trudnych warunkach. To bardzo 
łatwo odgrywać bohatera na plaży i na dan-
singu. A teraz, widzisz, zostawił cię samą. 
Rób, co chcesz, bo mu tak wygodniej , bo nie 
chce cię widzieć zapłakaną i rozklejoną... 
Tak, moja droga, przyjaźnimy się od tylu lat 
i mam prawo powiedzieć ci prawdę... 

Barbara wsparła łokcie na kolanach, ukry-
ła twarz w dłoniach. Mówiła przerywanym 
łkaniem głosem. 

— T y tego nie rozumiesz. Przecież on nie 
mógłby mi zrobić takiej przykrości. On za-
pewne musiał wyjechać. 

— Zakochana kobieta jest najmniej roz-
sądną istotą na świecie. A jeżeli musiał wy -
jechać, to widocznie zamieszany jest w tę 
sprawę. 

— Nie! To niemożliwe. 
— Gratuluję ci w takim razie. 
— Dlaczego , jesteś taka niesprawiedliwa? 

Czy w życiu nie zdarzają się momenty, gdy 
nie można postępować tak, jak należy? 

— To jest obrona sentymentalnej dzier-
latki. On cię po prostu wykiwał i ty nie 
chcesz tego przyjąć do wiadomości. A l e za-
ręczam, że to ci minie bezpowrotnie. A teraz 
radzę, żebyś pojechała do Janusza i wyspo-
wiadała się ze wszystkiego. Im wcześniej, 
tym lepiej. Jutro już może nie będzie chciał 
z tobą rozmawiać. 

— O Boże! — westchnęła Barbara i zno-
wu utonęła w zwałach poduszek. W radiu 
ucichła muzyka i melodyjny, miękki głos 
włoskiego speakera wychwalał wyroby ja-

kiejś turyńskiej fabryki kosmetyków. Za 
oknem niebo stygło, ciemniało, a kędzierza-
we czupryny sosen stały bez ruchu, posępne 
i niby zasłuchane w muzykę obcej mowy. 

Tuła westchnęła głęboko. Podeszła do ra-
dia. Kręcąc gałką starała sią z chaosu zgrzy-
tów i strzępów mowy wyłowić cziysty nurt 
muzyki. W tej chwili na dole zawarczał sil-
nik samochodu. Potem ucichło, a gdy po 
chwili Tuli udało się nastawić radio na sta-
cję nadającą koncert fortepianowy, na scho-
dach zadudniły szybkie kroki. Ktoś zadzwo-
nił do j e j mieszkania. Barbara zerwała się 
i wpatrzona w drzwi wyczekiwała z napiętą 
uwagą. Tuła wyszła do przedpokoju. Gdy 
otworzyła drzwi, ze zdumieniem zobaczyła 
znajomą sylwetkę Podłęskiej, wyłaniającą 
się z ciemnej klatki schodowej. 

— Przepraszam bardzo, czy zastałam 
u pani panią Noińską? — zapytała Podłęska 
nieco napiętym i sztucznym głosem. 

Tuła zaniemówiła. Dopiero po chwili za-
prosiła niespodziewanego gościa do środka. 
Barbara ukazała się w drzwiach pokoju. 

— Jestem — wyszeptała. — Zaraz przy j -
dę. — Wpadła do łazienki i w pośpiechu za-
częła doprowadzać zapłakaną twarz do nor-
malnego wyglądu. Słyszała gwałtowne bicie 
swego serca w rytm powtarzających się na-
trętnie pytań: ,,Czego ona chce ode mnie? 
W jaki sposób mnie tutaj znalazła? Dlaczego 
przyjechała?" Intuicja mówiła je j , że czeka 
ją nowy cios. Starała sią zetrzeć z twarzy 
ślady płaczu, a jednocześnie opanować rozdy-
gotane nerwy. Wysiłki te wydały się j e j da-
remne. Lecz po jakimś czasie, umalowana 
i złośliwie uśmiechnięta, weszła do pokoju. 
Tuli już nie było. Wyszła dyskretnie. Pod-
łęska stała przy oknie, wpatrzona w drgają-
ce światło neonu baru ,,Calypso". Na odgłos 
otwierających się drzwi odwróciła się gwał-
townie. Chłodnym, wyniosłym spojrzeniem 
ogarnęła Barbarę. 

— Bardzo panią przepraszam — rzekła 
s i »ko jn ie i cicho — przyszłam panią ostrzec. 
Niedawno była u mnie milicja w sprawie 
morderstwa dokonanego w pani wil l i . Uwa-
żałam więc... 

Barbara podeszła bliżej. Krok je j był 
chwiejny, jak u ludzi zamroczonych lub cho-
rych. 

— Nie rozumiem. Czy to mnie dotyczy?... 
— Niezupełnie. Chodzi o Nieszporowi-

cza. — Celowo wymieniła nie imię, lecz na-
zwisko, żeby nadać rozpoczętej rozmowie 
charakter pozornej obojętności. Lekko przy-
mrużonymi oczyma śledziła każdy ruch No-
ińskiej, każde drgnienie j e j twarzy. 

— Nie rozumiem — powtórzyła Barbara. 
— Pytano mnie również o Nieszporowi-

cza. 
— Co się stało? 
— Nie chciałabym, żeby mnie pani źle 

zrozumiała — rzekła z namysłem. — Dziwi 
się pani zapewne, skąd wiem, że pani obec-
nie tutaj przebywa — kącikiem błyszczących 
z podniecenia oczy drasnęła Noińską i gło-
sem napiętjma do słownej szermierki wypuś-
ciła pierwszy p>ocisk z pocisków, które sobie 
przezornie przygotowała, jadąc taksówką do 
Konstancina. — Sam Julek powiedział mi, że 
czasem tutaj panią odwiedza. 

Pocisk był w celu. Barbara przybladła 
jeszcze bardziej i jak podcięta zsunęła się 
na tapczan. Patrzyła na Podłęską szeroko 
rozwartymi oczami. Krystyna przygotowała 
już następny pocisk. Nie czekając, aż prze-
ciwniczka zdobędzie się na odp>owiedź, rze-
kła: 

— Chodzi o Nieszporowicza. Chyba zależy 
pani, żeby nie miał przykrości. Tak się zło-

żyło, że Julian był u mnie w sobotę... A ra-
czej z soboty na niedzielę... 

— To kłamstwo — zawołała Barbara, 
a przez j e j piękną, delikatnie rzeźbioną 
twarz przebiegł nagle bolesny skurcz. 

— Moja droga, gdybym chciała panią okła-
mywać, nie przyszłabym tutaj — dobrała ton 
ciepły, jak gdyby po każdym ciosie chciała 
złagodzić siłę uderzenia. — Niech mi pani 
wierzy, że decyzja rozmowy z panią wiele 
mnie kosztowała. Jest pani kobietą i powin-
na pani to rozumieć. Julian, nie w iem czy 
z własnej winy, wpakował się w tę przykrą 
historię. Dlatego, zdaje mi się, wyjechał 
z Warszawy... 

— Skąd pani wie?... 
Spojrzała na Noińską jakoś inaczej, współ-

czująco, ale nieodparta chęć zemsty prze-
zwyciężyła chwilę słabości. Dłonią trzyma-
jąc złożone rękawiczki uczyniła gest uspra-
wiedliwienia i głosem zjadl iwie uprzejmym 
rzuciła: 

— Ach, nie chciałabym p^ni urazić, ale 
dzisiaj w nocy powiedział mi... 

To też kłamstwo! — wyszeptała Bar-
bara i naraz przymknęła oczy. Doznała ta-
kiego uczucia, jakby nagle ziemia rozstąpiła 
się pod nią, a ona runęła w bezdenną otchłań 
i na zawsze już miała pozostać w tym ruchu 
beznadziejnego spadania. Nie chciała dopuś-
cić do siebie te j myśli, ale już w głębi świa-
domości wiedziała, że on ją oszukiwał, że 
spędzał noce dla niej przeznaczone z kobie-
tą, która teraz siedzi przed nią i z drwiącym 
uśmiechem zadaje j e j bolesne ukłucia wprost 
w serce, jak gdyby ze swoje j eleganckiej 
zamszowej torebki wyciągała małe złote szpi-
leczki i dźgała nimi z precyzją i rozkoszą. 
Naraz wszystko w niej zawrzało i szczery 
gniew, oczyszczający z upokorzenia, zabłys-
nął nagle w je j dużych, ciemnyćh oczach. 
Wstała, gotowa rzucić się na rywalkę. 

— Niech pani stąd wy jdz i e ! Nie chcę 
z panią rozmawiać — zawołała stłumionym 
głosem. 

Podłęska wolno uniosła się z fotela. Stały 
chwilę w milczeniu, krzyżując pełne niena-
wiści i jadu spojrzenia. Podłęska pierwsza 
odwróciła oczy. Nie mogła wytrzymać .praw-
dziwego żaru, bijącego ze źrenic Barbary. 
Wzruszyła ramionami i powiedziała cicho: 

— Chciałam jedynie uprzedzić panią. Cho-
dzi przecież o Juliana. 

— Nie chcę o nim słyszeć! Nie chcę go 
znać. 

— A jednak... mogą panią wzywać w je-
go sprawie. — Widząc, że nagły wybuch 
gniewu przygasa raptownie w oczach Bar-
bary, podjęła szybko: — Zresztą zapomnia-
łam pani powiedzieć, że dzisiaj rano pożegna-
łam go prawdoipodoljnie na zawsze. 

— Nie wierzę pani. 
— Trudno. Chciałabym jednak powiedzieć 

pani, że mam nad panią przewagę kilkunastu 
lat doświadczenia, i robi pani nierozsądnie, 
nie chcąc mnie wysłuchać. Chyba że chce 
pani wpędzić tego chłopca w sytuację bez 
wyjścia — spojrzała wyczekująco, a gdy 
spostrzegła, że Barbara ochłonęła już zupeł-
nie, dodała tonem rzeczowym: — Pytano 
mnie o brylanty, które rzekomo miał zamor-
dowany przy sobie. Niech pani wie, że Ju-
lian był wczoraj u jednego z moich dobrych 
znajomych i przyniósł mu piękny kamień 
do oceny. Radziłabym, żeby nie wspominać 
o tym kamieniu milicji, gdyż mogą być po-
ważne kłopoty. 

Balszy ciąg nastąpi 



,,BOMJOUR Ä LÄ POLOGNE" 

„Bon j ou r a la P o l o g n e " — 
cieszę się, że tu j e s t e m " — 
t y m i s ł owami j eden z n a j -
w ię l i s zyc l i k o m p o z y t o r ó w na-
szego stulecia rozpoczął t y -
.godniowy pobyt w Po lsce . 
W i z y t a oraz pop rowadzone 
przez n iego d w a koncer ty 
kompozy to rsk i e w F i l h a r m o -
nii N a r o d o w e j spotkały się z 
p r a w d z i w i e g o r ą c y m i se rde-
c z n y m p r z y j ę c i e m przez w a r -
szawski świat muzyc zny i m e -
l o m a n ó w z ca łe j Po lsk i , (kon-
cer ty t ransmi towane by ł y 
p r z e z Po l sk i e Radio ) . 

I go r S t rawińsk i i j e g o 
wspan ia ła twórczość cieszą 
.się w Po l sce w i e l k ą sympat ią . 
Jest ona szczerze o d w z a j e m -
niana. W i e l k i kompozy to r n i e -
j ednokro tn i e podkreś la p o l -
skość pochodzenia s w e j r o -
dz iny , a że n ie jest t o t y l k o 
czczy f razes , św iadczy ma ło 
już dz iś komu znany f ak t , że 
p rzed 40 la ty I g o r Strawiń^^^i 
ub i ega ł się nawe t o po lsk ie 
obywa t e l s two . 

F i lharmon ia N a r o d o w a w 
W a r s z a w i e — podobnie jak 
w 1925 r. — nie mog ła i t y m 
ra z em pomieśc ić t ł u m ó w 
w ie lb i c i e l i j e go talentu. K w i a -
ty , życzenia , o w a c j e stale t o -
w a r z y s z y ł y w i e l k i e m u gośc io-
w i zza oceanu. 

I go r S t rawińsk i , znakomi -
t y kompozy to r , mistrz t ech-
niki i ś r odków twórczych , 
urodz i ł się w 1882 r. Od 1910 
roku stale p r z e b y w a ł poza r o -
d z i n n y m k ra j em , k tó ry o d -
w i ed z i ł z a l edw i e przed pa ro -
ma laty , n iemal po pó łw i e c z -
ne j n ieobecnośc i w n im. T a m 
też spotkał j ednego z polskich 
p r zy j ac i ó ł , k tó rego poprosi ł , 
b y serdecznie po zd row i ł w j e -
go imieniu Wars zawę . S y m -
pat ię d la W a r s z a w y okazał 
obecnie — p r a w y k o n a n i e 
europe j sk i e j ednego z n a j -

świeższych u t w o r ó w St ra -
w ińsk i ego pt. „ W a r i a c j e 1964" 
z w o l i kompozy to ra odby ł o 
się w łaśn ie w Wars zaw i e . T a m 
też p o d e j m o w a n y by ł serde-
cznie w r a z z małżonką przez 
m u z y k ó w . Prezes Z w i ą z k u 
K o m p o z y t o r ó w Po lsk ich p o -
i n f o r m o w a ł I g o ra S t raw iń -
sk iego w czasie p r z y j ę c i a w 
pałacu w Jabłonnie k/Warsza-
w y o przyznan iu mu godno -
ści członka hono rowego tego 
Zw ią żku . 

Sztuka S t r aw ińsk i e go—50 lat 
temu ostro a takowana za swą 
r ewo lucy jność , an t y r oman -
t y zm i barbarzyńs two — z y -
skała powszechne uznanie i 
wn ios ła d o dorobku w i e k o w e -
go w dz iedz in ie m u z y k i 
wartośc i , k tó re j eden z po l -
skich k r y t y k ó w okreś l i ł w 
ten sposób: „ W y o b r a ź m y so-
bie, że cała m u z y k a skompo-
nowana w X X w i e k u zginęła, 
a pozostała t y l k o twórczość 
S t rawińsk iego . W y s t a r c z y ł o -
by to p r zys z ł ym poko len iom, 
aby mieć w y o b r a ż e n i e o na-
sze j epoce " . Dz ie ła- j ego , j ak 
„ Ś w i ę t o W i o s n y " i „ S y m f o n i a 
P s a l m ó w " , z a j ę ł y poczesne 
m ie j s ce w szeregu arcydz i e ł 
św ia t owych , a ich autor — w 
szeregu na jw i ęks zy ch t w ó r -
c ó w muzycznych , obok B a -
cha, Bee thovena , Chopina, 
Mozar ta . 

N a estradz ie F i lharmon i i 
N a r o d o w e j w W a r s z a w i e I g o r 
S t rawińsk i , w s p i e r a j ą c y się 
na lasce, p r o w a d z o n y by ł pod 
r ękę przez W i t o lda R o w i c -
k iego — po lsk iego d y r y g e n -
ta i kompozy tora . 83-letni 
muzyk sam poprowadz i ł 
W i e l ką Ork ies t rę Sympon i c z -
ną i Chór w j e d n y m ze 
swych na j znakomi tszych 
dz ie ł — w „ S y m f o n i i P sa l -
m ó w " . „ Ś w i ę t e m W i o s n y 
d y r y g o w a ł zaś j e g o na jb l i ż s zy 

wspó łp racown ik — Rober t 
Cra f t . Publ iczność pows ta -
n iem z mie j sc i b u r z l i w y m i 
o w a c j a m i oddała hołd w i e l -
k i emu kompozy t o r ow i , ok la -
skując go ponownie , g d y d y -
r y g o w a ł f r a g m e n t a m i „ O g n i -
s tego P t aka " . 

Życ zen ia i g ra tu lac j e po 
koncertach w Po l sce I go r 
S t raw ińsk i p r z y j m o w a ł z w ł a -
śc iwą sobie skromnością. Z 
uznaniem w y r a z i ł się o s w e j 
wspó łp racy z po lsk imi zespo-
łami. o chórze F i lha rmon i i 
N a r o d o w e j , k t ó r y w z i ą ł udział 
w w y k o n a n i u „ S y m f o n i i P sa l -
m ó w " pow i edz i a ł dos łown ie : 

— Fantas tyczny chór — w 
A m e r y c e tak iego n ie ma. 

Ż e g n a n y k w i a t a m i , w i e l k i 
muzyk opuścił W a r s z a w ę m ó -
w i ą c : „ D o zobaczenia w P o l -
sce". 

k i 
I g o r S t rawinsk i ( w okularach ) w r o z m o w i e z W . R o w i c k i m 

Jeśli szukasz spokoju... M O T O C O M F O R T 

. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u naj lepszego specjalisty i wy łqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
Ofe ru j emy ponad 200 maszyn, z których na jnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto najwięicszy 
w całym refonie wybór broni myśliwsiciej i naboi 
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WALDEMAR KOTOWICZ 

Biegnę da l e j , w p a d a m d o s tanowiska Z a j k o w -
skiego. A m u n i c y j n y ze zmiażdżoną g ł o w ą podkul i ł 
kolana pod brodę, j akby spał opar t y ł okc iem o t o r -
bę z zapasowymi d j ^ k a m i . Z a j k o w s k i rzucał s ię na 
rozb i t e j os łonie s tanowiska. Jedno ramię m ia ł 
strzaskane i piersi z ry te od łamkami . Z ębami i zd ro -
w ą ręiką p r ó b o w a ł założyć n o w y dysk d o karabinu. 
C h w y c i ł e m go w p ó ł p r z y pasie . 

— Z a j k o w s k i ! Jesteś ranny, w y c o f a j s ię na punkt 
o p a t r u n k o w y ! 

Obróc i ł na m n i e n i eprzy tomne z bó lu oczy , op lu -
w a j ą c zamek krw ią , k tó ra buchała m u z ust, w y -
be łkota ł : 

— Idą na nas... zdechnę, n ie puszczę... 
Spo j r z a ł em za rzekę. C i emne s y l w e t k i N i e m c ó w 

p o d r y w a ł y się z okopów, b i eg ł y gdz ieś w bok. Z n i e -
ruchomia łem. Kon t ra tak? N ie , uc ieka ją z r o z w a l o -
nych s tanowisk. Ser ia oddana p r z e z Z a j k o w s k i e g o 
oprzy tomni ła mnie . O d w a k rok i w p r a w o stoi p r z e -
chy lony , za ry ty l u f ą w p iach przedpiers ia matosym. 
Skaczę do niego. P o d nogam i k toś j ęczy . Schy lam 
się. T o Żarczyńsk i . Ogłuszony, z n ieprzy tomną t w a -
rzą, t rzęs ie g ł ową , k r zyc zy coś be z zw iązku . Obok 
ceikaemu leżą zabici żo łn ierze obsługi . Z boku 
skrzeczą automaty . Pob i e r z yn i Sereda g łośno w y -
k r z y k u j ą komendę . Ich d rużyny s t r ze la ją s a lwami 
za rzekę. N a t a m t y m brzegu coraz w i ę c e j b i e gną -
cych w n ie ładz ie postaci. O d s u w a m szybko trupa 
ce lown iczego , chwyitam za t y l ce maksjrma, taśma 
jest założona, naprowadzam l u f ę na poszarpaną l i -
n i ę h i t l e rowsk ich stanowis-k. Z a w a ł z iemi n i e po -
zwa la chwyc i ć celu, szarpię karabinem. 

— Pan i e poruczniku, zaraz... — goniec w y s k a -
k u j e na przedpiers ie . 

— Złaź, id io to ! Zastrze lą c ię ! — krzyczę . 
— Zaraz , zaraz, t y l ko odgarnę.. . — łopatką w y -

rzuca z i emię sprzed l u f y , w s k a k u j e do stanowiska. 
M i e r ząc t rącam łokc iem w m a r t w ą t w a r z c e l o w -
niczego, t y l ce karabinu lep ią s ię od j e go nie za -
k r z ep ł e j jeszcze k r w i , a t am o sto m e t r ó w ci, k tó r zy 
go zabili... Uc i eka j ą , uchodzą bezpiecznie.. . I nag le 
r o zumiem Za jkowsk i e go . Ogarn ia mn i e dz ika żądza 

zemsty . Chwjntam na muszkę d r g a j ą c e sy lwe tk i , 
nac iskam spust. M a k s y m b i j e r ówno , czuły na każ -
dy ruch r ^ i , s z y j e g ęs t ym śc ieg iem kul przez 
b iegnące postacie. 

— o rany, a le s ię w a l ą ! P o nich, po nich, jeszcze, 
pan ie poruczn iku ! — dop ingu j e m n i e goniec i pod -
skakuje , nie w i e m d laczego . 

Zac i skam zęby. Cekaem d r ż y pod m o i m i pa lcami 
jak ż ywe , r o zumne stworzenie . B i j e szybko , r ó w -
no, n i ema l radośnie... 

M i j a d ług ie , szarp iące wnętrznośc i sto cz terdz ieś -
ci p i ęć m inut kanonady . Czterysta dwadz ieśc ia dz ia ł 
r y c z y bez ustanku na d w u k i l o m e t r o w y m odc inku 
nasze j d y w i z j i . W y b u c h y na t a m t y m brzegu znów 
odskoczy ły n ieznacznie w ty ł . 

— 'P rzygo tu j s ię ! Sipuszczam łodz ie ! — k r z y c zy 
d o m n i e Łnidwik, w y c h y l a się z okopu, podnosi 
rękę . •— Sape r z y ! D o łodzi... b i eg i em marrsz!. . . 

W y s k o c z y ł o ich ki lkudzies ięc iu, b ieg l i schyleni , 
dopad l i łódek w zaga jn iku na bagnis te j łączce, od -
rzuci l i resztę maskowania , p o d e r w a l i j e na r amio -
na, ruszy l i ku rzece przed okopami . Brzeg skoło-
wac i a ł p r zed n imi w l a w i n i e w y b u c h ó w . L u d w i k 
w y b i e g a na czoło s w y c h ludzi. 

— Nap r zód ! N a p r z ó d ! — w ręku t r z yma pistolet . 
Saperzy d ź w i g a j ą c sprzęt skoczy l i w ogień... P o -

trzaskane desk i roznosi ło na wszys tk i e strony, na 
zniszczonych burtach zawis ły poszarpane ciała żo ł -
n ierzy , k r e w sp ł ywa ł a jak ż yw i ca w z d ł u ż słoi jas-
nego d r zewa . K i l k u ocala łych w tu l i ł o się w z iemię 
pod tnącą zakosem ulewą od łamków. T y l k o L u -
d w i k , w r o z w i a n y m płaszczu, z go łą g ł ową , b iegn ie 
m i ęd zy wybuchami . C h w y t a za ramię kapra la , k t ó -
r y p r z y p a d ł w l e j u obok cekaemu os łan ia jącego 
p r zeprawę , k r z y c z y mu coś do ucha. Tamten unosi 
wreszc i e kaem z pods tawy , o w i j a się taśmami amu-
nic j i , podpełza d rug i saper , zabiera podstawę ka -
rabinu, t rzec i sadzi skokami wzd łuż brzegu ze z w o -
j e m s t a l owe j l i ny w ręku; p o d r y w a się jeszcze p a -
ru. L u d w i k zagarnia ich k r z yk i em , skaczą pod os ło-
ną zaga jn ika, pe łzną do brzegu. 

Nasza ar ty l e r ia zami lk ła nagle. C h w i l o w a cisza 
poraz i ła uszy. T y l k o k a e m y szemrzą w n f e j s łabo 
n iczym dz iec inne grzechotki . Se r i e n iemieckich 
granaitów z n ó w r y j ą piasek przed nami . 

Z t y lu z d e n e r w o w a n y głos Dros ika : 
— W a l d e m a r , a taku j ! Atakuj ! . . . N i e d a j się opa-

miętać ich p i e r w s z e j linii... 
Żo łn ie rze z n e r w o w o śc iągniętymi b ladymi t w a -

rzami w p a t r u j ą się .w m o j e usta. Czeka ją rozkazu. 
A na przedpo lu zapora ogn i owa huczy wni lkanicz-

pasmem eksploz j i , przesłania r zekę i świat 
przed nami . A l e m y mus imy , mus imy prze jść Nys ę ! 
K t ó r ę d y ? Tam, spod os łony k r zaków na bagniste j 
łączce. 

— U w a g a ! — podnoszę w górę automat. — 
P ie rwsza d rużyna k i e r u n k o w a ! Pob ia r zyn , w a l w te 
krzak i i na brzeg. Drużyny , skokami marsz... 
marsz!... 

K i lkanaśc ie k r o k ó w od brzegu przydus i ł nas 
og ień moźdz i e r z y i kaemów. Za l eg l i śmy na skra ju 
bagienka. M i n y w a l ą się jak grad, ch lasta ją b łotem 
w twarze . D łońmi zgarn iamy sz lam pr zed sobą, tu -
l imy g ł o w y d o t ych śmiesznych osłon, w c z o ł g u j e m y 
się d o świeżych, go rących jfeszcze lei , k tóre s zybko 
wype łn i a woda . P r z e z trzask w y b u c h ó w i gw i zd 
o d ł a m k ó w sączy się ro zdz i e ra jący skowy t : 

— Brac ia , ratujcie.. . bracia... 
N a łączce m i ę d z y nami a rzeką l e ży młodz iu tk i 

saper. P łaszcz w strzępach, b o r d o w e od k r w i spod-
nie za łamane wk l ę śn i ę c i em p o w y ż e j kolan, w y k t ę -
cone k iku ty nóg... 

— Bracia... O Jezu, bracia... ratujcie.. . — w y c i ą -
ga do nas k r e d o w e , umazane b ło tem dłonie . Któ- ' 
r yś z ch łopców skacze ku niemu, z w i j a s ię w p ó ł 
kroku, nieruchomieje . . . 

— Poczeka j , synu, w y t r z y m a j jeszcze trochę, z a -
raz w e z m ą c ię sanitariusze!. . . — wo łam. 

Kl ln iemy bezsi lnie, p róbu jąc nie pat rzeć na u m i e -
ra j ącego sapera. Skw ie r c zyńsk i mod l i s ię głośno. 

Z ty łu n iespodz iewanie b l isk i i w y r a ź n y k r z y k 
Dros ika : 

— W a l d e m a r ! Czemuś zaległ , do cholery. . . P r z e -
skocz zaporę ogniową.. . Fo r su j wtpław! N a c i e r a j ! 
Nac iera j . . . bo ci w łeb strzelę... — szarpie s ię r o z -
pacż l iwą prośbą, jakiby ze łzami. 

O g l ą d a m Bię... N i e w i d z ę Dros ika, l ecz w krza -
kach za nami dos t r zegam rozpłaszczone s y l w e t k i 
p r zyc za j onych żo łn ierzy kompani i . W i ę c Dros ik 
podc iągnął już resztę p lu t onów do forsowania. . . Je -
że l i w ciągu kilifcunastu minut n ie p r z e jdą rzeki , 
n ie zdusizą na jb l i ższych k a e m ó w i gniazd moźdz i e -
rzy , w y t ł u k ą nas tu N i e m c y wszys tk i ch do nogi . 

( 3 7 - d. c. n.) 



Wędrując z „Wrocławiem** po Francji(^) 

ZIMNO w SAINT-ETIENNE 
GORĄCO w SAINT-VALLIER 
LYON, DOKĄD PRZYBY-

LIŚMY z TROYES, p o w i -
tał nas p r z e n i k l i w y m 

z imnem. P iękne , dosto jne 
miasto nad R odanem i Saoną 
b y ł o p r a w i e wy ludn i one . N i c 
dz iwnego . W ie lkanocna n i e -
dziela. M i e l i śm y odszukać w 
staromie j sk i e j dz i e ln icy l o -
kal o n a z w i e W a r s z a w a " . 
Skąd ta nazwa? Jeszcze nie 
w i edz i e l i śmy w t edy , że w 
L y o n i e dz ia ła coraz a k t y w n i e j 
Assoc iat ion Cul ture l le F r a n -
co-Po lonaise , w s p o m a g a n e 
w e r w ą , tańcem i pieśnią przez 
d w a zes,poły po lsk iego f o l k -
loru , ,Śląsk" i „ K a r o l i n k ę " . 
S towarzyszen i e k i e r owane 

P o c z c i w y „ P i a t " z p r z y c z epą 
p r z eby ł p o drogach F r a n c j i p r a -

w i e 5000 jem 

przez d z i e lnego prezesa p. S i -
miand p o w i e lu staraniach 
o t w o r z y ł o w łaśn ie l oka l i>od 
nazwą „ W a r s z a w a " , gdz i e 
ws zys tko jest po lsk ie : d e k o -
rac je , t runki , j edzenie , na -
stró j . Spędza j ą tu w i e c z o r y 
Po lacy , chętnie i coraz l i c z n i e j 
z ag l ąda ją r ó w n i e ż Francuz i . 
I m y spędz i l i śmy w lyońsk ie j 
„ W a r s z a w i e " m i ł y w o l n y ( j e -
d y n y podczas ca łego tournée 
p o F r a n c j i ) w i ec zó r , w drug i 
dz ień św ią t w i e lkanocnych . 

W y s t ę p w m a ł e j osadz ie pod 
L y o n e m zg romadz i ł w un i -
wersa lne j sa l i - św ie t l i cy bu-
dynku na leżącego do m i e j -
s cowe j p a r a f i i i oznaczonego 
k r z y ż e m sporą ko lon ię P o -
laków , p r z eważn i e p r a c o w -
n i k ó w m i e j s c o w y c h zak ładów. 
Konce r t odby ł się normaln ie , 
to znaczy p r z y n o r m a h i e j 
po rc j i b r a w i d u ż y m zac i eka -
w i e n i u publiczności , w ś r ó d 
k t ó r e j znalaz ło się sporo m ł o -
dz ieży , w t y m cz łonkow ie 
wspomn ianych d w ó c h zespo-
ł ó w po l sk i ego f o lk lo ru . 

Organ i za to rom wys t ępu nie 
udało s ię nakarmić nas przed 
koncer tem, a w i ę c zaraz po 
koncerc ie po j e cha l i śmy zno -
w u do L y o n u , do „ W a r s z a w y " , 
gdz ie oczek iwa ł nas posi łek. 
Stąd w r ó c i l i ś m y d o w i e l k i e j 
bursy m łodz i e ż owe j na noc-
leg . Zasta l i śmy t am co n a j -
mn i e j se tkę młodych ludzi z 
z k i lku k r a j ó w zachodnie j 
Europy. N i e mog l i s ię nadz i -
w ić , że oto znaleź l i się wś r ód 
nich r ó w n i e ż Po l a c y — i t o z 
Wroc ł aw ia . 

N A Z A J U T R Z 
B Y Ł D Z I E N W O L N Y 

Zrob i ł o się, n iestety , jeszcze 
z imn ie j i trzeba by ło r ano r a -
t ować się gorącą k a w ą w p o -
b l isk ie j ka f e j c e . By ła okaza-
ła, nowoczesna, zharmon i zo -
w a n a z b lokami n o w e j d z i e l -
nicy, taka, jak ich n i e spotyka 
się na Nordz i e . G d y b iedz i l i ś -
m y s ię z f rancusk im, aby w y -
jaśnić co z a m a w i a m y , pod -
szedł d o nas w łaśc i c i e l i za -
gadnął po polsku. I to bar -
dzo poprawnie . T j T n razem 
nie by ł t o Po l ak lecz... 

Ukra in iec . W y e m i g r o w a ł z 
Po l sk i w 1934 roku. P o w o d z i 
mu się bardzo dobrze , cho -
ciaż w o b e c F r a n c u z ó w nie 
u j a w n i a s w o j e g o pochodzenia . 
Jeże l i g o ktoś o to p y t a mów i , 
że jest... Po l ak i em . 

W po łudn ie rozesz l i śmy się, 
ka żdy w innym k ierunku. N a -
sza t r ó j ka została zaproszona 
jeszcze poprzedn i ego dnia 
w i e c z o r e m na polski obiad d o 
państwa Zube rów . Cóż to za 
c i ekawa rodzina. On — zna-
ny w ko lon i i dz ia łacz ( obec-
nie t rochę m n i e j a k t y w n y ) , 
ona — weso ła , mi ła , w a r s z a -
w i anka z pochodzenia , d w i e 
dorosłe, ładne córki i n a j -
mnie j s za k i lku le tn ia pociecha, 
r ó w n i e ż córeczka (wszys tk ie 
m ó w i ą p o polsku) . 

Ob iad upłynął w rodz in -
n y m nastroju. Wspomina l i ś -
m y różne w y d a r z e n i a i p r z e -
życ ia . Pozna l i śmy bogatą 
przeszłość pana Zubera , a 
także p lany i zamierzen ia 
r ówn i e ż w y j a z d o w e , bo pp. 
Z u b e r o w i e w y j a z d y d o Po l sk i 
t rak tu ją n iemal jak o b o w i ą -
zek. Podoba ła m i się ta r o -
dz ina bezpośrednich, gośc in-
nych, uczynnych P o l a k ó w , 
odnoszących się do w s z y s t -
kich z uczuciem życz l iwośc i , 
z rozumienia , sympat i i . O b y 
tak ich by ło w i ę c e j . P a n Z u -
ber , k iedyś a k t y w n y cz łonek 
zespołu f o lk lo ru , dz ia łacz p o -
l on i jny , dziś w s k a z u j e już na 
młodyc łŁ „Teraz na nich ko-
lej, niech oni teraz pokażą 
co umieją". A z t y m jest t r o -
chę gorze j . M ł o d y m z L y o n u 
po t r zebny jest p r z y k ł a d i ż y -
c z l iwa pomoc starszych. 

P r z e k o n a ł e m s ię o t y m w 
„ W a r s z a w i e " , gdz ie udało m i 
się w kró tk im odstępie czasu 
r o z m a w i a ć z k i e r o w n i k a m i 
obu m ł o d z i e ż o w y c h zespołów. 
I „ K a r o l i n k a " i „ Ś l ą s k " p r e -
zen tu ją s ię bardzo dobrze, 
z d o b y w a j ą wszędz i e tami, 
gdz i e wys t ępu ją , uznanie i 
poklask. A j ednak n ie ba rdzo 
ze sobą sympatyzu ją . T o n ie 
jest r y w a l i z a c j a oparta na 
ko leżeństw ie , ale na jak i e j ś 
n i e z ro zumia ł e j zawiśc i . M o ż e 
się my lę , a le takie, n iestety , 
odnios łem wrażen i e . O i leż l e -
p i e j w y g l ą d a ł a b y ta praca, 
g d y b y sobie ż y c z l iw i e p o m a -
gal i . Jes tem pe ł en podz iwu 
dla dwóch c z ł o n k ó w t y ch 
polskich zespołów, W łocha — 
akordeonis ty i Ko r sykan ina — 
r ó w n i e ż akompania tora . O b a j 
zostal i p r a w i e ca łkowic i e 
spolszczeni , z aw ładnę ł y n im i 
pieśni i tańce polskie . 

W S A I N T E T I E N N E 
. . . LEP IL IŚMY Ś N I E Ż K I 

Droga z L y o n u d o Sa int -
-Et i enne , w i j ą c a się se rpen-
tynami , w i e d z i e piękną, g ó r z y -
stą drogą . W i e l e u r o k ó w w i -
d o k o w y c h zostało j ednak t e -
g o dnia n i ezauważonych , p o -
n i eważ t empera tura spadła 
n iemal d o O stopni. Zaczą ł 
padać śnieg ! I m d a l e j na p o -
łudnie, t y m gęstszy. W Saint -
-E t i enne p o w y j ś c i u z auto-
karu l ep i l i śmy śnieżki. P o -
mj ' ś l c i e ! B y ł 20 kw ie tn ia . Jak 
nas p o i n f o r m o w a n o , taki opad 
śniegu o te j porze roku zano-
t o w a n o tu po raz ostatni w... 
1873 roku. Z rob i ł o nam się 
i z imno i smutno. 

I g d y b y n ie koncer t w i t any 
przez P o l a k ó w i F rancuzów 
ż y w i o ł o w y m i ok laskami (co 
zawsze nas skutecznie r o z -
grzewa ło ) , b y l i b y śmv n i e -
chybn ie zamarz l i . A i m y na-
s zym R o d a k o m o f i a r owa l i śmy 
t rochę ciepła rodz innych 
stron, t rochę p r o m y k ó w r a -
dości i wspomnień . Nasz m i e j -
s cowy opiekun pan Raszko 
zaprosi ł na w y s t ę p ba rdzo 
w i e l e osób, p r a w i e wszyscy 
przysz l i i... j ak po t em zgod -

nie m ó w i l i po wys tęp i e , n ik t 
nie ża łował . 

Z n ó w za kul isy w k r o c z y ł 
n i ema ły t łumek P o l a k ó w , a 
wśród nich ks iądz z B l o y e 
w r a z z g r omadką dz i ewczą t 
(wszys tk i e m ó w i ł y p o polsku) . 
P r z y pa ra f i i ko ło młodz i e ży 
ma w łasny zespół po lsk iego 
f o lk lo ru . B a r d z o m i ł y i r o z -
m o w n y ks iądz b y ł t rochę za -
skoczony, że s tanow imy g r u -
pę a m a t o r ó w , k t ó r z y ur l opy 
poświęc i l i na to, aby w y s t ą -
pić przed R o d a k a m i w e 
F r a n c j i i nie pob i e ramy żad -
ne j gaży p a ń s t w o w e j (chciał 
pow i edz i e ć — , , r e ż imowe j " ) . 
B y ł r ó w n i e ż t rochę z d z i w i o -
ny, źe m ó g ł swobodn ie r o z -
m a w i a ć z cz łonkami zespołu, 
z k i m t y l k o chciał. A już na 
p e w n o n ie spodz i ewa ł się, iż 
k i e rown iczka zespołu w r ę c z y 
mu w i ą z a n k ę k w i a t ó w (którą 
o t r zyma l i śmy p o w y s t ę p i e ) w 
d o w ó d uznania za u t r z y m y -
w a n i e polskośc i wś r ód m ł o -
dz ieży , za k u l t y w o w a n i e zna-
jomośc i j ę z yka po lsk iego . 
Ks i ąd z n ie ta i ł wzruszenia i 
obiecał, ż e w kazaniu p o w i e 
ws z y s tk im o swo im spotkaniu 
z młodjrmi w roc ł aw i anami . 

C O Ż T O B Y Ł O 
Z A P R Z Y J Ę C I E ! 

w c i ągu 22 dni p o b y t u w e F r a n c j i o d w i e d z i l i ś m y 18 mias t 

N a z a j u t r z t rochę g o n i t w y 
po mieście , jak ieś d robne 
sprawunki i od jazd . K i e r u n e k 
Montceau- l es -Mines . A w i ę c 
znowu d o brac i gó rn icze j . A l e 
to, co tu ta j nas spotkało, p r z e -
szło wsze lk i e oczek iwania . 

Nas i ko l e jn i op i ekunow ie 
pan M y s z k a i pan i Św ia t za -
dbal i o w y g o d n e locum w ho-
te lach i doskonałe posi łki . 
A l e oczyw iśc i e n ie t o by ł o 
na jważn i e j s z e . T o n a j w a ż n i e j -
sze mia ło m i e j s c e w sali m e -
ros twa w Sa in t -Va l l i e r . Cóż 
to b y ł o za p r z y j ę c i e ! 

B y l i ś m y już na w i e lu , m o -
że ba rdz i e j okaza łych, w y -
stawnie jszych , p i l i śmy różne 
sz lachetńe t runki , a l e tu ura-
czy l i śmy się... sz lachetnymi 

ludźmi . Wz rusza j ą ce p r z e m ó -
w i e n i e sędz iwego , p ias tu jące -
go od 20 lat s w ó j urząd, m e -
ra p. J e a n - M a r i e Chalot p o -
ruszy ło i nas i wszys tk i ch ze -
branych. Z ko le i sekretarz 
zw i ą zku g ó r n i k ó w Francuz, 
EkJmond M a r c w prostych sło-
wach p o z d r o w i ł nasz zespół i... 
o f i a r o w a ł n a m w imieniu 
swoich t owa r z y s z y p racy 
w i e l k ą sk r z ynkę przedn iego 
w ina . Podobn i e j ak w Sa l -
laumines, tu w Sa in t -Va l l i e r 
b ra te rs two po l sko- f rancusk ie 
s ięgnęło n a j w y ż s z y c h r e j o -
n ó w w z a j e m n e g o szacunku i 
pr zyw iązan ia . A n ie t y lko 
wś ród g ó r n i k ó w jest to m o -
ż l i w e do osiągnięcia. Bo p r z e -
c ież Francuz i i P o l a c y — jak 
m ó w i ł o t y m m e r A n z i n •— są 
do siebie podobni , m i m o z e -
wnę t r znych różnic , ciążą ku 
sobie, na j l ep i e j s ię r o zumie ją . 

P o t ak im p r z y j ę c i u w i e -
dz ie l i śmy, że w y s t ę p będz ie 
m i a ł powodzen i e . A l e znów 
by l i śmy zby t powśc i ą g l iw i w 
przypuszczeniach. O to po 
przybyc iu do sali zasta l iśmy 
na kasie w y w i e s z k ę „ c o m -
p l e t " i l iczną g rupę P o l a k ó w 
b iada jących , że n ie postara l i 
się w po r ę o b i l e ty . Sala b y -
ła przepe łn iona, p r z y j ę c i e w y -
s t ępów gorące . Oczyw i ś c i e 
znów r o z m o w y , w y m i a n a a d -
resów. Po żegnan iom, poca -
łunkom n i e b y ł o końca. 

W S A M Y M S E R C U 
U R O C Z E J B U R G U N D I I 

Wreszc i e pod ró ż d o serca 
Burgund i i — Di j on . Ostatni 
w y s t ę p pożegna lny w e F r a n -
c j i . W D i j o n z a j ą ł się nami 
zasłużony, s tary dz ia łacz p o -
l on i jny , p. Ben iam in R o z e n -
berg . W ostatnich latach stra-

R ó w n i e ż w Mon tceau - l e s -M ines z ł o ż y l i ś m y tewiarty na g r o b i e bo ł i a t e r ów 
p o l e g ł y c h w latacł i I I w o j n y ś w i a t o w e j 

cił n i emal ca łkow ic i e w z r o k , 
a le nada l jest pe łen ene rg i i i 
zapału: każdą w o l n ą chw i l ę 
poświęca p racy społecznej . 
Można się od n i ego uczyć pa-
sj i i wy t rwa ł ośc i . Jest go -
dny podz iwu . Szkoda, że nie 
ma d o pomocy k i lku młodych . 
A jest tu i zesx>ół f o l k l o ru 
„ W a r s z a w a " i n i ema łe g rono 
P o l a k ó w , a le pan Roz enbe r g 
dz ia ła w po j edynkę , chociaż 
(co t rzeba podkreś l i ć ) w r a z z 
a k t y w n y m burgundżk im k o -
mi te t em Stowarzyszen ia 
O d r a - N y s a z ł ożonym ze zna-
nych i wyksz t a ł c onych F r a n -
cuzów, szczerych p r z y j a c i ó ł 
Po lsk i . 

N a wys t ęp w D i j o n p r z y b y -
ło w i e l e m i e j s c o w y c h osobi -
stości, a g d y w lo ży honoro -
w e j p o j a w i ł s ię dos to jny i sę-
d z i w y mer , kanon ik F e l i x K i r , 
publ iczność i nasz zespół p r z y -
ję l i g o owac j ą . Kanon ik K i r 
nie opuszcza żadne j okaz j i , 
aby man i f e s t ować s w o j e 
uczucie p r z y j a ź n i i so l idarno-
ści z P o l a k a m i i z Po lską . 
Choc iaż by ł bardzo zmęczony , 
m i m o późn i e j po ry p r z y b y ł 
na w y s t ę p zespołu z W r o c ł a -
w ia . B y ł t y l ko na p i e r w s z e j 
p o ł o w i e wys t ępu , a le ż y w o 
ok lask iwa ł każdy k o l e j n y nasz 
popis. 

T o toył d l a nas bardzo 
wz rus za j ą cy akord k o ń c o w y 
naszego poby tu w e Franc j i . 
Kanon ik K i r t o p r zec i e ż d z i e -
kan Zg romadzen ia N a r o d o -
w e g o F ranc j i , postać znana i 
popularna z a r ó w n o w społe-
czności osób duchownych , jak 
i świeck ich, a zarazem s y m -
bol p r z y j a ź n i f r ancusko -po l -
sk ie j . 

* 

Wracaliśnriy do Strasbourgà. 
A stąd d o Po lsk i . N i e ż a ł owa -
l i śmy trudu, zmęczen ie p r z e -
stało nam ciążyć, z apomn i e -
l i śmy o n i ewygodach podróży 
i n iedomaganiach o rgan i za -
cy jnych , t owarzyszących n i e -
którs^n naszym w y s t ę p o m . 
Ż y l i ś m y jedną myślą , że o t o 
p r a w i e 10 tys. osób zobaczy ł o 
p r og ram ar tys tyczny w w y -
konaniu młodych wroc ław ian . " 
P r o g ram, k t ó r y s i ę podoba ł i 
d latego, że z Po lsk i , i d la tego , 
że z W r o c ł a w i a . B y l i ś m y za-
d o w o l e n i z naw iązan ia p r z y 
naszym wspó łudz ia l e m i ł y ch 
i m i e j m y nadz i e j ę t r w a ł y c h 
kon tak t ów m i ę d z y naszym 
kochanjrm W r o c ł a w i e m , a p e ł -
ną pa t r i o t y zmu i p r z y w i ą z a -
nia do K r a j u Po lon ią f r a n -
cuską. 

Wędrówkę wspominał 
uczestnik tournée 

z Wroc ławia 

C O Î S L Y C H A C W G R £ ] \ i O B Ł E ? 
(Od naszego korespondenta) 

Prasa f rancuska Grenob l e i ca łego 
reg ionu w i e l e mie j sca poświęc i ła udz ia-
ł ow i Po l sk i w tegorocznych Targach . 
Jeden z dni „ F o i r e de G r e n o b l e " up ły -
nął pod znak iem po lsk ie j turys tyk i , 
pisał dz iennik „ L e P r o g r è s " . L i c z n e 
po lsk ie m i e j s cowośc i s łynne ze swych 
h is torycznych i arch i tekton icznych za-
by tków , ze spe c j a ł ów kul inarnych, z e 
sztuki l iK iowe j , r o z w i j a j ą się coraz 
pomyś ln i e j . Z w i e l o m a in t e resu jącymi 
szczegó łami do tyczącymi turys tyk i do 
Polski , bardzo zachęca jącymi Francu-
za d o zw iedzen ia t e go k ra ju , zapo -
znał podczas „dn ia po l sk i e go " p Ja-

nusz P i e w c e w i c z — reprezentant P o l -
sk iego B iura P o d r ó ż y „Or t ) i s " w P a -
ryżu. F rancusk im turys tom z a m i ł o w a -
njTn w sportach w o d n y c h i w ę d k a r -
s twie po leca ł szczególnie w a k a c j e na 
Mazurach — „ L e fabu l eux pays de 
mi l l e et un lac " . 

Podczas dnia po lsk iego w y ś w i e t l a n o 
dwa k r ó t k o m e t r a ż o w e f i l m y p rodukc j i 
po lsk ie j . „ K r y s i a " — t o im ię m ł o d e j 
pa rysk i e j mode lk i , z którą w i d z o w i e 
w ę d r u j ą po k r a j u rodz innym Chopina. 
Drug i f i l m — „ L a renaissance écono-
m ique " , u k a z y w a ł osiągnięcia gospo-
darcze Po l sk i po s t rasz l iwych znisz-
czeniach w o j e n n y c h 

C. W R O Ń S K I 



O D C Z Y T Y F A R M A C E U T Ó W 
W P A R Y S K I M OŚRODKU P A N 

P a r y s k i Oś rodek P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k z o r g a n i z o -
w a ł d w i e p r e l e k c j e na t e m a -
ty z zakresu f a r m a k o l o g i i . I m -
pre z i e p r z e w o d n i c z y ł p r o f e -
sor W y d z i a ł u F a r m a c e u t y c z -
n e g o U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e -
g o p. Louis Domange. 

N a p r o g r a m z ł o ż y ł y się w y -
p o w i e d z i dr Julii Ty f czyń -
sklej z Ins ty tu tu B a d a w c z e g o 
L e k a r s t w w W a r s z a w i e ( „ D i -

v e r s Aspec t s d e l ' O r g a n i s a -
t ion d e l ' Inst i tut d es M é d i c a -
m e n t s " ) i p. Jean Volckzin-
gera, k i e r o w n i k a c en t r a ln ego 
w y d z i a ł u f a r m a c e u t y c z n e g o w 
M i n i s t è r e d e la S a n t é ( „ L e 
r é g i m e f r ança i s d ' au to r i sa -
t ion et d e m i s e sur l e m a r -
ché " ) . 

W i e c z ó r z a k o ń c z y ł się l a m -
pką w i n a . 

M E D A L E I D Y P L O M Y 
D L A M A T E K 

Poszukiwania rodzin 
P a n a Józefa G R A C Z Y K A , 

ur. w 1905 r. w Koninie p o -
szuku j e s iostra zamies zka ła 
nada l w K o n i n i e . Osoby , k t ó -
r e m o g ł y b y d o p o m ó c w p o -
szuk iwan iach , p r o s zone są o 
k i e r o w a n i e l i s t ó w p o d a d r e -
sem, W a c ł a w N O W I E R S K I , 7, 
rue Charles Boyer , D i j on 
(C6 te -d 'Or ) . 

N O Y E L L E S - sous - L E N S . 
Z ł o t y m m e d a l e m „ F a m i l i e 
F r a n ç a i s e " została od znac zo -
na p. Jadwiga Vasconcel los-
-K rawczyńska za w y c h o w a -
n i e 12 dz iec i , zaś b r ą z o w y m 
p. Da l ia Jankowiak -Opa l ska 
i p. Antonina N o w a k - B r z o -
skiewicz za w y c h o w a n i e p i ę -
c io rga dz i ec i . 

A U B Y . Z ł o t y m m e d a l e m 
została odznaczona p. Ginette 
Ko la r za w y c h o w a n i e d z i e -
s ięc iorga dz iec i , s r eb rnyn i — 
p. Ma r i anna Jodry -Was iuta 
za o ś m i o r o dz i e c i i p. M a r i a 
Machan b r ą z o w y m — za s ie -
d m i o r o dz iec i . 

L I É V I N . Z ł o t y m m e d a l e m 
została odznaczona p. J a d w i -

FRANCUSKO-POLSKI DZIEŃ w VALENCIENNES 
< O d n a s x e g o i c o r e . p o n d e n t a ) 

N a „ F o i r e E x p o s i t i o n " w 
Va l enc i ennes z o r g a n i z o w a n o 
w n i edz i e l ę 27 m a j a s tara -
n i em „ F r a n c e - P o l o g n e " d z i e ń 
f r ancusko -po l sk i . Z t e j o k ą z j i 
odby ł o się w p a w i l o n i e hono -

_ r o w y m p r z y j ę c i e z udz i a ł em 
l i c znych osobistości . M . in. 
obecn i b y l i : d e p u t o w a n y — 
p. F i e v e z - M u s m e a u x , m e r 
Va l enc i ennes — p. Chauchoy , 
m e r M a r l y — p. G e o r g e s C a r -
pent i e r , m e r H e r i n — P . D e l -
po in te , m e r P r e s seau — p. 
Huar t , m e r W a w r e c h a i n — p. 
Be rna rd , m e r Ra i smes — p. 
D u b r e u i l o raz pp. Beha l , M e -
g u e l e i w i e l u innych . K o n s u -
la g e n e r a l n e g o P R L w L i l l e 
r e p r e z e n t o w a ł p. K o r c z e w -
ski — at taché konsulatu . 

O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó -
w i e n i a w y g ł o s i l i podczas r e -
c epc j i — p. L e g r a n d — p r e -
zes l o k a l n e g o s t owar zys z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , m e r V a -
lenc iennes — p. Chauchoy i 
p. K o r c z e w s k i . M e r mias ta — 
p. Chauchoy m ó w i ł z w i e l k ą 
sympa t i ą o P o l a k a c h , k t ó -
r y c h — j ak s tw i e rd z i ł — p o -
znał b l i ż e j p r z e b y w a j ą c 
w s p ó l n i e z n im i w n i e w o l i n i e -
m i e c k i e j . 

S to i sko na ta rgach z w y r o -
b a m i po l sk i e j sztuki l u d o w e j 
i a r t y k u ł a m i ż y w n o ś c i o w y m i 
c i es zy ło się d u ż y m p o w o d z e -
n iem. W ramach p r o g r a m u 
„dn ia f r a n c u s k o - p o l s k i e g o " 
w y s t ę p o w a ł m . in. zespó ł 
m ł o d z i e ż o w y „ W e s o ł y G ó r a l " 
z Ra i smes Saba t i e r pod k i e -
r o w n i c t w e m p. R o z w a d o w -
sk i e go . 

( M ) 

Foto: Gaston Poulain 

ga Sitko-Piskorska za w y c h o -
w a n i e dz i e s i ę c i o rga dz i ec i , zaś 
b r ą z o w y m p. Mauricette P ł a -
czek-Gi l les za w y c h o w a n i e 
p i ę c i o r ga dz i ec i . 

L E N S . P odc zas p i ę k n e j u r o -
czystośc i ku czc i M a t e k s r e -
brny m e d a l o t r z yma ła p. Sta -
nis ława Tronczyk-Roszak za 
w y c h o w a n i e o śmio rga dz i ec i , 
a b r ą z o w y — p. A . Sko lska -
-Cug ie r za sześc ioro dz iec i . 

H A R N E S . W ś r ó d ośmiu o d -
znaczonych m a t e k , k t ó r e u r o -
czyśc i e p o d e j m o w a ł o m e r o -
s two , z n a j d u j ą się p. Spycha -
ł a -Ba r tkowiak i p. F u r l a n -
-Stefaniak. O b i e zos ta ły o d -
znaczone b r ą z o w y m m e d a l e m 
„ F a m i l i e F r a ę a i s e " . 

L O I S O N - s o u s - L E N S . W r a -
m a c h uroczys tośc i u r z ą d z o n e j 
p r z e z m e r o s t w o d l a zas łużo -
nych m a t e k p. El iane Bos ia -
cka -Fouauet o t r z yma ła z r ąk 
m e r a b r ą z o w y m e d a l r o d z i n y 
f r a n c u s k i e j . 

A U C H E L . B r ą z o w y m m e d a -
l e m została odznaczona p . 
Ame l i a Vincent z d o m u C z a p -
ska za w y c h o w a n i e p i ę c i o r ga 
dz i ec i . 

F L E R S . B r ą z o w y m e d a l r o -
d z i n y f r a n c u s k i e j o t r z y m a ł a 
p. Huguette Tatu la z d o m u 
Duez . 

D O U R G E S . P. Bron i s ł awa 
L e g r u - N o g a o t r z yma ła m e d a l 
b r ą z o w y r o d z i n y f r ancusk i e j . 

V E N D I N - l e - V I E I L . M e r m i a -
sta w r ę c z y ł p. Michè le M i -
chalskiej od znac zen i e z o k a z j i 
Ś w i ę t a M a t e k . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Z r ąk 
m e r a b r ą z o w e m e d a l e r od z in 
f r ancusk i ch o t r z y m a ł y p. Ce -
cylia Maćkow iak -Ma j ch r zak , 
p. A n n a Sne l l a -Nowak i p. 
M a r i a P i ą tkowska -Wó jc ik . 

L A C O U T U R E . P . He lena 
La ig l e -Koz ia ra została w y r ó ż -
n iona m e d a l e m „ F a m i l i e 
F rança i s e " . 

B É T H U N E . D y p l o m e m h o -
n o r o w y m zosta ły w y r ó ż n i o n e : 
p. Stanis ława Dupre -G l iń ska 
p. Paulette Brzoza -Vaze . 

ZYCZENIA DLA MŁODEJ PARY z DIJON 
w D i j o n o d b y ł się ś lub córk i znanego po l sk i e go dz ia łacza 

spo łecznego , zas łużonego w p r a c y S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a -
nic na O d r z e i Nys i e , p . Jana K a r w e c k i e g o , p a n n y M a r i e - L o u i s e 
K a r w e c k i e j z p. D a n i e l e m Vachon . P o n i e w a ż p. K a r w e c k a -
- V a c h o n jest od w i e l u lat cz łonk in ią zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o , 
na ś lub ie j e j n ie b r a k o w a ł o , w ś r ó d z eb ranych gości , b a r w n y c h 
po l sk i ch s t r o j ó w k r a k o w s k i c h i ł ow i ck i ch . 

Obecn i na uroczys tośc i p r z e d s t a w i c i e l e komi t e tu b u r g u n d z -
k l e g o „ O d r y - N y s y " pp. R o z e n b e r g i D r i g n y z ł o ż y l i m ł o d e j p a -
r z e ż y c z en ia , a p. O m e r D r i g n y w s w y m p r z e m ó w i e n i u p r z e -
p r o w a d z i ł d o w c i p n ą pa ra l e l ę p o m i ę d z y t y m f r a n c u s k o - p o l s k i m 
m a ł ż e ń s t w e m a j u m e l a g e m D i j o n — K r a k ó w . 

D o d a ć na l e ży , i ż osoba pana m ł o d e g o jest r ó w n i e ż znana na 
t e r en i e Burgund i i . P . Dan i e l V a c h o n z d o b y ł s ł a w ę spo r t ową 
j a k o d o s k o n a ł y b r a m k a r z e k i p y C .S .A . — A u x o n n e . 

D o ż y c z eń sk ładanych m ł o d e j pa r z e do łącza „ T y g o d n i k P o l -
s k i " z e s w e j s t r ony s e rdec zne ż yc zen ia d ług i ch la t szczęścia. 

100 lat nowożeńcom 
K u radośc i R o d z i n y i p r z y -

j a c i ó ł os tatn io z a w a r l i m a ł -
ż e ń s t w a : 

B É T H U N E : Lucienne L e u -
vers i Leon Szymonik. 
S A I N T - V A L L I E R : Josette 
Włodarczyk i A n d r é Gomez. 
H Ë N I N - L I É T A R D : Christ ia -
ne Wreboś i Henryk Sobera. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Michèle 
Lemai re i Jean -Mar ie Os sow -
ski. 

N o w o ż e ń c o m g r a t u l u j e m y i 
ż y c z y m y 100 lat s z c z ę ś l iwego 
pożyc ia . 

Gratulujemy 
w dn iu 5 c z e r w c a br. w 

Ha i l l i c ou r t (P . d e C. ) z a w a r l i 
z w i ą z e k ma ł ż eńsk i p. A l f r e d 
Skrzypczak i p. Michèle D a r -
ras. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

NA E K R A N I E TV od 20 do 26 czerwca 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 o r a z na z akończen i e p r o g r a m u m i ę -
dzy 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e - F r a n c e ) w dn i 
p o w s z e d n i e o g od z . 19.25. 
G I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W ( La bourse aux idées ) co n i edz i e l ę 
o godz . 14-ej . 
TÉ^LÉ - D I M A N C H E — n i edz i e lny p r o g r a m sporto iwy o g o d z i -
n ie 14.30. 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek , w n i edz i e l ę o 19.30. 
Q U E L L E F A M I L L E (Co za r odz ina ! ) 19.40 codz i enn i e ( oprócz 
n iedz i e l i sobót ) . 

NIEDZIELA 20 CZERWCA 
12.00 Ł a séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l m ó w : L a ma i son du 

d o c t e u r E d w a r d e s ( D o m dok to r a E d w a r d e s ) A . H i t chcocka z I n -
g r i d B e r g m a n i O r e g o r y P e o k i e m , L ' â g e i n g r a t ( N i e w d z i ę c z n y 
w i e k ) C i l l e s G r a n c i e r z Jean G ą b i n i Fernande le -m. L a T u l i p e 
no i r e ( C z a r n y T u l i p a n ) Chr i s t i an J a q u e z A l a i n De lon . 

15 25 d o 16.15 E u r o w i z j a . Les 24 heu re s du M a n s . 
17.20 B o n j o u r T o u b i b — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y L o u i s C u n y z N o e l -

18.50 B i en^p iu s q u e les vacances ( W i ę c e j niż w a k a c j e ) i n t e r e su j ą cy r e -
por taż Jean M a z b o u . 

20.45 Les j e u x sont fa its — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y Jean D e l a n n o y 
z M i che l i ne Pres le . 

PONIEDZIAŁEK 21 CZERWCA 

20 30 N i f i g u e ni ra is in — emis j a „ v a r i é t é s " M i c h è l e A r n a u d . 
21.20 I .o g r a n d v o y a g e ( W i e l k a p od róż ) — f ina l . 
22.25 U n cer ta in r e g a r d ( P e w n e spo j r z en i e ) p r o g r a m e k s p e r y m e n t a l n y 

dz ia łu , ,Reche rches " . 
WTOREK 22 CZERWCA 

E u r o w i K j a — T o u r de F r a n c e en D i r ec t — g o d e ñ a n ieus ta lona . 
20.33 E u r o w i z j a . T o u r de France , &ptrajwoz:danie f i l m o w e . 
20.45 L a c a m é r a e x p l o r e le temips •— e m i s j a Ste l lo Ltorenzi: L ' a f f a i r e 

L e d r u ( S p r a w a L e d r u ) — zd j ęc i e n r 1 i 2. 

ŚRODA 23 CZERWCA 
18.25 s p o r t i M łodz ież . 
20.20 E u r o w l a j a . T o u r de F r a n c e . 

20.30 E u r o w i z j a . J e u x sans f r on t i è r e s ( G r y bez g ran i c ) . 

C Z W A R T E K 24 C Z E R W C A 
16.30 L ' a n t e n n e est à nous ( D o nas n a l e ż y an tena ) . 
19.30 CzwBTitkowy p r o g r a m dla młodz ieży . 
20.40 Histoires d ' h o m m e s (H is tor ia l u d z i ) ostatni dzień. 
21.40 N o s cous ins d ' A m é r i q u e ( Na s i kuzyn i z A m e r y k i ) znana emis j a 

Jacques s a l l e b e r t a . 

P I Ą T E K 25 C Z E R W C A 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r de F rance . 
20.40 P a n o r a m a s — t y g o d n i o w y m a g a z y n aktua lnośc i . 
21.40 M u s i c - h a l l de F r a n c e . 

S O B O T A 26 C Z E R W C A 
18.50 L e petit conse rva to i r e de la chanson ( M a l e k o n s e r w a t o r i u m p io -

senk i ) . 
20.30 E u r o w i z j a . T o u r de F r a n c e . 
20.40 P a r l e z - n o u s d ' a m o u r ( M ó w c i e n a m o mi łośc i ) e m i s j a var iétés R o -

b e r t Rocca . 
21.30 L e b o n h e u r c o n j u g a l (Szczęście ma ł żeńsk ie ) — kol . odc inek . 
22.OÓ Fes t i v a l de l a Rose d ' O r de la chanson f r ança i se à An t i b e s . 

P R O G R A i f II (deuxième chaîne) 
I > Z I E N N I K — codz i enn i e o 20.30. 
L E S T E M I P S D E S C O P A I N S — f i l m w odc i i ikach, codz i enn ie 
o 20.15. I 
N I E D Z I E L A 20 C Z E R W C A 
15.10 L e s aven tu re s f antas t iques ( Fan ta s tyczne p r z y g o d y ) K a r l a Z e -

imama. 
16.30 L ' h o m m e i n v i s i W e ( N i e w i d z i a l n y c z ł o w i e k ) ode. 23. 
20.00 Histo i re des civi l isat ions (H i s tor ia cyw i l i z ac j i ) . 
20.55 L ' i n s p e c t e u r Lec l e r c — L e r e t ou r d ' H é l è n e ( P o w r ó t 

P O N I E D Z I A Ł E K 21 C Z E R W C A 
20.55 N a z a r i n — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y Lou i s B u n u e l a . 
22.25 Repo r t a ż — aktua lnośc i . 

W T O R E K 22̂  C Z E R W C A 
20.55 C h a m p i o n s (M i s t r zow ie ) . 
21.25 P i l e ou face — emis j a var iétés . 

Ś R O D A 23 C Z E R W C A 
20.55 D y s k u s j a o emis j i 

H e l e n y ) . 

, j e u x de soc i é t é " — L e s a u v a g e c u r é (Dzi'ki 
proboszcz ) . 

21.15 P i è g e à l o u p ( P u ł a p k a na w i l k a ) f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 
Jiri We i s s a . 

C Z W A R T E K 24 C Z E R W C A 
20.55 Seize mi l l ions de j eunes (Szesnaśc ie m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21,25 L a c a m é r a inv i s ib le ( N i e w i d z i a l n a k a m e r a ) . 
21.55 L e s éc rans de la vi l le ( N a e k r a n a c h P a r y ż a ) . 

P I Ą T E K 25 C Z E R W C A 
21.40 D i m - D a m - D o m — emi s j a M iche l a Po l a ca i D . G a l a r d a . 
22.40 T o u r de F r a n c e . 

S O B O T A 26 C Z E R W C A 
19.00 L e s petites histoires de l 'H i s to i re ( M a l e ń k i e h istor ie Histor i i ) . 
22.00 B o n n e chance M . L u c k y ( P o w o d z e n i a pan ie Loicky) . 



MICHEL JAZY CONTRA WITOLD BARAM 
R o k t emu w L o n d y n i e W i -

to ld Ba ran us tanow i ł r eko rd 
Europy w b iegu na 1 m i l ę 
(3.56,0). M i c ł i e l Jazy ostatnio 
na m i ę d z y n a r o d o w y m m i t y n -
gu w St. M a u r pokona ł B a r a -
na w bezpośredn ie j w a l c e i 
odebra ł m u rekord na t y m 
dystans ie (3.55,5). P o l a k za j ą ł 
t r z ec i e m i e j s c e (3.57,4) na 

W CZOŁÓWCE 
E U R O P Y 

Polsicy koisizykarze n i e p o w -
tórzy l i w p r a w d z i e sukcesu z 
Wirocławia, M e d y to p r z ed 
d w o m a l a t y zdoby l i t y tu ł 
w i c e m i s t r z ó w Europy , a łe na 
tegoroioznycb Misitirziosdwacli 
w M o s k w i e poitwieirdiZlilł w y -
sK>iką k lasę i zna leź l i się 
w ś r ó d „ w i e l k i e j ciziwórkl" eu-
roa>ejsIclea k o s z y k ó w k i . D r u -
żyma po lska z a j ę ł a t r zec ie 
mie j sce , p r z e g r y w a j ą c w 
sipotkaniiacb f inalo/wych z d ru -
ż y n a m i : Jugos ław i i (78:69) i 
Z S R R (75:61) i w y g r y w a j ą c z 
dirużyną Włotcli. 

W w a l c e o wejśctie d o f i n a -
łu Folisika w s iwoje j g rup i e 
pokona ła : Hlsizpanię, F ranc j ę , 
S z w e c j ę , N i e m i e c k ą R e p u b l i -
k ę Fede ra lną , Bu ł ga r i ę 1 G r e -
c j ę . X I V ńliiisliirzostwa Europy 
z a p e w n i ł y d rużyn i e Poilski 
s tart w doibrej l okac i e na na-
s i l a n y c h mis t r zos twach ( w 
FiinlamdU w 1967 roku ) . 

D r u ż y n a F r a n c j i za j ę ła na 
miatesosliwacih 9 miejsice, 
ustępując c z t e r em c z o ł o w y m 
d r u ż y n o m Euiropy o r a z B u ł -
garu , Czechos łowac j i , I z r a e -
loiwl i G r e c j i . P o n i e w a ż p r a -
w o isitartu bez eUmiinacji w 
nasitępnyoh miiisifo-zoistwiach m a 
t y l k o 6 c®ołolwych drużyin t e -
Sorocajnych mistrizoisitw — 
F r a n c j a t>ędzle mluslała sta-
nąć do walłki o p r a w o sitartu 
w F in land i i . 

P o d Icoszem w a l c z ą o p i tkę 
P o l a k Liksizo (nr 11) i F r a n -

cuz Joiuaret (nr 12) 

ostatnich 20 m w y p r z e d z o n y 
przez V a d o u x . Jazy jest w d o -
skona l e j f o r m i e — czego d o -
w o d e m jest us tanow iony w 
Lo r i en t r eko rd E u r o p y na 
5 k m (13.34,4). 

Ostatnio w Rennes Jazy 
us tanowi ł n o w y r e k o r d ś w i a -
ta w b i egu na 1 m i l ę (3.53,6). 

R y w a l i z a c j a Barana i Jazy 
t r w a już od k i lku lat . Jazy 
jest m i s t r z em Europy na 
1500 m , a B a r a n w i c e m i -
strzem. W s p ó ł z a w o d n i c t w o 
obu tych św i e tnych b i egaczy 
w c h o d z i t e raz w d e c y d u j ą c ą 
fazę . Jazy jest s tarszy od 26-
- l e tn i e go Ba rana o trz j- lata. 
F rancuz w t y m roku s zybc i e j 
odzyska ł f o r m ę . Jazy i B a r a n 
należą d o „ K l u b u Bann is t e -
ra " , g d z i e l e g i t y m a c j ą jest 
uzyskan ie na 1 m i l ę ang ie l ską 
czasu p o n i ż e j 4 minut . Z p o l -

skich b i e g a c z y na leży tu i 
Z b i g n i e w O r y w a ł (3.59,3). 

B a r a n od s i edmiu lat jest 
p r o w a d z o n y p r ze z j e d n e g o 
t y l k o t renera Tadeusza K ę p -
kę. R e k o r d y ż y c i o w e Ba rana : 
800 m — 1.48,2; 1500 m — 
3.40,0; 3000 m — 7.55,4; 5000 
m — 14.11,4. B a r a n jest ś w i e t -
n ie zbudowany , s t y l em j e g o 
b i egu z a c h w y c a j ą się w s z y s -
cy. B rak w y t r z y m a ł o ś c i n i e 
d a j e m u na s a m y m f in i s zu 
zby t dużych szans w s i l ne j 
s t awce b i egaczy . N a O l i m p i a -
d z i e w T o k i o na dys tans i e 
1500 m b y ł szósty . P o l s c y t r e -
ne r zy p r z e p o w i a d a j ą , że W i -
to ld Ba ran jest w s tan ie 
os iągnąć w b i e g u na j edną 
in i l ę czas 3.50,0, i tw i e rd zą , że 
ta lent t ego po l sk i ego ś redn io -
dys tansowca r o z w i n i e się j e -
szcze bardz i e j . 

M I S T R Z O S T W A S W I A T A C I Ę Ż A R O W C Ó W w So f i i P o -
lacy rozpoczę l i ser ią wsipajnilałych w y n i k ó w i sukcesów. P o 
w y w a l c z e n i u przez H e n r y k a T R Ę B I C K I E G O w w a d z e k o -
g u c i e j m e d a l u lyrązowegio i zmlakomitym dub lec i e w w a d z e 
p i ó r k o w e j ( z ło ty m e d a l M i e c z y s ł a w a N O W A K A i s r eb rny 
m e d a l Ruidoi fa K O Z Ł O W S K I E G O ) , Iso le jny z i o ty meda l 
w wadize lekiUiej zdoby ł Waildemiar B A S Z A N O W S K I . P o 
da lszych l>ojacta P o l s k a za j ę ł a c z o ł o w ą l oka t ę w g r o n i e n a j -
l epszych d r u ż y n c i ę ż a r o w c ó w na świec ie . 

N a zd j ę c iu : Jazy i B a r a n w biegiu na 1 mMę w St. M a u r 

LE SPORT EN POLOGNE 
R I G A — Plus ieurs athlètes polonais ont part ic ipé 

au meeting: 'dans l a capitale lettonne. S id ło a r em-
porté le jave lot avec un jet de 83 m 65 et Osiński 
l a perche (460). Szmidt a été 2-e au saut en l ongueur 
avec 7 m. 54. Que lques jours aupa ravant , à V a r s o -
vie, S idło après une série sp lendide dont trois jets 
de plus de 80 m avait q u a n d m ê m e été battu avec 
81,71 contre 82,41 à G ł ogowsk i ( record personnel ) . 

S Z C Z E C I N — W i e s ł a w Mamiak a égalé le record 
national (10,2 — Fo ik en 1961) des 100 mètres. A V a r -
soVie I rena Kirszenstein a baittu le r eco rd nattonal 
du pentaittilon avec 4.747 points (80 m haies — 11,2, 
200 m — 23,5, l ongueur — 6,36, l iauteur —1,60, poî'ds — 
8,72). Olsztyn Osiński a réiassi 475 à la perche et 
B a r a n 3.44,8 a u x 1500 m, à W r o c ł a w Czern ik 211 en 
iiauteuir. 

ZAB iRZE — A quatre journées de la f i n d u c h a m -
pionnat, quat re c lubs du pay^ no i r mèinent en I - e 
divisiion de f oo tba l l : G ó r n i k Z a b r z e qu i , avec 3 
points d 'avance , s emb le assuré du titre, devant 
Szomb ie rk i -By tom, Zag łęb ie -Sosmowlec et P o l o -
n i a -Bytom. E n I l - e d iv is ion Wi s l a -Cxacov ie est assu-
rée du retour en I -e division, l a seconde p romot ion 
se jouant entre les mineurs du G K S - K a t o w i c e et 
Raków -Częs tochowa . 

F L O R E N C E — E n match amica l de f letiret la P o -
logne (Franike, W o y d a , Skiru'dllk, R6życlki et Kunae ) 
a battu l ' I ta l ie p a r 18:7. A u p a r a v a n t à Bo logne 
Sferudlik s 'était classé 3-e du tournoi ide f l eu re t qui 
avait vu l'éliŒïWiination sensat ionnel le du chamipion 
o l y m p i q u e Franike, de l'aincien champ ion du m o n d e 
M a g n a n et ^du champion de P o l o g n e W o y d a , 

T A A I P E R E (F in lande ) — A u x championnats m o n -
d i a u x de lutte g r éco - roma ine Bo l e s ł aw Mack i ew i cz 
s'est classé 2-e des moyens après match n u l avec 
le Sov iét ique B o g d a n o w qu i pesait cependant un 
ki lo de moins . B e r n a r d Kni t te r (coq) et Czes ław 
Kwiec ińsk i (mi - l ourd ) r appor tent en Po logne des 
médai l les de bronze . E n lutte l ibre , à Manchester , 
les Polonais ont été moins heu reux . L e s ł a w K r o p p 
s'est classé V - e des mouches , Murawsk i (p lume) , 
Ży\wczyk (m i -moyen ) et D ługosz (m i - l ou rd ) étant 
sixièmes de leurs catégories. 

S O F I A — A u x championnants européens d 'ha l té -
rophi l ie les Po lonais ont pris la 2-e place a u clas-
sement généra l de r r i è re l ' U R S S . Indlividuel lement 
Henrylk T ręb iek i s 'est classé 3-e des coqs, M i eczy -
s ł a w N o w a k 1-er des p lumes devant son c o m -
patiriote Rudo l f Koz łowsk i . Enfîin Basizano\^reki ( l é -
gers ) a réitéré son succès de T o k y o en battant de 
nouveau Kaiplounov ( U R S S ) . Et cela au trois ième 
j ou r des combats. 

P O L S C Y K O L A R Z E 
w W I E L K I E ! B R Y T A N I I 
Międzynairoidoiwy w y ś c i g 

kolarsilci D o o k o ł a W i e l M e j 
B r y t a n i i p r zyn iós ł n i eocze -
k ł w a n y sukces d rużyn i e 
Polslki. P o l a c y p r z e z ca ł y 
czas tego t rudnego w y ś c i -
giu n a d a w a l i tan wa l c e , 
wygral l i k i l k a e t a p ó w I n -
d y w i d u a l n i e i d r u ż y n o w o 
i w rezultaicie za j ę l i b a r -
dzo w y s o k i e , cizołowe m i e j -
sca w o b u k lasy f i kac j a ch . 
W sk ład idrużymy wohodizi-
11: Janiak, Zad ro żny , Su r -
mińisild, Koz łowsik i , Pa lka , 
Sw ide r sk i i S zumlakowsk i . 
(S zc zegó ł y w nast. n - r z e ) 

WIELKI „GÓRHIK** i MALI „CZARNI" 
w FINALE PUCHARU POLSKI 

T e g o r o c z n e r o z g r y w k i p i ł -
karsk i e o P u c h a r Po l sk i m i a -
ł y s ensacy jny f ina ł . Spo tka ł y 
się d w i e d r u ż y n y o w i e l k i e j 
r ó żn i cy k l asy : s ł ynny „ G ó r -
n i k " z Zabrza , w i e l o k r o t n y 
mis t r z Po l sk i , t r z y k r o t n y f i -
nal ista P u c h a r u Po l sk i i H l - l i -
g o w a drużyna „ C z a r n i " z m a -
łego mias teczka Ż a g a ń ( w w o -
j e w ó d z t w i e Z i e l ona Góra ) . 

R e g u l a m i n r o z g r y w e k o P u -
char Po l sk i d a j e szanse s tar-
tu w w i e l k i m tu rn i e ju ka żde j 
d rużyn i e p i ł ka rsk i e j . W t y m 
roku w a l c z y ł o na p i e r w s z y m 
szczeblu 1000 d rużyn . Sensa-
c ja t ego rocznych r o z g r y w e k 
po l ega na tyrn, że d o f i na łu 
dob rnę l i „ C z a r n i " Żagań , e l i -
m inu j ą c s ze reg g ro źnych d r u -
żyn, n a w e t I l i g i . ( „ P o l o n i ę " 
z B y t o m i a i „ P o l o n i ę " ze 
Szczec ina, „ Ł K S " z Łodz i ) . 

K O L A R S T W O 
O N N A I N G . Piersailewicz (De -

naŁn) wyg>rał wyśc i g na 80 km, 
Dembez ińsk i ( U S V A ) b y ł ósmy. 

B E U V R Y . Topol iński za j ą ł trze-
c ie mie j sce w w y ś c i g u w Lo i son -
- sous -Lens . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . G e m -
iMjlys ( L e Creusot ) w y g r a ł G r a n d 
P r i x de la L a n d e (90 km) . 

A N I C H E - L A L L A I N G . W Wyśc i -
g u , ,F igaro" , organizcywanym w 
imieniu V C Aa i i che -Auberch i -
court , E d w a r d An ton i ak ( L a l -
laiing) za ją ł p ie rwsze mie jsce , a 
Janowsk i (La l l a ing ) dziesiąte. 
W y ś c i g i e m k i e r o w a ł sp r awn ie Jan 
Cieślak. 

L E K K A A T L E T Y K A 
L I L L E . W czasie z a w o d ó w o 

mist rzostwo A k a d e m i i bieg na 
250 m w kat. kade tów w y g r a ł So-
l obko <x>ouai). W skoku w da l w 
tej kategor i i zwycięży ł Małyszak 
(Carv in ) a Warc^eyglowa ( B r u a y ) 
b y ł drug i w rzucie kulą. 

O I G N I E S . GrJniewicz (Oignies ) 
podczas z^awodów m l ę d z y k l u b o -
wycti w Aix trzucił oszczepem 
63,34 m. w z awodach " o mistarzo-
9two EUaindrii zwyciężyl i MeMe-
rowicz w dysku, Ku tn i ak w t ró j -
skoku i Poc l łwa l sk i w skoku 
w z w y ż . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W za -
w o d a c h m i ę d z y k ł u b o w y c h re jonu 
Bilanjzy wyróżn i l i się: M a r k i e w i c z 
w skcikacli i Tu ros towsk i w lizu-
tach. 

A U D U N - l e - T I C H E . Podczas m i -
tyngu szeâciu k l u b ó w A lzac j i w y -
gra ł rzuit ku l ą i .dyskiem w k a -
tegorii j u n i o r ó w Tarcha ła . W y -
różnili się ponadto : K l imczak 
( A C L H ) i Matyska (Piennes) . 

S T R Z E L E C T W O 
W konkurs ie Amica l e de la Ci -

té 7 w ikat. s en io rów zwycięży ł 
F. Dolaciński (790 pkt) , R. Do l a -
cińskl b y ł c zwa r ty (530 p.kt). W 
serii j un i o r ów zwyc ięży ł R. P r a -
łat (611 pkt) przed Kaczmark i em 
(577 pkt). 

O a m b i t n y c h p i ł ka r zach z 
Żagan ia m ó w i t e ra z cała P o l -
ska, m i m o że w f i n a l e P u c h a -
ru na w ł a s n y m bo isku p r z e -
g ra l i z „ G ó r n i k i e m " Z a b r z e 
4 : 0 ( 3 : 0 ) . T r z y b r a m k i s t r ze -
l i ł s ł ynny Ernest P o l . „ G ó r -
n i k " Z a b r z e w y s t a w i ł w t y m 
meczu s w ó j na j s i l n i e j s z y skład 
z w i e l o k r o t n y m i r ep r e z en tan -
t am i Po l sk i . D l a „ G ó r n i k a " 
t en mec z m i a ł szczegó lne zna -
czenie . Do tychczas „ G ó r n i k " 
do ta r ł t r z y r a z y d o f ina łu 
Pucharu Po l sk i i p r z e g r y w a ł 
decyidiuijące f i n a ł o w e mecze . 

„ C z a r n i " Żagań m o g l i p r z e -
c i w s t a w i ć s w y m s ł y n n y m 
p r z e c i w n i k o m t y l k o a m b i c j ę 
i k o n d y c j ę . P r z e g ra l i , a l e z d o -
b y l i w i e l k ą s ł awę i uznanie 
tys i ęcy k i b i c ó w p i łka rsk i ch 
ca łe j Po l sk i . 

3 m e d a l e 
i 2 miejsce 
w ś w i e c i e 

Najtyairdziej zagor za l i m i -
łośnicy zapaśnict iwa w P o l -
sce n i e sipiodzliewalii s ię ta -
k i e go siuikoesu po diTiużyuie, 
k tó ra startoiwała n a M i -
s t r zos twach Ś w i a t a w 
T a m p e r e (F in land ia ) . P o 
raz pierwiszy o d 38 la t 1 
p i e r w s z y raz w histor i i 
s t a r t ów polsicy zapaśi^icy 
odnieś l i tak w i e l k i t r iumf . 
P o l a c y w y w a l c z y l i t r z y 
mediE^le (1 sirebanny i 2 b rą -
z o w e ) i ndyw idua ln i e , a l e 
na jcennie js i zym oisiągnię-
caem b y ł o zdobyc i e p r ze z 
d rużynę polisiką WICEMI-
STRZOSTWA Ś W I A T A , 
zaraz z¡a nieptokomanym od 
lat Z w i ą z k i e m Radiziec-
k im , a p r z e d Btułe^ram^i, 
W ę g r a m i , Japończykami i 
i n n y m i bardzo s i lnymi 
na i rodowymi d r u ż y n a m i 
zapaśn ic zymi . 

Sre łmny meda l zdoby ł 
d ia P o l s k i B o l e s ł a w M A C -
K I E W I C Z w iwadize ś r ed -
n ie j , â  2 brąizoiwe: B e r n a r d 
K N I T T E H t w fcogruciej i 
Czes ł aw K W I E C I Ń S K I w 
pó łc i ężk ie j . Punkto lwane 
m ie j soa z a j ^ : 5 — H a j -
duk w waidoce musze j , 6 — 
Dubicidi w w a d z e pó ł ś r ed -
n ie j . T e n plęlcny, n i espo-
dz iewamy snikces w r ó ż y 
od rodzen i e s i ę poIisMego 
zapaśn idtwa i d a j e w i e l k ą 
szalnsę pod j ę c i a r ó w n e j 
wailki o czołoiwe l oka t y w 
w t e j itrudinej konkurenc j i . 

N a z d j ę c i u : dz ie lna d rużyna „ C z a r n y c h " z Żagan i a 
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WSROD 
MIŁOŚNIKÓW 

DOBREJ 
KSIĄŻKI SO I X A N T E M I L L E L I V R E S de Z54 éditeurs de 25 pays d'Euro-pe, des stands répart is sur 12 mi l le mètres 

carrés et trois étages, c inq ki lomètres à parcour i r pour ne jeter qu ' un coup d*oeil d*ensemMe — le tout 
dans u n cadre plast ique sans égsa — telle était en u n mot la X - e Fo i re Internatio>nale du Lâvre tenue récem-
ment à Va r sov ie . Cette mani festat ion est surtout réputée par I*im,portance qu ' on y accorde a u x publications 
scienti f iques et techniques. L e vo lume des transactions en fa i t la seconde f o i r e mond ia l e du l iv re , après 
cel le de Franc fo r t . R ien d 'étonnant , l ' amb iance de la Po logne est f a v o r a b l e au L iv re . P o u r p reuve qu' i l 
su f f i se de citer les Journées annuel les du L i v r e et de l a Presse, mani festat ion sans parei l le dans le monde. . . 

W POL iSCE S T A L E W Z R A S T A Z A I N T E -
R E S O W A N I E K S I Ą Ż K Ą , a r o z m i a r y c z y -
t e l n i c t w a są d la z ag ran i c znych o b s e r w a -
t o r ó w w p r o s t zaskaku jące . N a r y n k u 
ks i ę ga r sk im p o j a w i a się w i e l e c i e k a w y c h 
p o z y c j i l i t e r a t u r y p o p u l a r n o - n a u k o w e j , 

l i t e r a t u r y p i ę k n e j , w y d a w n i c t w f a c h o w y c h ze w s z y s t -
k i c h d z i e d z i n w s p ó ł c z e s n e j w i e d z y . C o r a z w i ę k s z y m 
p o w o d z e n i e m cieszą się k l u b y ks iążk i i p r a s y r ó w n i e ż 
w m a ł y c h mias tach i ' na ws i ach . O b s e r w u j e się p o -
w s z e c h n e z a in t e r e sowan i e w i e l o m a p r o b l e m a m i w s p ó ł -
c z e s n e g o życ ia , z a gadn i en i am i t echn ik i , z a r ó w n o u 
s ta rs zego poko l en ia , . jafe i u m ł o d z i e ż y . K s i ą ż k a w 
P o l s e e j e s t ba rd zo tan ia i o gó ln i e dos tępna. W s z y s t k o 
t o p o w o d u j e w z r o s t s z e r e g ó w m i ł o ś n i k ó w d o b r e j , p o -
ż y t e c z n e j , ks z ta ł cące j cha rak t e r y i u m y s ł y ks iążk i . 

N i c w i ę c d z i w n e g o , że o g r o m n e po ruszen i e p o w o d u -
j e z a w s z e ( po jaw ien i e się na ul icach W a r s z a w y b a r w -
n e g o w i z e r u n k u M e r k u r e g o , d z i e r ż ą c e g o w d łon i 
ks iążkę . Jest t o p i ękn i e s t y l i z o w a n y znak M i ę d z y n a -
r o d o w y c h T a r g ó w Ks i ą żk i . O d b y w a j ą się one r o k r o c z -
n i e w m a j u w s to l i cy P o l s k i i u ros ły d o r o z m i a r ó w 
j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h t e go r o d z a j u impr e z h a n d l o -
w y c h na św iec i e . 

W t y m r o k u w X j u b i l e u s z o w y c h M i ę d z y n a r o d o -
w y c h T a r g a c h K s i ą ż k i s p o t k a ł o s ię 254 w y d a w c ó w 
z 25 k r a j ó w E u r o p y , A m e r y k i i A z j i . W ś r ó d 60 t ys i ę cy 
t o m ó w e k s p o n o w a n y c h w pos zc z egó lnych sto iskach 
T a r g ó w z n a j d o w a ł y się n a j c e l n i e j s z e prace , p r z e w a ż -
n i e z d z i e d z i n y t e chn ik i i nauki . L i t e r a tu ra p i ękna 
o r a z w y d a w n i c t w a a l b u m o w e z a j m o w a ł y 26 stoisk. 

E k s p o z y c j a 60 t y s i ę c y ks iążek z ca łego św ia ta r o z -
ł o żona by ła aż na 3 k o n d y g n a c j a c h Pa ł a cu K u l t u r y 
i N a u k i . O g ó l n a p o w i e r z c h n i a w y s t a w o w a p r z e k r a -
cza ła 12 tys. m2. A ż e b y w i ę c choć p o b i e ż n i e p r z e j r z e ć 
stoiska, t r zeba b y ł o pokonać 5 k i l o m e t r ó w . W y s t a w c y 
m i e l i d o s w e j d y s p o z y c j i 1700 w i e l k i c h r e g a ł ó w ks i ą ż -
k o w y c h oraz t y l e ż s za f ek i gab lo t ek . O p r a w a p l a s t y -
czna T a r g ó w , co z godn i e podkreś l a l i w s z y s c y z a g r a -
n iczn i gośc ie , by ła znakomi ta . P o d tsTn w z g l ę d e m 
T a r g i w "rVarszawie n ie m a j ą sobie r ó w n y c h w św iec i e . 

E k s p o z y c j a w y d a w n i c t w po lsk ich św i adc z y ł a o zna -
c z n y m pos t ęp i e t e chn ik i w ^ a w n i c z e j w K r a j u . M i m o 
to, w e d ł u g oceny p r a s y po l sk i e j , ,postęp t en n i e j es t 
u z n a w a n y za z a d o w a l a j ą c y . G ł ó w n a t rudność w i ą ż e 
się z e s k r o m n y m i j eszcze u r ządzen iami p o l i g r a f i c z n y -
m i . W P o l s c e jest w i e l e ks iążek , k t ó r e z e w z g l ę d u na 
w y b i t n ą treść zas ługu ją na n a j p i ę k n i e j s z ą o p r a w ę 
g r a f i c z n ą . K r a j pos iada ba rd zo w i e l u d o b r y c h e d y t o -
r ó w . W z w i ą z k u z t y m coraz w i ę c e j k r a j ó w ko r zys ta 
z usług P o l s k i w zakres i e w y d a w n i c t w k s i ą ż k o w y c h . 
A b y u m o ż l i w i ć w z r o s t t y ch usług, a t akże w z r o s t 
ekspo r tu po lsk ich ks iążek w j ę z y k a c h po l sk im i o b -
cych , Po l ska r e a l i z u j e j u ż a m b i t n y p r o g r a m u n o w o -
cześn ien ia p o l i g r a f i i i podn ies i en ia jakośc i p r o d u k o -
w a n e g o pap ie ru . 



Hafdéim, 
EKRANIE 
Tym razem prezentujemy jeden z 

polskich filmów telewizyjnych — 
„BŁĘKITNY P O K O j " — filmową no-
welę opracowaną według opowiadania 
klasyka literatury francuskiej Prospe-
ra Mérimée. Akcja toczy się we Fran-
cji pod koniec ubiegłego stulecia. Para 
zakochanych, Izabela i Henryk, w ta-
jemnicy przed rodzicami postanawia 
razem spędzić noc w prowincjonal-
nym hotelu. Intymną atmosferę poko-
ju, w którym ich ulokowano, przery-
wają hałasy bankietu huzarów, odby-
wającego się za ścianą. Gdy hałasy te 
milkną, zza drugiej ściany zaczynają 
dobiegać jakieś podejrzane szmery, a 
w końcu przez szparę wsącza się do 
pokoju strużka krwi. Nastrój miłosny 
całkowicie pryska. Niefortunni ko-
chankowie nikogo nie budzą w obawie 
przed kompromitacją i przerażeni cze-
kają świtu. Rano uchodzą spiesznie z 
hotelu, nim domniemana zbrodnia nie 
zostanie wykryta. Nie wiedzą, że to, co 
uważali za krew było tylko... rozlanym 
winem. Produkcja ZRF „Kamera" 1965. 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E N 
P O Z I O M O : 1) głód niezaspokojony, odczuwanie 

braku czegoś, 5) sprzeczność interesów, kol iz ja, 
spór, 8) łoskot, zgiełk, hałas, 9) omyłka, nieprawda, 
12) prysznic, natrysk, 13) w kinie lub w te lewizo-
rze, 14) górna część twarzy, 15) gwał towna napaść, 
17) bezpośredni atak na króla szachowego, 20) le-
wa strona tkaniny, 22) straszne przestępstwo, 23) 
nazwisko bohaterskiego chłopa-kosyniera spod 
Krakowa, którego T. Kościuszko mianował o f ice-
rem, 26) mazurek Dąbrowskiego „Jeszcze Polska 
nie zginęła", 28) f igura karciana, 31) gruby koc, 
32) obszar gruntu, zwłaszcza uprawnego, 33) gruzy, 
zwaliska, 34) ślad, 35) jednostajność, monotonia na 
pudy, 36) miasto, pod którym miała miejsce na j -
większa bitwa kampanii wrześn iowe j 1939 r., 37) 
uwielbianie, ubóstwianie, 38) w ie lk i poeta, autor 
,,Ojca zadżumionych". 

P I O N O W O : 1) wszelkie produkty mleczne, 2) 
ptak z czubkiem piór na głowie, 3) głęboki sen hi-
pnotyczny, 4) w idmo, upiór, 5) bankructwo, kryzys, 
6) święty kwia t dawnych Egipcjan, 7) stado zwie -
rząt domowych, 10) mała, zapadła mieścina, zapa-
dły kąt, 11) ulubione zajęcie myśl iwych, 16) księga 
z pamiątkowymi fotograf iami , 18) przykre uczucie 
palenia w przełyku, 19) lejce, wodze, 21) młode ja-
rzynki zamarynowane w occie, 24) zachcianka, 
pragnienie, 25) złe lub dobre przyzwyczajenia, 
27- gwał towny, si lny nacisk, 28) dawna miara grun-
tu równa 30 morgom, 29) spis, wykaz , 30) woreczek 

na pieniądze, kabza, 31) roślina o bardzo dużych 
owocach. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które powstanie z l iter wyp isa -
nych z krzyżówki w następującej kolejności: B—8, 
C—8 A—4, K—7, C—1, A—7, E—19, M—9, E—16, 
A—10 K—4, N—2, B—16, K—5, N—5, F—6, B—9, 
E _ i o , ' A—16, 1—17, C—6, B—12, D—13, D—4, H—1, 
I—1 1—2, A—14, A—17, A—3, E—17, B—4, N—12, 
G—2, N—6, Lr—12, F—19, N—7, C—3. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeśłą bezbłę-
dne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
KS IĄŻKOWE . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" 
Z NR 22 

POZIOMO: 5) bywalec, 6) rlsotto, 7) kantata, 10) gawę-
da, 13) głusza, 17) liberia, 18) ciupa, 19) nerki, 20) próchno. 

PIONOWO: 1) oberek, 2) kwas, 3) plotka, 4) ochota, 8) 
Nałęczów, 9) tuz, 10) galant, 11) wybory, 12) Darwin, 14) 
slucłiy, 15) amator, 16) małpa. 

ROZWIĄZANIE ROZETKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 22 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) licho, 2) krepa, 3) bilon, 

4) słuch, 5) kości, 6) Wawel, 7) ćwiek, 8) kręgi, 9) jucha, 
10) Praga, 11) gęśle, 12) burza, 13) proch, 14) godło, 15) ką-
koł, 16) świta. 

Tekst przysłowia: CEL UŚWIĘCA ŚRODKI. 

Coś o wodzie 

Czy pan nie wie 
gdzie tu głęboka woda? 
Vous ne sâvez-pas où on 
peut trouver une eau 
profonde? 

...przecież ci mówiłem, 
że sobie „popłyniemy"... 
J'aime mieux les liquides 
à usage... interne. 

• Odwal się ode mnie! 
Wyratuj sobie sam. 

- F.... moi lia paix! Sau-
ves-en une autre toi-même. 


